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Podziękowanie za wychowawczy trud

Pomyślny rok oświaty
j Przemówienie radiowe ministra J. Kuberskiego

Minister oświaty i wychowania — Jerzy Kuberski w prze 
mówieniu radiowym wygłoszonym 22 bm. podziękował wszy 
stkim nauczycielom za całoroczną pracę, za zaangażowanie 
się w sprawy szkoły, oświaty, młodzieży. Pomyślne wyniki 
zakończonego roku szkolnego, to — jak podkreślił min. Ku 
berski — sukcesy przede wszystkim nauczycieli i wychowaw 
ców.Decyzje partii i rządu w cią gu ostatnich lat, a zwłaszcza w ostatnim roku, stworzyły szczególnie pomyślne warunki dla oświatowo-wychowawczej pracy. Setki tysięcy polskich nauczycieli, wychowawców i działaczy oświatowych w pełni wykorzystało te warunki.W minionym roku szkolnym powołano 723 szkoły zbiorcze i podjęto intensywne prace nad zorganizowaniem w nadchodzą cym roku szkolnym kolejnych 400 szkół tego rodzaju. W ten sposób sukcesywnie przezwy­ciężane są dysproporcje mię­dzy szkolnictwem wiejskim i miejskim.Pomyślne rezultaty odnoto­wano także w rozwoju szkol­nictwa podstawowego w mia­stach — coraz szerzej upow­szechnia się koncepcja szkoły środowiskowej. Rozwija się in tensywnie kształcenie po szko le podstawowej: dalszą nauką objęto przeszło 90 proc, absol wentów szkół podstawowych Zwiększyła si-ę liczba dzieci 0-

bjętych opieką przedszkolną — w minionym roku do przed­szkoli uczęszczało 1 263 000 dzieci. W większym stopniu niż dotychczas otoczono opie­ką uczniów klas i szkół spe­cjalnych.Partia i rząd wykazują — powiedział min. Kuberski — daleko idącą troskę o warunki pracy i wzrost autorytetu nau czycieli. W marcu 1973 r., a więc po wprowadzeniu pierw szego etapu podwyżki — śred nia płaca nauczycielska wzro sła o 34,5 proc. 1 września br. wejdzie w życie kolejny etap podwyżki poborów nauczyciel skich. Na dalszą poprawę wa

runków życia w coraz poważ­niejszym stopniu wpływać bę dzie fundusz nagród, fundusz socjalny i mieszkaniowy.Choć Polska jest dziś krajem powszechnej, demokratycznej oświaty, to jednak — stwier­dził na zakończenie min. Ku­berski — wciąż rodzą się nowe potrzeby, wymagające od nau czycieli efektywniejszej, lepiej zorganizowanej i wytężonej pracy. Wiele trzeba jeszcze zmienić w pracy szkół, admi­nistracji szkolnej i w całym systemie oświatowo-wycho­wawczym.Dziękując nauczycielom za dotychczasowy trud w wycho wywaniu i kształceniu młode­go pokolenia Polaków — min. Kuberski wyraził przekonanie, że przyszła polska szkoła bę­dzie przede wszystkim dziełem setek tysięcy polskich nauczy­cieli i pracowników nauki.

W Kołobrzegu

Inauguracja obchodów 
Dni MorzaWczoraj po południu w Ko­łobrzegu rozpoczęły się pierw­sze imprezy inaugurujące obchody tegorocznych central­nych Dn’’ Morza. Zasłużeni pra cownicy gospodarki morskiej zostali udekorowani odznacze­niami państwowymi i resorto­wymi. Spośród kilkudziesięciu odznaczonych, dwie osoby otrzymały Sztandar Pracy II klasy, a jedna — Krzyż Ko­mandorski Orderu Odrodze­nia Polski. (PAP)

Zakończenie roku 
szkolnego w Wyższej

'Lamek Warszawski.

W ramach RWPG

Koordynacja poczynań 
s'użby zdrowiaW Budapeszcie zakończyła się konferencja ministrów zdro wia krajów socjalistycznych.22 bm minister zdrowia i o pieki społecznej Marian Sliwiń ski po powrocie do Warszawy oświadczył dziennikarzom, że Polska zgłosiła na sesji propo­zycję utworzenia przy RWPG stałej komisji do spraw ochro ny zdrowia, farmacji i apara­tury medycznej.Propozycja ta ?.ostala przyję ta. Poszczególne kraje zwrócą się do władz RWPG o powoła nie stałej komisji koordynują cej działalność służb medycz­nych w zakresie wyposaże­nia w sprzęt aparaturę, leki, szczepionki itp. (PAP)
23 bm. wybory 

prezydenckie w AustriiW niedzielę, 23 bm. odbędą się w Austrii wybory prezy­denckie. O urząd prezydenta ubiega się, jak wiadomo, dwóch kandydatów — obecny minister spraw zagranicznych Austrii Rudolf Kirchschlaeger. bezpartyjny, kandydat Socja­listycznej Partii Austrii (SPOe) oraz burmistrz Inns- brucku. członek konserwatyw­nej Austriackiej Partii Ludo­wej (OeVP) — Alois Lugger. Do głosowania uprawnionych jest nieco ponad 5, milionów obywateli austriackich. Wyni­ki wyborów znane będą w nie­dzielę prawdopodobnie już około godziny 19.30.Po śmierci prezydenta Fran- za Jonasa, na początku obec­nej kampanii wyborczej, wy­raźną przewagę nad swym prze ciwnikiem miał znany dobrze we własnym kraju i poza jego granicami Kirchschlaeger. Jak wynika z ankiety przeprowa­dzonej na kilka dni przed wy­borami, Lugger zdołał jednak w toku kampanii wyborczej pozyskać poważną liczbę wy­borców. (PAP)

Zaskakujące rozstrzygnięcia 
w przedostatnim dniu eliminacji
Niedziela będzie dniem osta teeznych rozstrzygnięć pierw­

szej rundy finałów X Piłkarsk ich Mistrzostw Świata. Oprócz 
Polski i RFN, które zapewniły sobie awans do drugiej run­
dy już po dwóch kolejkach spotkań,, w sobotę następne ze­
społy wywalczyły prawo udzi ału w dalszych rozgrywkach.Najbardziej sensacyjnie za­kończył się prestiżowy pojedy nek Republiki Federalnej Nie­miec i Niemieckiej Republiki Demokratycznej, który odbył

X o y-łsię na stadionie w Hamburgu. Nasi zachodni sąsiedzi zwycię­żyli faworytów mistrzostw 1:0 (0:0), zajmując tym samym oierwsze miejsce w grupie I.Z grupy II dc dalszych gier awansowały: Jugosławia po re

bramka więcej strzelona Zai­rowi.Po sobotnich spotkaniach powstały nowe, dość niespodzie wane układy w grupach pół­finałowych. Wiadomo, że w grupie B grać będą na pewno mistrz grupy II — Jugosławia oraz druga drużyna grupy I — RFN. Do tej dwójki dołączą: mistrz grupy IV oraz druga drużyna z grupy 111. Kto to bę­dzie? W najbardziej zawikła- nej III grupie drugie miejsce może zająć (podobnie jak i pierwsze), każdy z czterech ze społów. Najprawdopodobniej będzie to jednak Szwecja lub Bułgaria. Przypomnijmy, że
Dokończenie na str. 7

Szkole Nauk 
SpołecznychW Warsz.awie odbyła się wczoraj uroczystość zakończe­nia roku akademickiego 1973z74 w Wyższej Szkole Nauk Społecznych przy KC PZPR. Mury uczelni opuściła gru­pa .ponad 130 absolwentów.W uroczystości wziął udział 1 sekretarz KC PZPR Edward Gierek.WSNS kształci wysoko kwa lifikowane kadry aparatu par tyjnego, państwowego, orga­nizacji politycznych i społecz­nych. Podstawową formą dzia łalności uczelni są 3-letnie stu dia na kierunkach społeczno- ekonomicznym i socjologicz- no-pólitycznym. (PAP)

Polsko-marokańska 
umowa handlowa22 bm. podpisane zostały w Warszawie między Polską a królestwem Maroka wielolet­nia umowa handlowa oraz protokół o przejściu z rozli­czeń clearingowych na wolno dewizowe.Umowa zakłada na 1974 r. 3-krotny wzrost obrotów pol- sko-marokańskich w porówna niu z ubr. — do kwoty ok. 360 min zł dewizowych.PAP

. Wspomnienia — reportaże — relacje

W 33 rocznicę najazdu 
hitlerowskiego na ZSRR

W związku z przypadającą 22 bm. 33 rocznicą najazdu hi­
tlerowskiego na ZSRR, radziecka prasa zamieszcza liczne o 
kolicznościowe publikacje. Przypomina się że ta data *ąsła 
duje w kalendarzu z 24 czerwca, kiedy obchodzona jest 
rocznica historycznej Defilady Zwycięstwa w 1945 r. Wów­
czas to rzucone zostały sztandary ITT Rzeszy na bruk Placu 
Czerwonego.Centralny organ minister­stwa obrony .„Krasnaja Zwie? da” podkreśla w artykule wstępnym, że w bohaterskich kronikach narodu radzieckie­go szczególne miejsce zajmuję Wielka Wojna Narodowa — najcięższa próba w dziejach kraju. W tych ciężkich chwi­lach społeczeństwo radz.ieckie jeszcze bardziej zespoliło się wokół partii komunistycznej.Gazeta przypomina, iż pod przewodem partii siły zbrojne ZSRR oczyściły od znienawi­dzonego wroga własną ziemię wyzwoliły z faszystowskiej, niewoli liczne kraje, a następ­nie zatknęły w gnieżdzie rozb: tego hitleryzmu sztandar zwy cięstwa — sztandar socjalizmu świetlany symbol nadziei, swo­body i szczęścia wszystkich na rodów. *Natchnieni przez partię żoł- rierże armii i marynarki, lu­dzie pracy miast i wsi, party­zanci i działacze podziemia za

demonstrowali najwyższe wa­lory moralne, niespotykaną wy trwałoś/, męstwo i odwagę. Każdy z 1.418 dni zmagań wo­jennych zaznaczył się jako czyn ogólnonarodowy.Organ KC KPZR „Prawda" stwierdza, iż naród radziecki, zajęty pokojową, twórczą pra­cą. wnosi wybitny wkład w umocnienie powszechnego po­koju i bezpieczeństwa między­narodowego. Związek Radziec ki. który rozgromił Niemcy hi­tlerowskie w latach Wielkiej Wojny Narodowej, aktywnie i konsekwentnie walczy o okieł znanie agresywnych sił-impe­rializmu. o likwidację ognisk agresji i napięcia międzynaro­dowego. o utrwalenie zasad po kojowego współistnienia państw o odmiennych ustro- iach społecznych.Z okazji rocznicy „Komso- molskaja Prawda”, „Sielskaja Żizń". „Sowietskaja Rossija' i inne wydrukowały wspomnie­nia, reportaże i relacje. (PAP)misie 1:1 ze Szkocją oraz Bra­zylia. Obrońca tytułu mistrzów skiego odniósł zwycięstwo 3:0 nad słabą drużyną Zairu. Szko­ci, ostatni przedstawiciele fut bólu brytyjskiego w finałach MŚ, zostali wyeliminowani, mi­mo że nie ponieśli żadnej po­rażki. O awansie Brazylijczy- ków zadecydowała... jedna
Nowy gabinet 

w Jemenie Płn.Nowy premier Jemeńskiej Republiki Arabskiej Mohsen el-Ajni ogłosił w piątek skład swego gabinetu, który ma zrealizować reformy gospodar cze i polityczne zapowiedzia­ne przez 11-osobową radę re­wolucyjną, która doszła do władzy w kraju po bezkrwa­wym przewrocie 13 czerwca br.Premier Ajni. oprócz stano­wiska szefa rządu zarezerwo­wał dla siebie stanowisko mi nistra spraw zagranicznych Dotychczasowy premier dr Hasan Makki otrzymał stanc wisko wicepremiera w no­wym gabinecieW nowym gabinecie nie ma stanowiska ministra spraw wojskowych co agencje za­chodnie przyjmują jako wska zówkę, iż młodzi oficerowie, którzy zorganizowali zamach stanu będą sami kierować tą dziedziną życia państwowego.PAP

Wspólna droga
Zakończona w miniony piętek w Sofii 

XXVIII Sesja Rady Wzajemnej Pomo­
cy Gospodarczej miała doniosły i 

szczególny charakter. Zbiegła się bowiem 
z ćwierćwieczem istnienia tej organizacji 
gospodarczej państw socjalistycznych. Sta­
ła się więc okazja do retrospektywne! 
oceny dorobku RWPG w całym minionym 
25-leciu, zilustrowania osiągnięć gospodar 
czych jej państw członkowskich i prestiże 
tej organizacji w świecie.

Nikomu, kto bacznie obserwował prze 
bieg sofijskich obrad nie mogło ujść uwa 
dze, jak wielkie znaczenie przywiązuje 
państwa socjalistyczne do rozwoju RWPG 
Znalazło to swój wyraz zarówno w wy­
stąpieniach szefów rządów jak i w uchwa 
łach, zwłaszcza w uchwale sumującej do 
robek ćwierćwiecza organizacji. Ale też 
większość osiągnięć z tego okresu państw 
naszej wspólnoty, wiaże się z działaniem 
RWPG - organizacji międzynarodowej no­
wego typu, opartej na zasadach socjali­
stycznego internacjonalizmu, równości praw 
i wzajemnei pomocy.

Dzięki RWPG w minionym 25-leciu pań­
stwa socjalistyczne rozwijały s,ię trzy razy 
szybciej niż kapitalistyczne. Przypada na 
nie trzecia część światowej produkcji prze­
mysłowej. Ich udział w światowym docho-

dzie narodowym przekroczył 25 procent. 
Europejska Wspólnota Gospodarcza, ani 
inne ugrupowanie kapitalistyczne, nie ma 
tak potężnych możliwości produkcyjnych, 
zasobów energetyczno-surowcowych, takiej 
armii naukowców • specjalistów ani bazy 
lla ich poczynań, jakimi dysponuje socja- 
styczna wspólnota gospodarcza.
Odpowiednio do rozwoju państw RWPG 

'mienia się obraz życia ich społeczeństw. 
Możliwe staje się coraz lepsze zaspokaja- 
nie ludzkich potrzeb Państwo te, całkowi­
cie samowystarczalne, skutecznie chronią 
-wych obywateli przed następstwami kry­
zysów gospodarczych, wstrzasajgcych 
wiatem kapitalistycznym. Nie jest to je- 
lyna okoliczność przydająca prestiżu i zna 
zzenia RWPG, wszakże w obecnej sytuacji 
na rynkach świata - nader wymowna.

Źródłem sukcesów państw RWPG jest so­
cjalistyczna integracja. Przyjęcie jej kom-

falowym. Podczas minionej sesji uzgadnia­
no plany dotyczące lat 1976—80. a w nie­
których gałęziach gospodarki nawet na­
stępnego dziesięciolecia. Wprawdzie nie 
sprecyzowane zostały jeszcze wszystkie nasze 
możliwości w tym okresie wszakże według 
ostrożnych obliczeń ekonomistów już w 
roku 1985 w krajach RWPG stworzony zo­
stanie całkowicie nowy potencjał produk­
cyjny. dwa- trzy razy przewyższający swg 
mocg obecny!

Pogłębianie integracji nie oznacza jed­
nak, że RWPG jest organizacja zamknię­
ta. Przeciwnie. Wypowiada się za szero 
kg i wszechstronna współpraca międzyno- 
rodowg. Zarówno z państwami kapitali­
stycznymi jak i rozwijającymi się krajami 
Trzeciego Świata Znane jest stanowisko 
organizacji w tej sprawie, wszakże przy 
pomnienie go w kontekście ćwierćwiecza 
RWPG oraz szans no pomyślne zakończe­
nie Konferencji Bezpieczeństwa i Współ­
pracy w Europie posiada szczególna wagę.

Dorobek ćwierćwiecza RWPG jest także 
dorobkiem naszego kraju Nasz awans gos­
podarczy i polityczny stał się bowiem moż­
liwy dzięki aktywnej obecności Polski we 
wspólnocie socjalistycznej. Toteż — jak
stwierdził premier Piotr Jaroszewicz w

• _ . ............... trakcie sofijskiej sesji - „z drogi, która
kleksowego proaramu przed trzema laty, wspólnie przebyliśmy, wyciągamy jedynie 
otworzyło nowy etap wzajemnej współprc.- ‘ ‘ . . . •
cy. Toteż oceniając pozytywnie rezultaty
orać RWPG w ciggu całego okresu- . iej
istnienia. XXVIII sesja położyła nacisk na
oogłębianie i udoskonalanie integracji we 
wszystkich lej aspektach.

Praktyczna realizacja posunięć socjali­
stycznej integracji jest programem dlugo-

słuszny I niepodważalny wniosek, że jak 
dotychczas również i w przyszłości pomyślnv 
rozwó' Polski Ludowej trwale i nieodwra­
calnie związany jest z umacnianiem sie 
inłemnrionalistycznej współpracy krajów 
RWPG”.

JERZY WALASEK



Eksplozja brytyjska w Nevadzie?

Labourzyści przeciwni
próbom nuklearnym
Dziennik „Daily Express” pod a je, że brytyjscy specjaliści 

atomowi przygotowują się do przeprowadzenia na poligonie 
w Nevadzie (USA) podziemnej eksplozji nuklearnej. Miałaby 
to być pierwsza brytyjska próba nuklearna od dziewięciu 
lat.Wiadomość ta poruszyła nie których członków labourzy- stowskiej grupy parlamentar­nej w Izbie Gmin. Przedsta­wiciel lewicowych labourzy- stów, Sydney Bidwell. oznaj­mił, że zamierza w poniedzia-

Przedstawicielstwa
banków zachodnich

w Polsce

lek złożyć interpelację do pre miera Wilsona. Lewica labou- rzystowska jest oburzona, że rząd Partii Pracy zezwala na przeprowadzanie" doświadczal­nych wybuchów nuklearnych i zamierza zażądać zaniechania przygotowywanej próby w Ne- vadzie.Rzecznik ministerstwa obro­ny poproszony o skomentowa nie doniesień „Daily Express” oznajmił jedynie, że nie jest w stanie ani potwierdzić informa cji ani im zaprzeczyć. Rzecz­nik ministerstwa spraw zagra nicznych odmówił wszelkich ko

Prasa włoska o zamachach terrorystycznych

Kontrwywiad
znał plany neofaszystów

Włoski kontrwywiad wojskowy („SID") wiedział z wyprze­
dzeniem kilku miesięcy o terrorystycznych planach kilku or­
ganizacji neofaszystowskich, a wśród nich o zamiarach orga­
nizacji „Mar", na której czele stał Carlo Fumagalli. Dzie-
łem tej właśnie organizacji był niedawny zamach 
wy, który pociągnął za sobą 8 ofiar śmiertelnych i 
nych. Te i inne rewelacje

bombo-
90 ran-na te-

Grafiki i książka marynistyczna

Incydenty na granicy 
indyjsko-pakistańskiejPrasa delhijska poinformo­wała w sobotę, że w ciągu mi­nionego tygodnia wojska pa­kistańskie ostrzelały strażnice indyjskie w różnych punktachgranicy indyjsko-pakistań-

mat działalności „SID" zostały opublikowane w prasie włos­kiej na podstawie oświadczeń dziennikarzy i polityków.Dziennikarz „Corriere del- la Sera" Giorgio Zicari oświad czył, że przez kilka lat współ­pracował z „SID" i przekazał tej służbie liczne dane o za-

dotyczące kilkunastu tysięcy działaczy politycznych i innych osobistości.Minister Andreotti przesłu­chiwany był przez prokuratu­rę rzymską na temat wielu o- koliczności, wiążących się z działalnością włoskiego kontr wywiadu wojskowego. Działał ność „SID” będzie też przed­miotem debaty parlamentar­nej. (PAP)
machach terrorystycznych,

Minister Finansów PRL u- dzielił zezwolenia na otwarcie przedstawicielstw banków za­chodnich w Warszawie. Zez­wolenia uzyskały Banęue Na- tionale de Paris w Paryżu oraz First National Bank of Chica­go. Pierwszy z nich jest zwią­zany długoletnią współpracą z Bankiem Handlowym w War­szawie S. A. i zaangażowany

mentarzy. Według „Daily press” przygotowywana plozja w Nevadzie ma na wypróbowanie ulepszonej
Ex- eks- celu gło-wicy bojowej do wystrzeliwa­nych z brytyjskich okrętów podwodnych o napędzie atomo wym pocisków rakietowych typu „Polaris”. (PAP)

skiej. Według doniesień prasy, wojska indyjskie odpowiedzia­ły ogniem.Zdaniem obserwatorów in­dyjskich, incydenty zmierzają do wytworzenia napięcia na granicy i odwrócenia uwagi ludności pakistańskiej od za­mieszek religijnych w kraju.PAP
w finansowanie polsko-fran-cuskiej wymiany handlowej. Drugi natomiast partycypujem. in. w w finansowaniu budo- Polsce dwóch rzeźni iwytwórni wędlin przez naj­większą w Chicago firmę, spe cjalizującą się w budowie te­go typu obiektów. Jak infor­muje czasopismo „Rynki Za­graniczne”. komentując fakt u- dzielenia tych zezwoleń, pierw szy zastępca Ministra Finan­sów Marian Krzak zwrócił uwagę na stale rozwijającą się współpracę bankowości poi skiej z bankami zagraniczny­mi, co ma istotne znaczenie w związku z szybkim tempem rozwoju handlu zagraniczne­go PRL. (jw)

Pentagon otrzyma 90 mld dolarów

Wydatki wojskowe przyczyną
deficytu budżetu USA

W piątek Senat amerykański jednomyślnie uchwalił usta­
wę o reformie budżetu państwowego. Ustawa przewiduje 
stworzenie mechanizmów, które pozwolą Kongresowi na sku 
teczniejszą kontrolę nad wydatkami federalnymi.Według projektodawców, po trzeba takich środków pojawi ła się w związku z chroniczny mi deficytami budżetu federal nego. W ciągu ostatnich 20 lat aż 16 budżetów wykazywało . deficyt. Ostatnio rząd stale za

biega o aprobatę Kongresu dla budżetów, w których wydatki już z góry przewyższają pla­nowane dochody.Jednocześnie znacznym
W poznańskiej spółdzielni budowlanej

Honorowe odznaki i dyplomy
dla przodujących rzemieślników

W Ośrodku Cechu Rzemiosł Budowlanych w Niwcc koło 
Pu-szczykowa odbyło się w sobotę spotkanie członków i pra­
cowników Spółdzielni Rzemieślniczej Budowlanej z siedzibą 
w Poznaniu przy ul. 27 Grudnia. Jest to jedna z przodujących 
w tej branży spółdzielni w kraju. Na spotkanie, które odby­
ło się z okazji 25-lecia istnienia spółdzielni, przybyli przed­
stawiciele władz Poznania oraz centralnych i wojewódzkich

tempie rosną długi państwowe. W ciągu ostatnich 5 lat zwięk szyły się one o 100 mld dola rów i wynoszą obecnie 475 mld dolarów. Ostatnio komisja fi­nansowa Senatu na wniosek rządu uznała za dopuszczalno zwiększenie długu państwowo go do 495 mld dolarów.Jak stwierdzają eksperci, trudności budżetowe w USA mają przyczynę głównie w o- gromnych wydatkach wojsko­wych. W nowym roku finanse wym, który rozpoczyna się 71 lipca br. jedynie budżet Pen­tagonu, który nie wyczerpuje

przygotowywanych przez orga nizacje neofaszystowskie, z którymi kontaktował się w ce lach zawodowych. Równocześ­nie ukrywający się przed po­licją notoryczny neofaszysta, Gianettini, udzielił wypowie­dzi jednemu z włoskich tygod ników stwierdzając, że przez lata był agentem „SID". Gia­nettini zamieszany jest w za­mach bombowy w Mediolanie, na skutek którego w grudniu 1969 r. 14 osób poniosło śmierć, a ponad 70 zostało rannych.Znaczne wrażenie we Wło­szech wywołała też wypowiedź złożona dla tygodnika ,,I1 Mon- do" przez ministra obrony. Giu lio Andreottiego, który stwier dził, że uodległy temu resorto wi „SID" nie wykonał polece­nia parlamentu i nie zniszczył kartotek, zawierających dane
Paweł VI o aktualnych 

problemach świataW związku z przypadającą 21 czerwca jedenastą rocznicą swego wyboru, papież Paweł VI odpowiadając na życzenia złożone mu 22 bm. przez człon ków kolegium kardynalskiego, wygłosił dłuższe przemówienie, w którym poruszył rozmaite problemy współczesnego świa­ta.Potępiwszy na wstępie prze jawy zła, takie, jak przemoc i gwałt, tendencje do uniformizacji, która wszelkiego zagraża zatratą indywidualizmu,

Spadek aktywności 
gospodarczej w JaponiiW Japonii zanotowano w pierwszym kwartale 1974 r. 5- procentowy spadek realnej war tości produktu społecznego brutto (liczonego według cen ■stałych z 1965 r.), podczas gdy nominalnie zanotowano 2.4 proc, wzrostu. Według oficjal­nych danych, jest to najgorszy wynik od czasu spadku o 6.6 proc. produktu społecznego brutto Japonii w drugim kwar tale 1954 r., po zakończeniutżw. „boomu koreańskiego”. Spadek wartości produktu spo łecznego w Japonii w br. nrzypisuje się przedezmniejszeniu konsumpcji się wszystkim o 5,5 proc.indywidualnej wokresie od stycznia do marca 1974 r. Zmniejszenie się wydat ków indywidualnych konsu­menta spowodowane jest z ko­lei wysoką stopą inflacji. Wśród innych przyczyn wy­mienia się ograniczenie budów nictwa. zmniejszenie się wy­datków publieznvch i snadek inwesfvcji — zarówno w sekto rze pubFcznym jak i prywat­nym. (PAP)

Niedopatrzenie policji

władz rzemieślniczych.W 1949 r. spółdzielnia, któ­ra liczyła wówczas 69 człon­ków, wykonała prace wartości 1.3 min zł. W zeszłym roku, przy stanie zatrudnienia 141 rzemieślników, obroty wzrosły do 94,6 min. zł. Osiągane w tym roku wyniki ekonomiczne wskazują na możliwości prze­kroczenia pod koniec grudnia 100 min zł wartości obrotów.Dobre wyniki spółdzielnia uzyskuje w działalności socjal nej. W jednym tylko roku — 1973 na cele socjalno-bytowe wydano 90 000 zł. Znaczny u- dział mają też rzemieślnicy tej spółdzielni w wykonywaniu czynów społecznych.Zasłużeni członkowie spół­dzielni otrzymali odznaki i dy plomy. Honorowe Odznaki m. Poznania przyznano Henryko­wi Florysiakowi. Wincentemu Michalakowi i Antoniemu Szul

znaki rzemiosła i dyplomy uz­nania.
Podczas spotkania ogłoszono kon 

kurs — współzawodnictwo o tytuł 
najlepszego realizatora usług dla 
mieszkańców. Tym samym spół­
dzielnia zgłosiła swój akces do o- 
gólnokrajowego konkursu pn. 
„Zawsze do usług”, ogłoszonego w 
tym roku przez Ministerstwo Han 
dlu Wewnętrznego i Usług oraz re 
dakcję „Kuriera Polskiego”, (a)

• Tragiczny wypadek zdarzył 
się w jednym z gospodarstw w 
Długołęce w pow. krotoszyńskim.

U

Podczas manewrowania 
kiem Feliks S. przejechał

cowi. Odznaki za Zasługi w
15-letniego syna, 
śmierć na miejscu.
• Wczoraj, około 

tajach w Poznaniu 
biegu do tramwaju

który

wszystkich wydatków ar-mię w USA. zamknie się rekor dową kwotą 87,7 mld dolarów. PAP

pragnienie samozadowolenia i nastawiony wyłącznie na nie styl życia, a także przejawy niesprawiedliwości, papież Pa weł VT omówił następnie pro­blemy wewnętrzne Kościoła oraz zajął się sytuacją świato­wą. Papież potępił terror w Irlandii Północnej oraz wyra­ził nadzieje na umocnienie pokoju na Bliskim Wschodzie.PAP

ciągni- 
swego 

poniósł

godz. 17 na Ra 
wskakujący w 
linii „8” męż-Pozwoju Województwa Poznań skie^o otrzymali: Franciszek Sierżant i Józef Strauss. Po­nadto wręczono honorowe od-

Zachmurzenie umiarkowane,
miejscami duże, z prz.elotnymi o- 
padami i burzami. Temperatura 
maksymalna od 17 stopni miejsca 
mi na Wybrzeżu, północnym za­
chodzie i pogórzu do on j 04 stop­
ni na nozostałvin obszarze. Wiatry 
s’sbe i umiarkowane z kierunków 
zmiennych.

czyzna w wieku ok. 40 lat, prze­
wrócił się tak niefortunnie, że ko 
ła ucięły mu stopę.
• Obrażenia ciała i pobyt w 

szpitalu — oto finał nieprzestrze­
gania przepisów o pierwszeństwie 
przejazdu przez rowerzystę Sylwe 
stra C. Został on potrącony w 
Swarzędzu na Trasie F.-8 przez cię 
żarówkę.

* Na skrzyżowaniu ul. Kościusz 
ki i Powstańców Wielkopolskich 
w Poznaniu zderzył się „Fiat” ze 
„Skodą”. Pasażerka „Fiata” Sta­
nisława G. doznała obrażeń ciała 
i została przewieziona do szpita­
la. (b)
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W poznańskim Klubie Międzyna 
rodowej Książki i Prasy Otwarto 
wczoraj zorganizowaną staraniem 
Stowarzyszenia Marynistów Pol­

skich w Poznaniu i Empiku wystą 
wę grafiki i książki marynistycz­
nej. Jest to jedna z imorez obcho­
dów Dni Morza w Wielkopolsce. 
Na wystawie eksponuje swe grafi 
ki o tematyce morskiej 12 poznań 
skich artystów-grafików. Prezen­
towane sa także książki Jerzego 
Pertka. Arkadego Fiedlera i Eu­
geniusza Paukszty. (bran)

Uznanie dla pracy społecznej
Galeria Nowa w Poznaniu jest 

instytucją kulturalną działającą 
na zasadzie społecznej Żarz,ad 
Główny Związku Młodz.ieży Soęja 
listycznej za tę działalność przy­
znał dyplomy uznania Izabelli Cy 
wińskiej. Włodzimierzowi Rraniec 
kiemu Włodzimierzowi Dudkowia 

i kowi, Wiesławowi Komasie Janu­
szowi Nyczakowi Wacławowi Wi- 

1 lanowskiemu oraz Teatrowi Nowe 
mu. Również Ząrzad Wojewódzki 

1 ZMS w Poznaniu przyznał dyplo­
my uznania za prace społeczną 
aktorom, artystom- plastykom, ar- 
tystom-muzvkom ; działaczom kul 
turalnym skupionym wokół Gale­
rii Nowej. Na wczorajszym spot­
kaniu z tej okazji kierownictwa 
wojewódzkiej organizacji ZMS w 
Poznaniu i aktywu Galerii Nowej 
postanowiono przyznać nagrody 
artystyczne dla twórców' za dzia­
łalność artystyczna w okresie od 
20 grudnia 1973 do 20 grudnia 1974 
roku, (brani

24-letnia Cecilia Dunn wytoczyła 
sprawę sądową policji w miejsco 
wości Kent (stan Waszyngton). 
Żąda ona odszkodowania 49 tys.
dolarów.

3 lutego 
Cecilię w 
ną noc za

hr. policja zamknęła 
celi więziennej na jed- 

przekroczenie przepi-
sów ruchu drogowego. W tej sa­
mej celi, już wtedy kiedy spała, 
umieszczono jakiegoś mężczyznę 
mającego na sumieniu podobne 
przestępstwo.

Adwokat powódki twierdzi, iż 
ów mężczyzna nie dopuścił się żad 
nych czynów uwłaczających god­
ności Cecilii, jednak przebywanie 
w jednej celi z mężczyzną bvło dla 
niej kłopotliwe i przykre, i stano 
wiło naruszenie lej swobód i praw 
cywilnych przysługujących jej z 
racji pici. (PAP)

Lotnictwo i okręty 
sajgońskie zatopiły 

statek DRWMinisterstwo spraw zagra-nicznych DRW opublikowałooświadczenie, w potępiło atak którym ostro lotnictwa iokrętów administracji sajsoń skiej na statek handlowv DRW,Oświadczenie stwiterdza, że 20 bm. samoloty i okręty wo­jenne administracji sajgoń- skiej okrażvły a następnie za topiły statek „L. C. 174”, któ ry wiózł żywność do portu Cua Viet, na terenach kontro Towanych przez TRR RWP.Oświadczenie stwierdza, że zatopienie statku stanowi bar dzo poważny incydent wojen­ny i jest jawna prowokacją wobec DRW.Członek delegacji DRW, bio rący udział w pracach cztero stronnej komisji wojskowej w Sajgonie. płk Nguyen Duc Bao poinformował, źe statek przewoził 35 ton żywności dla ludności cywilnej, zamieszku­jącej rejony wyzwolone. Jed­nostka została zaatakowana przez helikonterv wojskowe i okręty wojenne 15 członków załogi zostało zabitych, a po­zostałych aresztowano. Ostrze lany statek stanął w ołomie- niach i zatonął (PAP)
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Zjazd Stowarzyszenia Księgowych
W Warszawie, z udziałem dele­

gacji stowarzyszeń księgowych kra 
jów członkowskich RWPG rozpo­
częły się obrady XI krajowego 
zjazdu delegatów Stowarzyszenia 
Księgowych w Polsce. Problematy 
ka obrad koncentruje się głównie 
na roli i zadaniach pracowników

kowi Biura Politycznego KC KP 
Kuby, prezydentowi O. Dorticoso- 
wi.

Portugalia - kraje socjalistyczne
W Portugalii utworzono Ligę roz 

woju wymiany kulturalnej, spo­
łecznej i naukowej z krajami so­
cjalistycznymi. Celem Ligi jest u- 
macnianie przyjaźni i współpracy 
między narodem portugalskim a 
narodami krajów socjalistycznych.

do rządu Izraela przeciwko zbrod 
niczym nalotom lotnictwa izrael­
skiego na obozy uchodźców pales 
tyńskich w Libanie.

Konferencja KP Danii

Sankcje przeciwko Izraelowi
Na toczącej się od piątku w sto­

licy Malezji — Kuala Lumpur se­
sji plenarnej konferencji państw 
muzułmańskich minister spraw za

księgowości dalszym rozwoju
społeczno-gospodarczym kraju.

U. Sabin u L. Breżniewa
W sobotę sekretarz generalny 

KC KPZR, L. Breżniew przyjął 
ambasadora RFN w ZSRR, U. Sah 
ma. Ambasador przekazał L. Breż 
niewowi list od kanclerza fede­
ralnego RFN, H. Schmidta. W roz 
mowie, która odbyła się w związku 
z tym, poruszono problemy dal­
szego rozwoju stosunków między 
ZSRR a RFN.

Wynowiedź M. Kohla
Szef stałego przedstawicielstwa 

NRD w RFN, amb. M. Kohl o- 
świadczył w wywiadzie dla tele­
wizji zachodnioniemieckiej. że 
rok. który upłynął od wejścia w 
życie układu o podstawach sto­
sunków między NRD a RFN był 
okresem, w którym w stosunkach 
miedzy obu państwami uczyniono 
ważny krok naprzód.

W sobotę rozpoczęła się w Ko­
penhadze krajowa konferencja Ko 
munistycznej Partii Danii. Bierze 
w niej udział ok. 4(10 delegatów 
lokalnych organizacji partyjnych. 
Referat na temat głównego nunk 
tu porządku obrad — „Ó jedność 
klasy robotniczej w walce z wiel­

kim kapitałem” — wygłosił prze-
wodniczący KC deputowany 
Folketingu, Knud Jespersen.

Wyroki w Atenach

granicznych Libanu, Naffah
zaapelował, aby konferencja wy­
warła nacisk na Radę Bezpieczeń-
stwa NZ celu zastosowania
sankcji wobec Izraela. Według mi 
nistra libańskiego, liczba ofiar 
śmiertelnych nalotów izraelskich 
na południowa część Libanu wzros 
ła w bieżącym tygodniu do 80, 
ranne zostały 1S3 osoby.

<io Zamach w Etiopii

Wyróżnienia medalami RWPG
W czasie XXVIII Sesji RWPG 

Komitet Wykonawczy Rady posta­
nowił przyznać medale „25 lat 
RWPG” I sekretarzowi KC KP Ku 

1 b.V. premierowi F„ Castro i czlon-

Wyniki wyborów w Irlandii
W Dublinie opublikowano rezul 

taty wyborów do lokalnych orga 
nów władzy w Irlandii. Wybory 
odbyły się 18 czerwca. Partia 
„Żołnierze losu” (Fianna fail) 
zdobyła 370 mandatów, partia jed 
ności irlandzkiej (Fine gael) —

Nadzwyczajny trybunał wojsko 
wy w Atenach skazał na kary od 
1 miesiąca do 5,5 lat pozbawienia 
wolności dalszych 20 osób, oskar 
żonych o „działalność antyrządo­
wą” i „nielegalne posiadanie bro

W Erytrei (Etiopia) dokonano za 
machu na autobus, odbywający 
kurs do Addis Abeby. Autobus
najechał na 
na drodze.
śmierć, a 
Przypuszcza 
separatyści

minę zainstalowaną
Sześć osób 
19 zostało 
się. że minę 

erytrejscy,

ponios’o 
rannych, 
podłożyli 

którzy

303
108

mandaty, zaś partia pracy 
mandatów.

Protest ŚDFK
Światowa Demokratyczna Fecie 

racja Kobiet wystosowała protest

Wybory w Portugalii? /
Kierownictwo Portugalskiej Par­

tii Socjalistycznej zaproponowało, 
aby w październiku br. odbyły się 
w całym kraju wybory samorzą­
dowe. W chwili obecnej nowe wła 
4ze portugalskie przeprowadzała 
odnowę rad miejskich drogą no- 
minacji.

opowiadają sic za odłączeniem tej 
prowincji od Ftiopii.
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50-959 Poznań A Redaguje kole 
gium: Marian Flejsierowic? (zastępco rę 
daktoro naczelnego) Tadeusz Kaczmarek 
'sekretarz -edakcji) Kazimier? Marcinkowski. 
Wiesław Ponvcki (reHakto' naczelny) Tbiluł 
Sęk, Zbigniew Szumowski, Jerzy Walasek

Telefony: 600-41 łączy wszystkie działy. Dział łączności z czytel­
nikom' 657 18 Sekretariat redaktora naczelnego 454-09. Zastępco
ec naczelnego 657-18 Sekretarz redakcji 648-85 Dział miei>k: 

559 39 Redakcjo nocna 430-73 1/453-31 A Wydawca; Poznański? 
Wydawnictwo Prosowe RSW Prbsp - Książko - Ruch* A Biuro 
Ogioszeń: G-unwoldzko 19 60—78? Poznań tel 659 16 Za treść i »br- 
min druku ogłoszeń redakcjo nie odoowiodo A Rękopisów nie zomó
wiony.ch nie zwracamy A Druk PZG Im. M. Kasprzaka - Poznań

Prenumerata: wpłaty na miesigc (17,50 zl), 
kwartał (5? zł) półrocze (104 zł) rok (208 zł), 
orzyjmuje zo pośrednictwem blankietów PKO 
°rzedsiebiorstwc Upowszechnianie Prasy i 
Książki RSW ..Praso - Ksigżko - Ruch'1 ul 
Zwierzyniecko 9. 60-813 Poznań no konto 
aKO nr 5-6-151. ponadto listonosze • urzędy 
pocztowe A indeks nr 35029 F-2



Nauka poznańska - ludziom I gospodarce
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W

Sezon żeglarski na Mazurach

Wilki w Poznaniu jeszcze trwały, gdy 5 lutego 1945 roku przybył do Po znania Pełnomocnik Rządu Tymczasowego w Lublinie, któ remu w charakterze delegata Departamentu Szkół Wyższych Ministerstwa Oświaty towarzy szył dr med. Stefan Różycki*). Nazajutrz, w budynku przy ul. Głogowskiej 92 działać zaczął sekretariat Uniwersytetu Po­znańskiego, przeniesiony na­stępnie do Domu Studentek przy ul. Słowackiego 22 (dzi­siejszy Instytut Nauk Politycz nych). 16 lutego zgłosiło się do pracy przeszło 100 osób, w tym 1 profesor, 13 asystentów i 108 urzędników. Przeglądu stanu budynków dokonywali pracow nicy niejednokrotnie z naraże­niem życia. W gmachach uni­wersyteckich walała się poroz­rzucana niemiecka broń, w ko tłowni trupy spalonych nie­mieckich żołnierzy. Collegium Chemicum paliło się jeszcze w kilku miejscach.Mimo wielkich strat perso­nalnych i rzeczowych (w cza­sie działań wojennych, w wię­zieniach i obozach koncentra­cyjnych zginęło 109 osób, w tym 80 pracowników nauko­wych; księgozbiory i aparatu­ra naukowa w stanie szczątko­wym, niektóre gmachy znisz­czone w 90 procentach), 23 kwie tnia 1945 roku Uniwersytet Po znański rozpoczął zajęcia dy­daktyczne.
Chociaż nie było 

jeszcze szyb...— Most Uniwersytecki, wy­sadzony w powietrze przez hitlerowców cofających się ku centrum miasta, tworzył w stro

Uniwersytet Ziem Zachodnich, । na którym studiowało 2000 osób, a liczba wykładających ' sięgała 300, przygotowywał mo nografie związane ze sprawa­mi powrotu Polski na Ziemie Zachodnie i nad Bałtyk. Tu zro dził się Instytut Morski, przy­gotowujący kadry przyszłych pracowników morza, tu także skrystalizował się wspomniany już Instytut Zachodni. 12 lute­go 1945 roku, główny promo­tor utworzenia Instytutu, prof. dr Zygmunt Wojciechowski, przedłożył ówczesnemu premie rowi lubelskiego Rządu Tym­czasowego memoriał zawierają cy deklarację współdziałania z władzą ludową przy zabezpie­czaniu mienia kulturalnego na Ziemiach Zachodnich i przysto sowaniu go do potrzeb osiedla­nej tam ludności polskiej. Sym bolicznego znaczenia nabiera fakt, że pierwszą publikacją In stytutu była opracowana w la tach okupacji hitlerowskiej, a wydana w niespełna trzy tygod nie po ostatecznej kapitulacji III Rzeszy, broszura „Odra — Nisa, najlepsza granica Pol­ski”.Na czoło prac z tego okresu wysunęła się 10-tomowa mo­nografia „Studia staropol­skie”, obejmująca opracowa­nie przeszłości i teraźniejszo­ści poszczególnych regionów Ziem Zachodnich. W 1946 i 1947 roku w Zfelonogórskiem pojawiły się ekipy naukowe, złożone z profesorów Uniwer sytetu Poznańskiego. „Ekspey dycja dokonała objazdu 4000 km na Ziemi Lubuskiej, do­cierając do każdego miasta, do każdej niemal wsi czy koś ciółka, do każdego większego zakładu przemysłowego, do wszystkich archiwów, gma­chów administracyjnych,' chat

studium zaoczne Uniwersyte­tu Poznańskiego, posiadające własne punkty konsultacyjnew Szczecinie, Zielonej Gó-rze, Koszalinie, a przejściowo i Gdańsku. W ten sposób — jak mówi prof. dr Jan Wą-siekł, w roku 1945prawa WydziałUAM***’) wyszedł studentPrawa poza ob-ręb stałej swej siedziby, do­cierając na te tereny, których przynależność historyczną i prawną uzasadniał w 1945 ro­ku i pomagał w kulturalnym 1 administracyjnym organizo­waniu. Teraz dla rozwijającej silę władzy dostarczał wysoko kwalifikowanej kadry.Przemiany polityczne i spo­łeczno-gospodarcze, które za­chodziły w kraju, pociągnęły, za sobą konieczność szybkiej przebudowy szkolnictwa wyż­szego. W latach 1949 — 50 z dawnego Uniwersytetu Po­znańskiego wyłoniły się nowe uczelnie: Akademia Medycz­na, Wyższa Szkoła Rolnicza, Wyższa Szkoła Wychowani? Fizycznego.Dzisiejszy uniwersytet nie­wiele 'przypomina tamten, z I roku 1945. Ale zainicjowane I wówczas prace, związane bez pośrednio z potrzebami kraju, rozwinęły się w bogaty pro­gram niemcoznawczy, obej­mujący m. in. problem odpo­wiedzialności karnej za zbrodnie wojenne i zbrodnie przeciw ludzkości oraz pro­blematykę granicy polsko-

Fot. — CAF

Nie tylko kalejdoskop
muzyki i tańca

Mały perkusista z deza­probatą zerkał na ’ o- puszczoną kolanówkę, która akurat teraz, w czasie występu w Sali Wielkiej Pała­cu Kultury musiała tak nie- elegancko opaść. Ale brawa dla niego i całego zespołu by-niemieckiej po drugiej woj-Ly rzęsiste i mały uśmiechnię
nę dzisiejszego Collegium - luridicum pochylnię, po któ­rej zjeżdżało się na tory, a stamtąd wdrapywało na skar­pę od strony szkoły muzycznej. Wykłady odbywały się w gma ćhu Ówczesnej Akademii Han­dlowej**), która — podobnie jak gmachy uniwersyteckie — była bez szyb, ale za to mia­ła całe podłogi i dachy. Chęt­nych do nauki było sporo. W połowie maja liczba studentów na Wydziale Prawa sięgała 400 osób. Nie było stypendiów, na chleb zarabiało się pracą, stro­je były najróżniejsze: ubrania, mundury, battle-dressy... Każ­dy z nas, studentów ostatnich lat, którym studia przerwała wojna, wielokrotnie był o krok » od śmierci i stąd nie dająca się opisać chęć normalnego, aktyw nego życia — wspomina prof. dr Witold Maisel, obecnie pro­dziekan Wydziału Prawa i Ad­ministracji UAM, autor prac z zakresu historii państwa i pra w a. 'Krótkie informacje prasowe z tamtych lat nie oddają ogro­mu organizatorskich wysiłków, które stały się udziałem Sena­tu uczelni, na którą w roku akademickim 1945/46 zgłosiło się 5266 słuchaczy.„W chwili obecnej — czyta­my w „Głosie Wielkopolskim” z 20 lipca 1946 roku — przepro wadza się odbudowę gmachów Collegium Chemicum i Medi- cum. Stosunkowo najlepiej po sunęła się odbudowa Collegium Minus, gdzie wyremontowano szereg sal, oszklono wszy­stkie okna, a w związku z pro cesem Greisera***) dokonano drobnych remontów w skrzy­dle mieszczącym aulę uniwer­sytecką”. W pół roku później „Głos” informuje o odbudowie Collegium Anatomicum i Che­micum...

autochtonów’ czytamy wewstępie do monografii „Zie- mi'a Lubuska”.
nie światowej (prof. A. Klaf- kowski, prof. K. Skubiszew ski, doc. B. Wiewióra), jak również aspekty prawne ist­nienia dwóch państw niemiec- ckich. Program — stanowiący specyfikę poznańskiego ośrod­ka naukowego.

Szli na zachód

Zgodnie z potrzebami 
kraju

BOGNA WOJCIECHOWSKA

Profesorowie Wydziału Pra­wa UP byli współzałożyciela­mi i redaktorami pisma „Ad­ministracja il Samorząd na Ziemiach Odzyskanych”, prze znaczonego dla organizującej się na tych ziemiach admini­stracji'. Współdziałano z pań­stwową Komisją Ustalania Nazw Miejscowych, z organi­zacjami zajmującymi się o- sadnictwem na tych ziemiach. W listopadzie 1951 roku utwo rzono Ośrodek Konsultacyjny Studium Zaocznego Wydziału Prawa Uniwersytetu Warszaw skiego, który wkrótce prze­kształcił się w pełnoprawne

•) Funkcję tę przekazał 10 
lutego 1945 roku na ręce prof. Je 
rzego Suszki, który przybył tu z 
Krakowa z pełnomocnictwami 
Ministerstwa Oświaty.

*♦) Dekretem Rady Państwa 
z 28 X 50 r. prywatna Akademia 
Handlowa przemianowana została 
na uczelnię państwową pod na­
zwą Wyższa Szkoła Ekonomiczna.

Greiser, znany z okrucień 
stwa namiestnik Rzeszy hitlerow 
skiej na „Kraj Warty”, stanął w 
Poznaniu przed Najwyższym Try 
bunałem Narodowym. 9 lipca 1946 
roku skazany został na karę 
śmierci. Wyrok wykonano na sto 
kach Cytadeli.

••*•) Nazwę „Uniwersytet im. 
Adama Mickiewicza” uczelnia 
przyjęła 24 grudnia 1955 roku.

ty schodził ze sceny.Podobnymi brawami na­gradzano tańczące dziewczyn­ki ze Szkoły Podstawowej nr 1 w Kęppie, grupę taneczną ze Szkoły Podstawowej w Pru­sach, która pokazała bardzo nowoczesny taniec, i tancerzy z Miejskiej Górki i Szkoły Podstawowej nr 3 w Lesznie za taniec kosmiczny, i stare tańce przygotowane przez Dom Kultury Zagłębia Koniń skiego w Koninie, i harcerki grające na fujarkach. Jak w kalejdoskopie zmieniały się zespoły, soliści. Jeszcze nie przebrzmiały oklaski za pełen wdzięku taniec z parasolka­mi zespołu ze Szkoły Podsta­wowej nr 3 w Lesznie, a na scenie rozgościła się orkies­tra z Chmielnej, ochoczo przygrywająca tańczącym, po niej zespół muzyczny Młodzie żowego Domu Kultury w Ka­liszu i zespół z Technikum Ochrony Roślin w Szamotu­łach, który przypomniał daw­ne obyczaje i tańce, i uroczy

szkolny zespół harcerski z Konina „Agilka”.Trudno nie wspomnieć wdzięcznego zespołu z Piły. Dzieciaki w góralskich stro­jach cudnie tańczyły i śpie­wały niczym prawdziwi gó­rale. Wszyscy od najstarszfe- go do maluchów, którym gó­ralski pas zaciągnięty na ostatnią dziurkę jeszcze był za duży, prezentowali się wy­jątkowo udanie.W ciągu półtorej godziny 700 osób przewinęło się przez scenę i na dobrą sprawę na­leżałoby wymienić wszyst­kich, którzy wystąpili.O szkolnych koncertach zwy kło się. mawiać, że interesują­ce są tylko, .dla tych* którzy je przygotowali i dla rodziców którzy, przychodzą podziwiać nie tańce i śpiewy, a własne dzieci. Kalejdoskop muzyki i tańca, bo tak nazwano opisy­wany koncert, był tego wyra­źnym zaprzeczeniem. Przygoto wany bez taryfy ulgowej — dał orzegląd rzeczywiście najle­pszych szkolnych zespołów i nawet koneserzy z uznaniem

Ministerstwa Oświaty i Wy-chowania nie ukrywała słów uznania. Z podobną oceną ze strony Ministerstwa spotkał się drugi koncert — chórówszkolnych. Obydwa koncerty odbyły się w ramach tygodnia kultury młodzieży szkolnej,

mówili o poziomie młodych wykonawców, o wyjątkowo udanej reżyserii całego spekta klu, wolnej od maniery naśla­downictwa gwiazd estrady, co niejednokrotnie zarzucano mło dzieżowym zesnołom. Obecna na koncercie przedstawicielka

zorganizowanego w Miesiącu Młodości, który ustanowiło Mi nisterstwo Oświaty i Wychowa nia, by dać szkołom szansę po­kazania i skonfrontowania swo jego dorobku.W Wielkopolsce już od trzech lat trwają systematyczne pre­zentacje dorobku zajęć pozalek cyjnych. Są to koncerty i wy­stawy organizowane w ramach koncertów „Młodzież społe­czeństwu miasta, powiatu, śro­dowisku”. Praktyka wykazała, że taki publiczny koncert jest najlepszym dopingiem dla pra­cy szkoły, dajacvm satysfakcję młodzieży. Równolegle z kon­certami kuratorium OSP orga nizuje przeglądy różnych form artystycznej działalności szkol­nej. Celem ich, podobnie jak koncertów, jest rozwijanie w młodzieży zainteresowań arty­stycznych. wychowanie wraż-i wego odbiorcy i zarazem współ twórcv kultury, który w przy­szłości nie bedzie miał próbie mu z wypełnieniem czasu wol­nego.
, Dokończenie na str fi

BARBARA 
i GRZEGORZEWSKA

Nie znajdzie się w tych ofi­cjalnych źródłach opisu przy­gód kolejarzy, którzy — jak wieść niesie — jechali za zwy­cięską armią ze „Słowniczkiem nazw miejscowych” wydanym przez Instytut Zachodni w Po­znaniu w roku 1945, by przy­wracać s*arym piastowskim zie mi om ich dawne nazwy.Działający w Warszawie od 24 listopada 1940 roku Tajny

f\lie wiem dlaczego nie 
/ V zajmujemy się życiem

ludzi z gabinetów? Od 
dawna intryguje mnie to 
areyoczywiste pytanie i 
szczerze mówiąc nie znaj­
duję na nie żadnej racjo­
nalnej odpowiedzi. Może są 
przeszkody? A może prze­
ciw wsi zazania? Przeszkód
nie widzę, przeciwwskazań 
nie słyszałem. Podobno 
istnieje tylko obyczaj mil­
czenia — przynajmniej pu­
blicznego. Tradzycja wody w 
ustach. Mój kolega z bran­
ży, biegły w życiu i jego 
niuansach jako specjalista 
oa reporterki — powiedział 
mi na to: — iciesz stary, jak 
by ci tu wyjaśnić... Nie wy­
jaśnił. Owszem trzasnął re­
portaż z gabinetu, ale z ga­
binetu dentystycznego, z któ 
rego to reportażu wynika­
ło, że praca w gabinecie 
dentystycznym jest ciężka, 
odpowiedzialna, pacjenci są 
podszyci strachem i modlą 
się o łaskę do bormaszyny. 
Ale przecież oprócz gabine­
tów dentystycznych są i in­
ne gabinety, w których lu­
dzie również ciężko i odpo­
wiedzialnie pracują i nie 
zawsze borują bliźnich do 
szpiku kości. Są to te gabi­
nety, do których wchodzi 
się nie przez poczekalnię, 
lecz przez sekretariat.

Powiedziałam swoim ko­
legom. z branży o specjali-
zacji reporterskiej by-
wacie iv terenie, piszecie o

robocie, napiszcie o robocie 
w gabinetach. Po głębokim 
namyśle i ubezpieczeniu się 
od ryzyka, pojechali w te 
ren. Oczywiście wrócili z 
niczym. Jeden człowiek z 
gabinetu nawet by się na­
dawał na bohatera repor­
terskiej story, znalazł czas,
rozmawial, opowiadał o so- 

drogę odbie, jak przeszedł 
pasionki krów do 
politechniki i jak

magistra 
ze stoika

Nie zawsze na linii

rem oświadczył: — niech 
pan pamięta, rozmawialiś­
my prywatnie, pan się do­
myśla...

I tak pomysł o ciężkiej 
robocie w gabinetach upadł 
za pierwszym podejściem.

Oczywiście reporter jako 
człowiek wolny mógł napi­
sać co usłyszał, bowiem zaw 
sze może się zasłonić naj- 
wyższą racją publiczną. 
Tym bardziej, że występo-

ni. Na przykład podwładni. 
'Ze to dobra posadka i ciep­
ła. Ze czysta robótka okra­
szona funduszem reprezen­
tacyjnym. Ze samochód 
przywiezie i odwiezie. Że 
dywaniki, mebelki, foteliki, 
no i ta państwowa kawka 
do wyboru z herbatką na 
każde wezwanie. Do tego 
dodajmy telewizor, poran­
ny uśmiech sekretarki, po­
korny skłon referenta i pa-

Raport z gabinetu
majstra wskoczył do gabi­
netu. Dawniej siedział po 
uszy w ludzkich sprawach i 
wśród ludzi, pracował na 
świeżym powietrzu, teraz 
siedzi wśród aparatów tele­
fonicznych, nauczył się pić 
kawkę przy każdej okazji, a 
pić musi dużo, ponieicaż z 
góry walą do niego z pro­
blemami. Każdy problem 
jest tego rodzaju, że bez 
czarnej kawy nie rozbie- 
rzesz. Serce mu gdacze, pod 
jeżdżą pod gardło i człowiek 
z gabinetu tylko patrzy

wal tu casus fatalis, czyli 
nieszczęśliwy wypadek kwa 
lifikujący się icprost pod 
ochronę środowiska.

Tak więc temat roboty w 
gabinetach ciągle leży i cze­
ka na pióro.

Nie czekając na kolegów- 
reporterów chcę niniejszym 
wypełnić tę lukę i od razu 
donoszę, że nigdy nie chcial 
bym zostać człowiekiem z 
gabinetem. Powodów mam 
kilka, najważniejszy bodaj

się zmianykiedy się zaczną 
miażdżycowe. Jednak pod 
koniec rozmowy z reporte-

ten, że 
binetu 
(pilom 
ska.

jako człowiek z ga­
nię podlegałbym re- 

ochrony środowi-Co myślą o dyrektorach in-

rę innych detali wpadają­
cych w zazdrosne oko. Tak 
ich widzą, tych z gabine­
tów, do których los się 
uśmiechnął.

Czytam oto tymczasem wy 
niki badań Zakładu Prakseo 
logii i Instytutu Doskonale­
nia Kadr Kierowniczych 
Administracji Państwowej. 
Celem badań było — jak 
głosi sprawozdanie — 
„określenie i charakterysty­
ka osobowości dziesięciu dy 
rektorów niektórych przo­
dujących organizacji gospo­
darczych". Od autorów ba­
dań dowiadujemy się. że 
niektórzy mają przygotowa-

ne rozprawy doktorskie i 
habilitacyjne, że z wyjąt­
kiem 2 osób wszyscy stu­
diowali zaocznie w bardzo 
ciężkich warunkach i że 
,do obecnej funkcji doszli 
uoprzez wiele szczebli awan 
sów, zaczynając w kilku 
przypadkach od najniższych 
stanowisk".

Są pod tym względem ty 
powi dla Polski. 1 jak na 
razie rewelacji nie ma. Dy­
rektor musi mieć wszyst­
ko w małym palcu, inaczej 
straci głowę i się wyłoży. A przy okazji i przedsię­
biorstwo. Jednak dalej — 
czapki z głów. Ta dziesiąt­
ka dyrektorów pracuje prze 
ciętnie o 23—60 procęnt 
dłużej, w czasie swojej pra 
cy wykonują od 18 do 48 
różnych czynności. W skraj 
nych wypadkach nawet od 
90 do 100 czynności. Naj­
więcej czasu poświęcają na 
zarządzanie bieżące, potem 
na zbieranie i gromadzenie 
informacji. Ale najwięcej 
czasu zabierają im konfe­
rencje i narady. Poza tym 
dyrektorzy jeżdżą na dele­
gacje, studiują i opiniują 
korespondencję i przyjmu­
ją od 9 do 23 telefonów.

W tym bilansie na samo­
kształcenie pozostaje im od 
0.2 do 5,3 procent całego 
budżetu czasu.

Kto może wytrzymać ta­
ki tryb? Dyrektorzy!

TOMASZ JERKO
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Kartki z Francji (I)

Oni o sobie i
Autor — dziennikarz naszej 

redakcji, a jednocześnie czło­
nek Poznańskiego Chóru Chło­
pięcego Jerzego Kurczewskiego 
uczestnicząc w podróży zespołu 
do Francji, poczynił szereg spos 
trzeżeń dotyczących życia mie­
szkańców Piątej Republiki, ich 
zainteresowań, zamiłowań itp. 
Publikujemy dziś pierwszą z 
relacji. Ze względu na charak­
ter pobytu, staaowią one oso­
biste refleksje śpiewaka chó­
ru spędzającego większość cza 
su w autokarze i na estradzie; 
nie mogą przeto pretendować 
do pełnego ujęcia tematu.

Niie znoszę sobót i świąt — powiedział mi pewien inżynier z Lille. Paradoks? Może, lecz wyznam panu szczerze, że prze pychanie się przez zatłoczone ulice i szosy na weekend mę­czy mnie w stopniu takim sa­mym jak praca. A cza­sem jeszcze więcej. Sto­kroć bardziej wołałbym usiąść w fotelu przed te­lewizorem, poczytać lub pójść do kina. Ale nie mogę, bo... nie wypada; na weekend trzeba jechać, gdyż robią tak wszyscy. Przynajmniej osoby o równym mi statusie. Gdybym w sobotnie popołud­nie pozostawał w domu, podej rzewano by, że nie mam pienię dzy, a zatem brak mi klien­

Rosną paryskie wieżowce...tów, jestem więc słabym fa­chowcem. Proste?— Raczej dziwne — przy­znałem. Snobistycznymi upodo baniami (tak, tak — bowiem stopień zmęczenia podróżą jest niewspółmiernie wysoki do ko rzyści z kilkugodzinnego wy­poczynku), „rządzą” jak się oka zuje, określone prawa.Jednakże nie wszyscy je res pektują. Choćby moi gospoda­rze*). On — handlowiec, przez dwa dni w tygodniu przebywa jący we Frankfurcie nad Me­nem, ona — kierownik maga­zynu, pracująca wzorem więk szóści francuskich kobiet za­wodowo i trójka dzieci — sy­nowie uczęszczający do szko­ły oraz córka studiująca eko­nomię. Dni wolne upływają państwu H. z reguły familijnie. Albo w przydomowym ogro­dzie, albo też na odwiedzinach — regularnych i wzajemnych — u najbliższych krewnych w odległej o 15 kilometrów wsi, bądź — to najrzadziej, jedynie w przypadku złej aury — w mieszkaniu. Miałem okazję spę dzić z nimi dwa świąteczne dni w sposób — jak zapew­niali — dla nich typowy. Po śniadaniu leżakowanie w ogro dzie, lektura. Tymczasem gło­wa rodziny monsieur Pierre zamknął się w kuchni, by w spokoju oddać się zamiłowa­niom kulinarnym (podobno czyni to z przyjemnością wie­lu Francuzów) pitrasząc nie­dzielny obiad. Gdy wszystko zostało już przezeń przygoto­wane tak, iżby* po powrocie „można było tylko odgrzać”, ruszyliśmy do brata pana Pier- re’a. Tam, w parterowym, prze stronnym domku usytuowa­nym w centrum hektarowego chyba ogrodu trwała już ro­dzinna sjesta z udziałem do­mowników i paru cioć przyby­łych na ten dzień z Belgii. To­warzystwo podzieliło się na dwie grupy. Niewiasty skupi­ły się na przekazywaniu i ko­mentowaniu najnowszych wieś ci rodzinnych, brzydsza poło­wa towarzystwa zajęła się roz trząsaniem ówczesnego tema­tu numer jeden wszelkich dys put — wyborami prezydencki­mi.Gospodarz wykazał wiele za­interesowania Polską. Już na początek ofiarował mi jeden ze skrzętnie przechowywanych 

numerów „Le Monde”, poświę eony w znacznej części nasze­mu krajowi, zawierający arty kuły o polityce zagranicznej, historii, gospodarce, stosun­kach polsko-francuskich, kul­turze, a również przemówienie ministra Stefana Olszowskie­go. Człowiek ten, inżynier-me- ..•hanik, konserwator urządzeń w fabryce dywanów, nie był wprawdzie dotychczas w Pol­sce, lecz w podstawowych za­gadnieniach historyczno-geo- graficzno-ekonomicznych oraz sztuki, orientował się niezgo­rzej. Chwalił trud odbudowy miast: Warszawy, Wrocławia, Gdańska, Poznania, (które znał jedynie z fotografii), podzi­wiał Pendereckiego. Pytał, jak się nam żyje.Po powrocie, obiedzie i tra­dycyjnej kawie, resztę dnia wypełniło oglądanie progra­mu telewizyjnego (notabene wcale nie lepszego od rodzi­mego) i rozmowy typu „jąkato u was, jak u nas”. Drugi dzień minął w sposób bliźniaczo po­dobny, tyle, że zamiast ponow nej wizyty nastąpiła rodzinna rewizyta. Znćtw wywiązała się dyskusja o Polakach i Polsce. Tym razem z udziałem przyja cielą domu H., naczelnego re­daktora dziennika „Nord Eciair” — Julies Clauwaert, którego przywiodła ponoć na­de wszystko wieść o wizycie 

młodego kolegi po piórze z Polski. W te — z kurtuazji, jak początkowo mniemałem wypowiedziane słowa — uwie­rzyłem, gdy przekonałem się o autentycznej i ogromnej sym­patii pana Clauwaert do naszej ojczyzny, wiążącej się z pew­nością z jego sześciomiesięcz­nym pobytem w Polsce w ro­ku ubiegłym. Owoc wojażu — 40-stronicowy reportaż — wy­dał zresztą w formie książki. A rzecz ukazuje bardzo świeże i obiektywne spojrzenie, wzbo gacone szeregiem ' interesują­cych refleksji, tyczących współ czesności naszego kraju.W konwersacji na tematy polskie, trwającej blisko czte­ry godziny, miałem przeto w jego osobie nie tylko świetne­go słuchacza, ale i znakomite-
W swojej nowej książce „Mój ojciec i dęby” Ar­kady Fiedler po raz pierwszy nie wyprawia się do odległych krajów, lecz egzo­tykę odnajduje w krainie swe go nadwarciańskiego dzieciń­stwa i młodości: w Poznaniu, Rogalinie, Puszczykowie...Mamy więc tym sposobem do czynienia z nowym zjawi­skiem w tegoczesnym życiu li terackim, kiedy to autor (nie usatysfakcjonowany należycie przez innych) poczyna sam za biegać o utrwalenie dzieła swe go życia i stwarza własną wy kładnię stawania się i bycia pisarzem. Nie grzeszy zapew­ne nadmiarem skromności Ar kady Fiedler, kiedy pisze o so bie w „Mym ojcu i dębach”: „autor wysunął się w swej li­terackiej dziedzinie na czoło najpopularniejszych autorów w skali światowej”. Snąć i on uległ magii statystyki, która — jak powszechnie wiadomo — sumuje dane, lecz nie zaj­muje się ich wartościowaniem. Toteż nie sposób mieć za złe zniecierpliwienia wziętego au­tora, który nie chcąc oczeki­wać na odległy wyrok histo­rii literatury pragnie już dziś znać odpowiedź na intrygują­cą go zagadkę popularności swoich dzieł. I decyduje się ją "ozwikłać sam.Opowieść Arkadego Fiedle­ra, zaplanowana na kilka to­mów. w księdze „Mój ojciec i dęby” doprowadzona została do nastania Drugiej Rzeczypospo litej i traktuje przede wszy­stkim o dzieciństwie i dojrzę-

o nasgo pomocnika. Ze względu na mnogość pytań, nie sposób w? mienić tu wszystkich choćby najciekawszych. Gospodynię interesowało na przykład, czy Szczecin to naprawdę history­czne polskie miasto. Wyjąśnia łem też, że kto chce w Pol­sce — uczęszcza swobodnie do kościoła, że sporo niewiast nie pracuje zawodowo itd., itd. Wiele pytano o Edwarda Gier ka — osobę we Francji pow­szechnie znaną i szanowaną.Wdzięczną rolę informatora o kraju przypłaciłem wszakże dnia następnego niewyspaniem, ponieważ już wcześnie rano — korzystając z zaproszenia re aaktora naczelnego i wolnego przedpołudnia — przekracza­łem progi redakcji „Nord Eclair”. Wizyta pozwoliła za­poznać się z systemem i sposo bami (w dziedzinie techniki bardzo nowoczesnymi) pracy, zarówno dziennikarzy jak i personelu technicznego gazety. Był to również swego rodzaju „egzamin”, gdyż najbliżsi kole dzy J. Clauwaert, znający dob rze tekst reportażu „La Po­legnę de Gierek” — „spraw­dzali” jak gdyby na wyrywki prawdziwość twierdzeń swego szefa...Po co aż tyle miejsca po­święciłem polskim echom? O- gromne bowiem zainteresowa­nie naszym krajem, z jakim zet knąłem się jeszcze w okrę­gach północnych, a i częściowo w regionie paryskim — stano­wiło dla mnie zaskoczenie. Pod kreślam — zaintereso­wanie, bo wiedza przecięt­nego Francuza na temat Polski bywa z reguły raczej skąpa. Mówił mi na przykład jeden z pracowników naszego konsu­latu i wcale nie w formie aneg doty, iż stykał się niedawno ze średnio wykształconymi miesz kańcami Francji, od niego do­wiadującymi się dopiero, że naszym alfabetem nie jest cy­rylica, że Polska liczy 33 mi­liony obywateli, że do Paryża z Warszawy można dotrzeć sa molotem w dwie godziny, i że... mamy własną telewizję. Owa niewiedza wypływa chyba ze stosunku współczesnego po­tomka Gallów do obcokrajow­ców i do świata, ponieważ Francuz dzieli ludzkość globu na... Francuzów i cudzoziem­ców.
WOJCIECH NENTWIG

*) W Roubaix — 120-tysięcznym 
mieście w północnej Francji (wcho 
dzącym w skład zespołu miej­
skiego Lille), wielkim ośrod­
ku przemysłu włókiennicze­
go i chemicznego, które sta­
nowiło miejsce naszego zamie­
szkania przez 2/3 wojażu, takwate 
rowani byliśmy u rodzin śpiewa­
ków tamtejszego chóru chłopięce­
go „Les Rosignolets”. Stąd uży­
wając w relacji określenia „moi 
gospodarze”, mam na myśli rodzi­
nę H., z której gościnności przez 
owe dziewięć dni korzystałem.

waniu przyszłego pisarza. Sta nowi przeto interesujący i waż ki materiał dla biografa au­tora „Kanady pachnącej żywi cą”, „Dziękuję ci, kapitanie” i „Gorącej wsi Ambinanitelo”.Wszystko, co przytrafiło się Arkademu Fiedlerowi w dzie­ciństwie, przybiera teraz ex post postać wręcz baśniowo uniezwykloną i ubarwioną ko lorystycznie. W relacji domi­nuje bowiem przesada mitolo gizacyjna w takim np. ujęciu:
Wspomnienia „cum ira et studio"

„Walka ze szczupakiem przy­pominała boje dawnych hero­sów z legend”.Na tej zasadzie, na prawach uniezwyklonej relacji, wpro­wadza pisarz do swej opowieś­ci zarówno zdarzenia zaznane istotnie przez siebie, jak i te. których nie był świadom, któ re poznał w późniejszym wie­ku z tradycji rodzinnej i po latach poddał swobodnej grze wyobraźni, przykrawając rzecz do nastroju całości i mitologi- zacyjnego zamysłu swego przedsięwzięcia. W tej mierze dwie zwłaszcza tezy przepro­wadza Fiedler ze szczególną pieczołowitością.Jedna z nich prowadzi do wyeksponowania swego pie­tyzmu wobec ojca, Antoniego Fiedlera. Był to zresztą męż-

Stara
Lizbona

/ flica Norwida. Parę 
(A. tylko domów, ściana 

bzów. Przed domem 
numer 9 — pień wierzby. 
Wyrastają z niego — zielo­
ne gałęzie. Nad bzami w 
górze — długi sznur towa­
rowych wagonów. To na­
syp kolejowy.

Idę tą ulicą do końca, 
ale — tu nie ma wyjścia, 
płoty. Króciuteńką ulicą 
Burzyńskiego w bok Tam 
znów — dojście do miasta 
zasłania budynek. Pękaty, 
rozrosły, z kopułą. Kie li­
cho? Pierwszy raz w życiu 
tutaj jestem. Urodziłem się 
w Poznaniu, ale w sumie nie 
tak wiele lat tu mieszka­
łem, daleko mi do dobrej 
znajomości miasta.

Wracam z powrotem, z 
ulicy Norwida .wychodzę na 
Poznańską. Widzę teraz ten 
dziwny budynek od prze­
ciwnej strony. Ścieśniony 
— warsztaty samochodowe, 
dźwigi wznoszonego obok 
wieżowca. Ciemna kopuła 
mocno akcentuje prze­
strzeń. Starszy pan z pies­
kiem widzi moje zapatrze­
nie. „To — to był cyrk. Pan 
nie wie? Niedaleko stąd

czyzoa pociągającej prezencji, zżyty z artystowskim Pozna­niem, mogący imponować nie jednemu. Zaliczał się przy tym do silnych indywidualnoś ci, toteż w życiu rodzinnym zajmował bez kwestii pozycję dominującą.( Teza druga, związana ściśle z trybem życia ojca, odnośi się z kolei do ukazania wczes­nego poddania się pisarza uro kom przyrody. .Ciągnęło go bo wiem od dziecka nad wodę, do 

lasu, w zielony plener. Z tych zafascynowań zrodził się u Arkadego Fiedlera popęd do dalekich podróży, te zauroczę nia (wsparte przygodnymi lek turami) inspirowały też jego pierwsze, nieudolne jeszcze próby literackie.Autor „Mego ojca i dębów’” bardzo zabiega o to, aby zaprę '.entować się czytelnikowi ja­ko programowy, zwycięski op- 'ymista, zwolennik słonecznej jasności, który — wzorem u- miłowanych książek Kornela Makuszyńskiego — pisze słoń­cem i miodem". Zauważmy je­dnak od raz/u, że takim try­bem Fiedler nie pisze o wszy­stkim i wszystkich.Jest w „Moim ojcu i dębach” strona ciemniejsza w kolory­cie. I nie ma w tym zjawisku

Lizbona. Pomnik Jao I (Jana I, 
1411-1438), za panowania które­
go portugalscy żeglarze dokonali 
wielu odkryć geograficznych I 
przedsięwzięli liczne wyprawy za­

morskie.
Fot. — CAF

Wędrując po Poznaniu

Ech, łza się w oku.
mieszkam, od urodzenia. O, 
tu był kiedyś ruch”.

Cyrk? Pytam w m i e ś- 
c i e znajomych, przyjaciół. 
Tak, był, o nazwie „Olim­
pia”. A kopuła — że z Pc- 
wuki. Na pewno. Ale inni — że nie, że zbudowano ją 
specjalnie dla cyrku W la 
tach trzydziestych.

Aktor Józef Zembrzuski 
„Zużu”. „Chodziłem tam 
przed wojną. Bardzc wte­
dy chciałem zostać akroba 
tą. Manc więcej wie, on wy 
stępował”.

Manc? Czytam w ogłoszę 
niach: „Cyrk Wielki, stare 
koryto Warty”. Przychodzę 
— za późno. Właśnie skoń­
czył się ostatni występ. Zie 
łona kopuła cyrkowego na 
miotu jeszcze stoi, ale już 
wywożą spod niej ławki. 
Jeden z cyrkowych wozów 
rusza w stronę miasta Bie- 
gnat za nim tłumy dzieci. 
Dyrektor Manc. Siwowłosy.

jakiegoś niepojętego fenome­nu twórczego. Oto autor nie­jednokrotnie wzmiankuje w swojej relacji autobiograficz­nej o właściwej sobie nieśmia łości i niezgrabiactwie, zwie­rza swój braky błyskotliwego refleksu i nieumiejętność od­płacania się przeciwnikowi cię tą ripostą, co najwidoczniej prowadzi do tego, iż długo przechowuje w sobie poczucie upokorzenia i urazy do ludzi; nic też dziwnego, że wypowie 

dziane po latach aż puchną od złośliwości i agresywności.Lekceważony przez współ­twórców Hulewiczowskiego „Zdroju”, Fiedler nie zostawi więc na nich jednej całej nit­ki. Rozeźlony o coś napisze o „Zdrojowcach” w swej książ- cę: „Cyganeria, krążąca doko- łal dwutygodnika poznańskiego „Zdrój”, była niesamowitego gatunku: rązmamłana, obolała, nadęta, zabłąkana, zagubiona. Trudno, żeby uważać za ludzi normalnych Stanisława Przy­byszewskiego w ostatnich la­tach jego życia, tego od „Moc nego człowieka” — albo Ada­ma Bederskiego. skomplikowa nego aroganta, mieniącego się geniuszem i boeiem zmaniero­wanego Olimpu”.Zastanawiające jednak iż po 

„Tak, pamiętam występy 
w „Olimpii”. Właściciel 
miał kłopoty z wypłaca­
niem nam honorariów”.

Wracam — tam Pu­
kam w drzwi budynku z ko 
pułą. „Zaraz”. Starsza pani 
— otwiera. Tutaj teraz — 
dekoracje opery.

Wchodzę w mrok. Ogrom 
na hala — dużo ludzi mu- 
siała mieścić. Drewniane 
łuki stropu zbiegają się ku 
rozecie. Zda mi się, że sły­
szę śmiech clownów Na 
trapezie oglądam zuchwałą 
akrobatkę. Otrząsam się z 
majaków. Próchno z drew­
nianych przypór sypie się 
na mnie.

Dekoracje. Ustawione je 
dna za drugą, ogromne, u- 
liczki między nimi Prze­
dziwne kształty drzewa. Ja 
kieś kwiaty, nieprawdziwe 
łąki. Napis ,„Traviata Lewa 
2”. Ogromna ręka uniesio­
na w górę. Potężne łańcu­
chy. Ostrożnie ich dotykam. 
Są lekkie, z dykty, imi­
tują. Zapach stolarskiego 
kleju, mroczno. Wzdrygam 
się — coś błyszczy przede 
mną. Czarny kot patrzy na 
mnie badawczo. Idę ku 
wyjściu. „W tym roku to 
będzie jeszcze stało” „Je­
szcze?” „Tu będzie ulica, 
to ma być do rozbiórki”.

Wychodzę na zewnątrz. 
Śmieszna kopuła wznosi się 
dumnie w górę. Nie wie, co 
ją czeka. Przypomina mi 
się — tamten wóz cyrko­
wy, wyjeżdżający ze „stare 
go koryta Warty”. Coś 
się działo, już tego nie ma, 
nie będzie. I ludzie tu kie­
dyś byli, wzruszę1 i się...

BRAN

tępiając w czambuł starszych kolegów z wyżyn swej świato wej popularności, autor „Ryb śpiewających w Ukajali” do dziś zachowuje w swoim ryn­sztunku właściwości stylu tam tej pogardzanej epoki. Tyle, że zaczerpnięte ze .stylistyki jej drugorzędnych reprezen­tantów.Oto dowód z Fiedlerowskie- go „Mego ojca i dębów”: „Cza równa amfora naszych wzru­szeń, paskudnie roztrzaskana przez grubianina (Kruschke- go), przepadła nam. Już nie po trafiliśmy odtworzyć jej od no wa; rozdarła się jak wiotki welon. Serdecznie próbowała Odette odnaleźć drogę do mnie, ja dokładałem starań, by zbliżyć się do niej — da­remnie. Jad Kruschkego był silniejszy”.Dlatego te fragmenty, w któ rych autor „Mego ojca i dę­bów” orzeka o innych, trudno traktować jako obiektywne. O wiele cenniejsze poznawczo są bodaj dopiero rozdziały, które mówią o wieku młodzieńczym oisarza i o zapisach doznań, bliższych jego wewnętrznym dyspozycjom reporterskim, a zatem wywiedzione z realiów świadomie zaznawanego życia. Mam tu na uwadze fragmen­ty, które Arkady Fiedler po­święcił przygotowaniom i przebiegowi walk powstań­czych w Poznaniu w grudniu 1918 i w styczniu 1919 roku
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Fragment pracy nagrodzo­
nej jedną z dwóch pierwszych 
nagród w konkursie „Wielko­
polanie w 30-leciu PRL", oglo 
szonym przez „Glos Wielkopol­
ski”, Rozgłośnię Poznańską 
Polskiego Radia i Wydawnic­
two Poznańskie.

Widocznie w tyciu istnie­je prawo serii, serii wzlotów i upadtków. W moim przypadku po serii porażek nastąpiła seria suk­cesów. Po osiągnięciach w ru­chu racjonalizatorskim dźwig­nąłem się materialnie, zdoby­łem zaufanie przełożonych, awansowałem na kierowni­ka biura materiałowo-tech­nicznego.Jesionią 1954 roku, za ca­łokształt pracy zawodowej i społecznej otrzymałem w na­grodę piękne nowe, dwupoko- jowe mieszkanie. Można so­bie wyobrazić moją radość, przeprowadzkę z poddasza do nowoczesnego mieszkania z łazienką, - gazem, centralnym ogrzewaniem! To już nie suk­ces, to prawdziwe szczęście, szczęście, które zobowiązywało do jeszcze lepszej pracy.Wówczas nie byłem już tym pracownikiem, który przyszedł do HCP trzy lata temu. W tym czasie ukończy­łem kurs czytania rysunku technicznego, przeszedłem przeszkolenie w zakresie gospo darki materiałowej, ukoń­czyłem kurs mistrzowski II stopnia i poznałem warsztat.Podobnie jak ja rosło wielu lu dzi w HCP.Mając własne mieszkanie, za brałem się do gruntownej pracy nad sobą. Kupiłem w księgarni podręczniki mate­matyki i fizyki do siódmej klasy szkoły podstawowej. Obydwa przetrawiłem od po­czątku do końca, nie pozosta­wiając żadnego zadania nie rozwiązanego. Były to przy­gotowania do dalszej nauki, którą niebawem zamierzałem podjąć.‘ W styczniu 1956 roku zgło­siłem się do egzaminów wstęp nych w Zaocznym Technikum Mechaniczno-Odlewniczym w poznaniu. Zdałem z wynikiem dobrym.Program nauczania rozłożo­ny został na 5 lat, podzielo­nych na 10 semestrów. Na I semestr zapisało się 80 osób, ale w trakcie nauki wielu zrezygnowało. Do pierwszych egzaminów w czerwcu zgłosi­ła się mniej niż połowa zapi­sanych w styczniu. Dyrekto­rem technikum był wybit­ny pedagog-matematyk mgr Dytz, autor podręcznika dla samouków.Pierwsze lata nie sprawiały mi poważniejszych trudności. Dzięki wydatnej pomocy mo­jego kolegi Jerzego Korzeniew skiego, planowo wykonywałem prace kontrolne i w terminie składałem egzaminy semes­tralne. Na II semestrze dopę-
—■■■Illlimi—WIMIIHIII !|I "I Iz perspektywy własnych doś­wiadczeń.Mając 19 lat zgłosił się on bo wiem jako „Einjaehrig-Kriegs freiwillige” do pruskich tabo­rów i z nimi został wyekspe­diowany do kolumny amuni­cyjnej na front francuski. Szczęśliwy przypadek pozwo­lił mu jednak dostać się na kurs sanitarny w Poznaniu, po którym został włączony w skład personelu obsługującego pociąg sanitarny. Na początku 1918 roku Fiedler przyjechał do Poznania i tu zadekował się do końca wojny. Poddając się ogólnym nastrojom włączył sie do tajnych działań Pol­skiej Organizacji Wojskowej* Zaboru Pruskiego, nawiązał przyjaźnie z radykalnymi ró­wieśnikami z warstwy- śred­niej, żywił uprzedzenia do miejscowej góry endeckiej.W listopadzie 1918 roku zo­stał wybrany w skład Komite tu Jedenastu POWZP i wyzna czony na kierownika biura werbunkowego przy Wielkich Garbarach 53. Przebywał po­tem wśród walczących pow­stańców, a następnie — miano Wany podporucznikiem — zo­stał adiutantem i kierowni­kiem Działu Organizacyjnego Dowództwa utworzonej przez Zygmunta Wizę Żandarmerii Krajowej. We wrześniu 1919 roku zwolnił się ze służby w żandarmerii, na Gwiazdkę za­ręczył z Janiną Ritterówną, a w lecie następnego roku oże­nił się.Jak się więc rzekło, książka.

MATURAdziłem w nauce swoich zna­jomych, a na V pozostawiłem ich za sobą.Od VI semestru szkoła zaczę­ła mi się dawać we znaki, a-na VII semestrze „oblałem” me­chanikę, przedmiot wymaga­jący bogatej wyobraźni i zna­jomości nauk pokrewnych. Na następnym semestrze „oblałem” z kolei technolo­gię, a „obrabiarki” zdałem zaledwie na dostateczny.Niepowodzenia te nie zała­mywały mnie. Po każdej po­rażce uczyłem się danego przedmiotu w dwójnasób i przy powtórkach nie zdarzyło się, bym nie zdał. Wśród nas było wielu uczniów, którzy po 3—4 razy zgłaszali się do egzaminów, zanim przeszli na następny semestr.Z przykrych doświadczeń lat ubiegłych wiedziałem, że maturę mogę zdobyć jedynie przez własny wysiłek, upór i wytrwałość. Wiedziałem rów nięż i to, że nie wolno mi opuś cić żadnego ogniwa w długim łańcuchu wiedzy, bo wcześ­niej, czy później to się na mnie pomści. Dlatego też cały wolny czas poza pracą zawodową poświęciłem na­uce. ^Wyrzekłem się racjona­lizacji, wędkowania, sportu, kina i innych rozrywek.Wszystko postawiłem na jedną kartę, której na imię by
Przy lekturze książek, któ­

re zamierzałem ująć w 
dzisiejszym przeglą­

dzie, w ostatniej chwili trafił 
do moich rąk tom, 
wart, aby mu poświę­
cić więcej uwagi i wysunąć 
tutaj na pierwsze miejsce. 
Nie tylko dlatego, iż jest to 
tom zmarłego przed pięciu 
laty powszechnie cenionego 
dramatopisarza, zasłużonego 
zwłaszcza w szukaniu' włas­
nych form dla teatru telewi­
zyjnego, ale również dlatego, 
że Zdzisław Skowroński, bo 
o nim mowa, należał do jak­
że rzadkich dziś ludzi o wspa 
małym, otwartym sercu, że 
bardziej pomagał innym w 
pasaniu, niż sam pisał, na pew 
no z uszczerbkiem dla nas, 
że pozostał w pamięci wszy 
stkich, którzy go znali, nie­
małej klasy talentem i zara­
zem wspaniałym, uroczym 
człowiekiem. Na domiar do­
piero obecnie, pośmiertnie, 
spełnia się jego marzenie pu 
blikacji drukiem tak szeroko 
znanych utworów dramatycz­
nych. Dobrze się stało, iż 
PIW podjął decyzję tej publi 
kacji, tomu „Dramaty", dob­
rze też, iż wyboru dokonał, 
wstępem opatrzył i opracował

„Mój ojciec i dęby” przywo­dzi uwadze dzieciństwo i mło­dość pisarza w środowisku ro­dzinnym, sporą część relacji poświęcił Arkady Fiedler opi­sowi Poznania na przełomie XIX i XX wieku, w którym swoje miejsce znalazły ówczes ne ugrupowania artystyczno- intelektualne oraz wydarzenie tej miary co Powstanie Wiel­kopolskie. W obrazie tym — obok przekazu obiektywnego świadka — nie brak także su­biektywizmu pisarskiego, to­też aż dziw, że książka Fiedle ra nie wywołała dotąd żad­nych dyskusji, głosów polemi­cznych, czy sprostowań.Tym bardziej że w książce tej przytrafiają się oczywiste nieścisłości natury wręcz re­dakcyjnej, jak np. te na str. 173, gdzie raz mowa o Służbie Straży i Bezpieczeństwa a o- bok o Służbie Zdrowia i Bez­pieczeństwa, albo na str. 170 i 175, gdzie autor powołuje się na historyka powstania Kubia ka, tyle że raz daje mu imię Stanisław, a drugim razem Ste fan.
FELIKS FORNALCZYK

Arkady Fiedler — „Mój ojciec i 
dęby”. Iskry, Warszawa 1973, str. 
216. Opracowanie graficzne Zofii 
i Zygmunta Konarskich, zdjęcia 
autora i Zygmunta Pniewskiego.

„Cum ira et studio” — nie- 
obiektywnie. Trawestacja ła­
cińskiej maksymy „sine ira 
et studio”.

ło nauka, a w perspektywie 
matura.Po pięciu latach nadszedł upragniony dzień próby. W lutym 1961 zgłosiło się nas 24 uczniów do egzaminów matu­ralnych, w tym tylko dwóch zapisanych na I semestr w 1956 roku — Tadeusz Śliwa z „Pometu” i ja z HCP.Noc poprzedzającą pisemny e- gzamin spędziłem prawie bez snu. Nigdy nie byłem orłem w naukach ścisłych i to spędzało mi sen z oczu. Rano wypiłem mocną kawę, wdziałem naj­lepsze ubranie i pojechałem na poznański Dębiec do Techni­kum.Wykładowca matematyki mgr Jankowska rozdzieliła nas w auli po jednym do każde­go stolika i podała treść za­dań maturalnych. Po godzi­nie rozwiązałem jedno zada­nie 1 zabrałem się do drugie­go. Z drugim miałem kłopot, ponieważ uzyskany wynik nie sprawdzał się i to mnie naj­bardziej niepokoiło. Trzeciego zadania w ogóle nie zacząłem z braku czasu.Egzamin ustny z matematy­ki wypadł mi nadspodziewa­nie dobrze. Na cztery kolejne pytania odpowiedziałem pra­widłowo, a piątego w ogóle już mi nie zadawano, Egzamin ż języka polskiego, tak pisem-

teksty Stanisław Kuszewski, 
świetnie wprowadzony w dra 
maturgię Skowrońskiego, bli­
ski przy tym autorowi w pła­
szczyźnie osobistej. A ta nuta 
osobista była tutaj, niezależ 
nie od obiektywności apara­
tu naukowego, koniecznie po 
trzebna.

Co ciekawe, dramaty Sko­
wrońskiego doskonale nadają 
się do percepcji przez lektu­
rę, nie tracąc nic ze swej eks

Z książką na ty

Z różnych

dziedzin
presji, ze swych tendencji mo 
ralizatorskich, z trafnej, wni­
kliwej obserwacji naszych za 
chowań i postaw. Wybór Ku­
szewskiego wydaje się ze 
wszech miar trafny. Weszły 
tam bowiem tak powszechnie 
znane utwory, jak „Maturzy­
ści”, czy „Kuglarze", z wido­
wisk zaś telewizyjnych teksty 
tokie jak „Mistrz", „Dekret" 
czy „Notes". Dołączony też zo 
stal do tego scenariusz fil­
mu telewizyjnego „Węzeł".

Bestsellerem szczególnym 
stało się wydanie nakładem 
MON-u „Pamiętników na­
dziei" gen. Charles de Gaul- 
le’a. Pamiętniki te, z podty­
tułem „Odnowa 1958—1962”, 
są pierwszą częścią pomyślane 
go jako trzytomowa całość, 
n:estety, nie zrealizowanego 
już przez wielkiego męża sta­
nu, cyklu mającego obejmo­
wać czas od 1958 po 1969 
rok, a więc od momentu po­
wrotu de Gaulle'a do władzy 
aż po jego odejście z prezy­
dentury francuskiej. Tom pu­
blikowany obecnie ukazał się 
jeszcze za życia generała, na 
tomiast dołączone tutaj dwa 
rozdziały z zaczętego dopie­
ro tomu drugiego pt. „Wysi­
łek”, opublikowane zostały 
pośmiertnie. Czytelnicy głoś­
nych „Pamiętników wojen­
nych” tegoż autora odnajdą 
tutaj wszelkie cechy stylu i 
myślenia człowieka zawojo­
wanego własną ideą Francji 
i realizującego ją konsek­
wentnie według własnej kon­
cepcji widzenia spraw pań­
stwa, władzy, polityki.

Staraniem „Ossolineum” 
ukazała się wyjątkowa w 
swoim rodzaju antologia, któ 
'ej wartość nie ulega wątpli 
wości. Oto Andrzej Zieliński 
wybrał i opracował ze starych, 
publikowanych i niepubliko­
wanych tekstów niezmiernie 

ny jak 1 ustny, tdalem bez trudności. Podobnie zdawałem z przedmiotów zawodowych.Po zakończeniu egzaminów maturalnych zaproszono nas do auli i ustawiono frontem do komisji egzaminacyjnej. Dyrektor złożył nam gratula­cje, wspomniał o tych, co nie zdali, wymienił kilku pil­niejszych uczniów, wśród któ­rych usłyszałem i swoje skrom ne nazwisko. Ze wzruszeniem wysłuchałem dyrektora, któ­ry poświęcił kilka ciepłych słów Śliwie i mnie. Na zakoń­czenie każdemu z nas uścis- _pął dłoń, życzył powodzenia w pracy zawodowej i zachęcał do studiów na uczelniach.Był to dzień, którego się nie zapomina. Chodziłem niemal pijany ze szczęścia. Wreszcie spełniło się moje marzenie o zdobyciu średniego wykształ­cenia.Rozdanie świadectw dojrza­łości odbyło się w dwa tygod­nie później, w czasie balu ma­turalnego w lokalu „WZ”. W miłej atmosferze dyrektor Dytz wręczył nam świadectwa i upominki przyznane przez samorząd szkolny. Mnie w udziale przypadł „Poradnik Mechanika”, jako nagroda za wytrwałość w nauce...
CZESŁAW TCHÓRZ

interesującą książkę pt. „Pol 
skie podróże po Śląsku w 
XVIII i XIX wieku (do 1863 
roku)". Antologia obejmuje 
historyczny Śląsk, a zatem: 
Dolny, Górny i Cieszyński po 
obu stronach Olzy, a więc te­
ren obecnych województw wro 
clawskiego, opolskiego i zna­
cznej części katowickiego. U- 
klad tekstów jest chronologicz 
ry, autorami zaś publikowa­
nych relacji są przede wszyst 
kim pisarze, dalej artyści, po­
litycy, uczeni, działacze spo­
łeczni. Ta szeroka skala spoj­
rzenia i indywidualności doda 
je wyborowi różnorodności, 
pełniejszego wejrzenia w opi 
sywane w różnej formie tereny.

Zygmunt Stoberskl opraco- 
wał dla cennej s,erii „Ossoli­
neum” poszczególnych litera­
tur narodowych, zarys „Histo­
rii literatury litewskiej”. Po­
trzebna i cenna to praca, 
zwłaszcza, gdy się zważy, iż 
język litewski jest jednym z 
nielicznych żywych języ­
ków najbardziej zbliżo­
nych do hipotetyczne­
go języka praindoeuropej- 
skiego, a jednocześnie uwzglę 
dni się zarazem osobliwy, ale 
znajdujący pełne historyczne 
uzasadnienie fakt, że literatu 
ra pisana litewska rozwinęła 
się późno, praktycznie dopie­
ro w ostatnich dziesiątkach 
lat ubiegłego wieku. Z tym, 
że znalazła od razu wyjątko­
wo głęboki podkład w silnie 
rozwiniętych doinach, czyli 
pieśniach, legendach, opo­
wieściach twórców ludowych, 
które to dainy przekazywane 
były z pokolenia na pokole­
nie.

A teraz o książce, która, 
szczerze mówiąc, każdemu nie 
słychanie może się w życiu 
przydać. Myślę o „Poradniku 
dla niezdecydowanych", naci- 
sanym przez Witolda Mar- 
ciszewsklego. Książka pisana 
jest dla zwyczaineąo czło- 
weka, przed którym życie 
stawia wciąż nowe dylematy, 
problemy, zadania wyborów, 
od czego zależy w sposób naj 
bardziej istotny to, co określa 
my szczęściem ludzkim. Jak­
że wiele w nas rozmaitych 
pęknięć psychicznych, zała­
mań, nieumiejętności „zaufa­
nia sobie i swemu istnieniu", 
zdolności do przyjmowania za 
równo dobrych układów loso­
wych, jak i przeciwieństw, któ 
re należy umieć przetrwać z 
odwagą i wiarą w możliwość 
odmiany, przeważnie w zasad 
niczym stopniu zależnej od 
nas. Autor dzieli swa książkę 
na dwie części. Pierwsza mó- 
w; o sztuce podejmowania 
decyzji, druga o elementarzu 
sprawnego działania. Rzecz 
napisana przystępnie, a jak­
że madra i jak pomocna. 
Serdecznie oolecam jej lek­
turę. Wszystkim.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

„Tor przeszkód"

Od dziesięciu przeszło lat 
mieszkam przy ul. Rol­

nej w Poznaniu. Z satysfakcją 
obserwowałem i obserwuję na 
dal zmiany zachodzące w tym 
rejonie Wildy. Rosną nowe bu 
dynki, powstają tak potrzebne 
mieszkańcom placótokt handlo 
wo-uslugowe. Z radością — po 
dobnie jak wszyscy — śledzi­
łem budowę Trasy Hetmań­
skiej. Cóż za wygoda! Wsia­
dasz do tramwaju (szybkobież 
ny!) i w ciągu kilku minut je­
steś na Ratajach lub na Grun­
waldzie. O tej arterii można by 
tylko w samych superlatywach, 
gdyby nie... Właśnie. Jest jed­
no „ale", które rzuca cień na 
całą sprawę. Nie znam bo­
wiem chyba bardziej niebezpie 
c.znego skrzyżowania w Pozna­
niu, niż zbieg Rolnej i Hetmań 
skie.j (podobnie zresztą, choć w 
nieco mniejszym stopniu, Dzier 
Żyńskiego — Hetmańska). Na­
rzekają — słusznie! — tak kie- 
iowcy, jak i piesi. Aby owo 
skrzyżowanie bezpiecznie prze­
brnąć, trzeba by mieć twarz 
Światowida, doskonale widzieć 
w czterech kierunkach równo 
cześnie. Niestety, nie każdemu 
przechodniowi jest to dane. 
Nie pomnę już ile wydarzyło 
się tu w ostatnim czasie wy­
padków. Nie tak dawno znów 
zginął człowiek, starszy męż­
czyzna. Pytam więc krótko: ja 
ka jest „norma", ilu ludzi mu­
si zginąć lub nabawić się trwa 
lego kalectwa, aby wreszcie 
odpowiedzialna za ten stan 
rzeczy instytucja zdecydowała 
się na prowizoryczne choć za­
bezpieczenie tego ponurego „to 
ru przeszkód”?

inź. K. TROJAŃSKI 
Poznań

Antyreklama?
~1 eatr Polski w Poznaniu 
' zna chyba lepsze sposoby 

na reklamę „Kwiatów pol­
skich", aniżeli dekoracja, któ­
rą oglądamy przechodząc uli­
cą 27 Grudnia. Otóż na drze­
wie przed gmachem teatru za­
montowano okropne atrapy, któ 
re mają przypominać kwiaty. 
Nieszczęśliwy ten pomysł nie 
tylko psuje wygląd budynku, 
ale co niektórych może zniechę 
cić do obejrzenia spektaklu. 
Myślę, że należy jak najszyb­
ciej zlikwidować tę antyre­
klamę dla Melpomeny.

Nie najlepiej prezentowały 
się również stragany na Sta­
rym Rynku, ustawione tam na 
czas trwania „Jarmarku Świę­
tojańskiego”. Koncepcja jar­
marku wydaje się być udana, 
ale rozwiązanie plastyczne kra 
mów i bud jarmarcznych wręcz 
fatalne. Proponuję, aby za rok, 
zaangażować do organizacji po 
dobnej imprezy plastyków z 
prawdziwego zdarzenia.

KATARZYN X ”AŁECKA 
Poznań

A może odnowić 
i wieżowiec?/7 zytałam w wydaniu Wa­
szego dziennika z 19 bm„ 

że Komitet Osiedlowy „Ogro­
dy" zainicjował szereg prac 
porządkowych w rejonie ulic: 
Przybyszewskiego, Świerczew­
skiego, Szpitalnej i Dąbrow­
skiego. Przechodzę tymi ulica­
mi dość często i widzę, że ich 
otoczenie istotnie z każdym 
dniem zmienia oblicze. Między 
innymi pięknie oświetlono rtę 
ciówkami cale zaplecze ul. No 
wy Świat, zakłada się parkin­
gi dla samochodów. Czyni się 
wiele dla podniesienia estety­
ki tej części Jeżyc.

Ale nie widzę, by cokol­
wiek ruszało sie wokół wieżow 
ca przy pl. Waryńskiego 9. 
Nadał straszy obskurne wej­
ście do niego, a i sam wygląd 
wewnętrzny budynku pozosta­
wia wiele do życzenia. Opowia 
dano mi. że w czynie społecz­
nym wykonano już dokumen­
tację na przebudowanie wej­
ścia. Czy trzeba lata czekać 

na zrealizowanie tego projek­
tu?

Pięknie odnowiono ostatnio 
wieżowiec przy ul. Grochow­
skiej, w pobliżu ul. Grunwaldz 
kiej. A przecież jest on tylko 
niewiele starszy od wspomnia­
nego przy pl. Waryńskiego, 
którego mury poszarzały, są 
zabrudzone, a balkony wyglą­
dają jak wyblakłe buraczki. 
Sądzę, że i temu budynkowi 
przydałaby się kosmetyka. Sko 
to pięknieje otoczenie pl. Wa­
ryńskiego, niechaj wypięknieje 
i jego „perła".

Z. TOMCZYK 
Poznań

Tylko jedna 
strona medalu

-no przeczytaniu artykułu 
• Zofii Dohnke z cyklu 

Wielkopolska Panorama XXX- 
lecia, pod tytułem „Z myślą o 
jutrze”, zamieszczonego w 
„Głosie Wielkopolskim" z 
26/27 maja, muszę chwycić za 
pióro, żeby wyjaśnić kilka drób 
nych spraw.

Autorka bardzo ładnie opi-. 
su je powiat nowotomyski, wszy 
stko co w nim zrobiono dobre­
go. Pokazuje jednak tylko jed­
ną stronę medalu — tę piękniej 
szą. Prawdą jest między inny­
mi. że wybudowano kawiarnię 
„Słoneczna”, której zdjęcie 
nawet zamieszczono w „Gło­
sie”. Ale naprzeciw tejże ka­
wiarni stoi rudera, rozwalają­
ca się, z przeciekającym da­
chem. Wcale nie pasuje do pięk 
nego parku. To samo można 
zauważyć przy nowej strzelni­
cy i kiosku spożywczym. Bar­
dzo te walące się budynki 
szpecą park i chyba trzeba jak 
najwcześniej pomyśleć o ich 
usunięciu. Wtedy dopiero efekt 
będzie całkowity.

JÓZEF FILIPIAK
Nowy Tomyśl

Dominacja sportu
yyj oże to, że nie jestem 

zatwardziałym kibicem 
sportowym sprawia, iż w 
moich oczach rwetes jaki pow 
staje z okazji wielkich imprez 
nie bardzo mi się podoba. Kie­
dy rozpoczynają się mistrzo­
stwa świata w hokeju na lo­
dzie nie pokazuje się w tele­
wizji niczego więcej niż ho­
kej, kiedy nastaje sezon spor­
tów zimowych na ekranach 
trudno dostrzec coś poza ko­
szykówką i tańcami na lodzie. 
Latem lekkoatletyka, kolar­
stwo, obecnie piłka nożna.

Nie odmawiam nikomu pra­
wa do żaspokajania własnych 
zainteresowań, chcialbym jedy 
nie stwierdzić, że wszędobyl­
ska dominacja sportu — lu­
dziom nie pasjonującym się 
nim — zaczyna gardłem wy­
chodzić. Z jednej strony pro­
gramowa popułaryzacja kultu­
ry, z drugiej kopanina, bijaty­
ki na ringach, przewalanki na 
matach. Dla sportu dziesiątki 
godzin programu telewizyjne­
go. Zgoda. Tylko dlaczego w 
ciągu ostatniego półrocza nie 
mogłem zobaczyć żadnego 
spektaklu operowego?

Uczcie się języków obcych — 
kolejny postulat. Słuszny — 
jedynie miejsca i czasu nie sta 
je pośród sprawozdań, gapko- 
watych komentarzy, infantyl­
nych spekulacji. Miast zasta­
nawiać się jak będziemy żyli 
za dwa, pięć lat — w kółko 
dociekamy kto wygra: Zair czy 
Australia? Pospolite zaintereso 
wanie tłumu loypiera subtel­
ną dociekliwość nielicznych. 
Więc jak to jest panie redak­
torze z tym przechodzeniem z 
ilości w jakość?

WACŁAW NADOI.NY
Kalisz

Im krótszy Ust do redakcji 
tym wieksze ma szanse druku 
Anonimów nie publikujemy Za 
strzesamy prawo skracania ko- 
respondenci! Nasz adres- ..Głos 
Wielkopolski” — skrvtka pocz­
towa 1074 — 60 959 Poznań.
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Katastrofalny stan gospodarki 
pod rzgdami junty chilijskiej

MUZYKA

Pasja" Pendereckiego
Junta wojskową z całą konsekwencją realizuje politykę 

przekreślania wszystkich zdobbyczy ekonomiczno-politycz- 
nych, które stały się udziałem narodu chilijskiego w okresie 
rządów Unidad Popular. I tak w ciągu pierwszych 9 mie­
sięcy sprawowania władzy zdenacjonalizowała ona — prze­
kazując w ręce dawnych właścicieli — około 90 wielkich za-
kładów przemysłowych.W połowie czerwca br. junta uczyniła tu dalszy krok: mia­nowicie sprzedała na giełdzie 28 milionów akcji, jakie pań­stwo posiadało dotychczas w 37 przedsiębiorstwach i rów­nocześnie wystawiła na sprze­daż 107 fabryk, które w swoim czasie zostały upaństwowione przez rząd prezydenta Allende.Tydzień wcześniej, w począt kach czerwca br„ junta wojs­kowa dokonała kolejnej dras-

tycznej podwyżki cen artyku­łów pierwszej potrzeby. Pod­wyżka ta waha się od 79 proc, do 115 proc, tak np. chleb zdro żał o 79 proc., oliwa o 90 proc., mleko o 100 proc., papierosy o 115 proc.. Cena jednej pacz­ki papierosów stanowi dziś w Chile równowartość około 40 tentów północnoamerykańskich w sytuacji, kiedy miesięczna płaca minimalna nie sięga 23 dolarów.Jakby w żywe oczy kpiąc so

ble z własnego narodu, równo legie z podwyżką cen władze wojskowe przyznały pracują­cym tzw. bon kompensacyjny w wysokości 10 tysięcy escu- dos: jest to suma, która rodzi nie chilijskiej (minimum 4 oso bowej) wystarcza obecnie na zakup... 40 kilogramów Chle­ba. Oblicza się, że od wrześnio wego zamachu stanu z 1973 ro ku do lutego br. inflacja w Chile wyniosła 653 proc.. W ciągu pierwszych 4 miesięcy 1974 r. stopa inflacji w tym kraju prawie trzykrotnie prze wyższyła tę, którą zanotowano rok temu, to znaczy w okresie rządów Unidad Popular.Przysłowie: „Wskaż mi
Dramaty w dorzeczu Amazonki

Groźba eksterminacji 
Indian brazylijskich

swych przyjaciół, a powiem ci kim jesteś” — w dzisiej­szym Chile sprawdza się bez­błędnie. Oto np. funkcję radcy 
'w antykomunistycznym depar tamencie śledczym. (DINA) ob­jął ostatnio Walter Rauff. Ten sam, o którego ekstradycję w połowie lat sześćdziesiątych występowały bezskutecznie organa sprawiedliwości

W ostatnich tygodniach prasa brazylijska znowu zaczyna 
bić na alarm, ujawniając liczne, dramatyczne fakty towa-

Rauff „mistrz” to bowiem' nie RFN. ladaw swym „fachu”: ge
rzyszące procesowi tzw. nowego podboju Amazonii. I 
m. in. przestrzega się. że proces ten może zakończyć 
całkowitą eksterminacją amazońskich Indian.

tak 
się

Wstyd przyznać: 
św. Łukasza” 
Pendereckiego, 

którym prawie każdy

w Poznaniu
„Pasję wg 
Krzysztofa 
dzieło, o 
tak wiele

Prasa brazylijska przypomi na, że już w pierwszej poło­wie bieżącego' stulecia 98 szczepów indiańskich zostało tu, dosłownie, startych z po­wierzchni ziemi, że równo 11 lat temu wymordowano wszy .stkich Indian Kawahib, a sprawcy owej zbiorowej zbrod ni w istocie nigdy ni'e zostali pociągnięci do odpowiedzial­ności sądowej.Najnowszym faktem jest tu tragiczny los Indian z plemie nia Kreenakarores. Ich pierw szy kontakt z białym człowie­kiem miał miejsce dopiero rok temu. Ale ten jeden rok wy­starczył, aby wśród wspom­nianych Indian pojawiło się — dotąd zupełnie im niezna­ne — zja.wisko prostytucji i alkoholizmu. „Uważam, że przede wszystkim należy ucy­wilizować, i to pilnie, białe­go człowieka” — oświadczył, komentując cytowany przed chwilą fakt, wybitny brazylij ski antropolog, Nei Land.

Tak np. z wieloma z nich w ogó
le nie podpisuje się umów o pra­
cę, nie korzystają z opieki lekar­
skiej, nie są objęci systemem u- 
bezpieczeń społecznych, a praco­
wać muszą pełne siedem dni ,w 
tygodniu — za dniówkę, wynoszą 
cą 1,20 dolara, bardzo często sto 
sowana jest wobec nich kara 
chłosty. Ludzie ci praktycznie nie 
mogą opuścić miejsca swej pra­
cy, gdyż z reguły zadłużeni są w 
sklepach istniejących na terenie 
plantacji. Wszystkie one, oczywi 
ście, należą do Daniela Ludwiga.

nerał „SS” bliski współpracow nik Eichmanna, w okresie hitle rowskim kierował on pierw­szymi eksperymentami w za­kresie stosowania komór ga­zowych. Już od przeszło mie­siąca w Santiago przebywa Gianni Nardi — włoski neo­faszysta, oskarżony o mor­derstwo funkcjonariusza po­licji w Milano. Nardi — od 1972 roku poszukiwany przez włos­ką prokuraturę — dopiero w Chile rządzonym przez juntę wojskowa, znalazł dla siebie rzeczywiście pewny azyl.PAP

słyszał, znam z jedynego nagra­
nia płytowego tylko. A nawet pi- 
sząc „znam” przesadziłem moc­
no. Tempo życia nie pozwala 
niestety na kontemplowanie mu­
zyki w zaciszu domowym, zaś kil­
kakrotne wysłuchanie nagrania 
tak monumentalnego w swym 
wielowarstwowym wyrazie dzieła, 
nie wystarcza na dostateczne je­
go poznanie. Zatem podczas 
pierwszego żywego wykonania 
„Pasji” znajdywałem w niej wie­
le nowych, nie zauważonych war 
tości. Widocznie słuchaniu nagra­
nia towarzyszy pewne roztargnie­
nie, podczas gdy w warunkach 
sali koncertowej uwaga ulega 
większej koncentracji.

Po Krakowie i Warszawie, po­
znańskie wykonanie (21 VI) dzie­
ła Pendereckiego, które obiegło 
już w ciągu ośmiu lat swego 
istnienia niemal cały świat, było 
trzecim w Polsce. I stało się ono 
największym wydarzeniem mija­
jącego, p przecież obfitującego w 
wysokie loty sezonu -Filharmonii 
Poznańskiej. Z reakcji przepełnio­
nego tym razem audytorium wno­
szę, że nie tylko na mnie „Pa­
sja” wywarła tak wstrząsające 
wrażenie. Zbyt świeże ono, by 
można się było pokusić o głębszą 
analizę przyczyn, które je wywo-

mości łaciny co najmniej utrud­
nia, jeśli nie uniemożliwia kon­
takt z semantyczną zawartością 
kompozycji.

Warstwa treściowa dzieła zna­
lazła przecież swój doskonały 
ekwiwalent dźwiękowy. W muzy­
ce zawarł kompozytor swą świa­
domość wagi humanistycznych 
wartości, znajomość uczuć czło­
wieka przeżywającego wielką tra 
gedię. Więcej — odnoszę wraże­
nie, że piszący tę muzykę identy­
fikował się z kolejno występu­
jącymi w „Pasji” postaciami i za 
pomocą dźwięków przekazywał 
zmienne stany ich duszy. Uniknął 
przy tym w sobie tylko znany 
sposób jakiejkolwiek ilustracyj- 
ności. W jego muzyce nie ma 
śladu onomatopei, co nader czę­
sto w podobnych utworach zda­
rza się współczesnym kompozyto­
rom. Penderecki nie epatuje ta­
nim naturalizmem. Jego pasjo­
nuje przede wszystkim natura 
dźwięku jako zjawiska fizyczne­
go, które uformowane wyobraź­
nią twórcy wdziera się bezpo­
średnio przez zmysł słuchu do 
wnętrza osobowości słuchacza i 
które tę osobowość potrafi poru­
szyć, zmienić, uszlachetnić choć­
by na chwilę. W tym między in-

1

nymi widzę głęboko humanistycz­
ną wartość muzyki Pendereckiego 
i przyczynę jej komunikatywności, 
choć przecież pod względem 
strukturalnym nie jest łatwa do 
odczytania nawet przez wytraw­
nego odbiorcę.

Ogromny trud organizacyjny I 
artystyczny związany z wykona­
niem „Pasji” Pendereckiego zo­
stał zdyskontowany jednym tylko 
koncertem. Wielu chętnych odesz­
ło od kasy bez biletu wstępu i 
prawdopodobnie nie prędko do­
czekają się oni okazji usłyszenia 
tego dzieła na estradzie poznań­
skiej. Dodatkową zachętę stano­
wił także skład renomowanych 
odtwórców: dyrygent Renard 
Czajkowski, śpiewacy — Stefania 
Woytowicz, Janusz Temnicki i 
Bernard Ładysz, aktor Leszek Her 
degen, Chór Mieszany i Chór 
Chłopięcy Filharmonii Krakow­
skiej oraz Orkiestra Symfoniczna 
Filharmonii Poznańskiej. Renardo 
wi Czajkowskiemu, dyrektorowi 
naszej Filharmonii należą się 
szczególnie gorące podziękowa­
nia za uwieńczenie sezonu kon­
certowego Poznania tak wspa­
niałym akcentem.

ANDRZEJ SATURNA

Nie tylko kalejdoskop

Rajdowy pociąg z Wielkopolski

Młodzież ZMS na szlakach
zdobywców Wału Pomorskiego
Główną Imprezą turystyczno-krajoznawczą organizowaną 

już po raz siódmy przez Związek Młodzieży Socjalistycznej 
w programie patriotyczpego wychowania młodych jest Cen­
tralny Rajd „Szlakami Zdobywców Wału Pomorskiego”. Te-

Dzienniki 
Ją, że pod 
momencie 
Amazonii

brazylijskie podkreśla 
koniec XV wieku, w 
przybycia na ziemie 
pierwszych portugal-

skich konkwistadorów, tamtejsza 
ludność indiańska liczyła około 3 
milionów, dzisiaj już niespełna 
120 000. Czyżby więc — pytają 
brazylijscy dziennikarze — tra­
giczny cykl w historii amazoń­
skich Indian, który .rozpoczął się 
w roku 1492, rzeczywiście miał Już 
wkrótce dobiegać końca?

Przy okazji dziennikarze wska­
zują na sytuację wielu białych 
kolonistów, którzy przybyli na 
ziemię Amazonii w poszukiwaniu 
pracy oraz Chleba M. In. dotyczy 
to pięciu tysięcy peonów, któ 
rych zatrudnia północnoamerykań 
ski multimilioner. Daniel Lud 
wig, na swej plantacji zwanej 
„Jarilandia”. Obejmuje ona 
1.200.000 hektarów, to znaczy ob 
szar równy połowie narodowego 
terytorium Holandii. Warunki pra 
cy owych peonów określa się jed 
nym słowem — półniewolnictwo.

goroczny trwa od 22 do 29 czerwca. Uczestniczy w nim 10 000 
członków ZMS, a wśród nich
polan.Wczoraj rano barwnie i gwar no było na d. dworcu letnim w Poznaniu, skąd odjeżdżał rajdowy pociąg do Wałcza. Oprócz plecaków, namiotów, sprzętu turystycznego, instru­mentów muzycznych, pasażero wie w kolorowych czapkach zabrali ze sobą meldunki o wy konaniu przedrajdowego czy-

ponad 1100 młodych Wielko-ną przekazane jednej z biblio­tek szkolnych w Wałczu.Wielkopolanie przygotowali także programy artystyczne na obchody tradycyjnych „DniMorza”, m. in. koncert pt.
nu, w którym prawie 16 000 wartości około nież w czasie

przepracowali roboczogodzin 250 000 zł. Rów rajdu podejmąoni prace społeczne w powie­cie Wałcz — przy budowie o- biektu sportowego i Powiato­wego Domu Kultury. Niemal każdy rajdowiec z wojewódz­twa poznańskiego zabrał w po- * dróż książkę. Książki te zosta-

„Wielkopolska Ziemi Wałec­kiej”.Widoczne od pierwszej chwi li dobre przygotowanie wiel­kopolskiej grupy rajdowej jest wynikiem sprawnego działania wojewódzkiej komendy Cen­tralnego Rajdu „Szlakami Zdo bywców Wału Pomorskiego” oraz pomocy, jaką organizato­rzy otrzymali ze strony Wyż­szej Oficerskiej Szkoły Służb Kwatermistrzowskich w Poz­naniu. (kos)

lały. Zresztą 
w trudnych 
czynnikach.

Mamy tu 
strukturami

s>iła tej muzyki tkwi 
do ujęcia w słowa

do czynienia ze 
dźwiękowymi na

wskroś współczesnymi, z masą 
współbrzmień nawarstwionych dy 
sonansów, do czego przywykło 
ucho dzisiejszego słuchacza. Ale 
- ujmując rzecz w uproszczeniu 
- przywykło do nich jako do celu 
samego w sobie. W „Pasji” słu­
żą one wyraźnej idei nadrzęd­
nej: stopieniu współczesnych 
środków z budowaniem typowo 
tradycyjnej, barokowej formy. Nie 
trudno też zauważyć znakomicie 
współbrzmiące z sobą, nowocześ­
nie skomponowane partie chó 
rolne z nieomal romantycznie. 
1’rycznie potraktowaną orkiestrą. 
Wkomponowane w tło i wyeks­
ponowane zarazem głosy solowe 
(sopran, baryton, bas i recyta 
cja) stanowią dopełnienie cało­
kształtu ekspresyjnych środków. 
Sposób scalenia wielu różnych 
wydawałoby się nieprzystających 
do siebie czynników, musi wywo­
łać podziw dla warsztatowych 
umiejętności twórcy.

Często jednak zdarza nam się 
oodziwiać osiągnięcia, które nie 
powodują ani jednego drgnienia 
naszej emocjonalnej tkanki. Tym 
czasem muzyka „Pasji” wzrusza 
Dlaczego? Co sprawia, że w czo( 
sie jej słuchania i na długo po­
tem pozostajemy pod jej niepo­
kojącym ciśnieniem? Jeśli w ogó­
le na te pytania istnieje jakaś 
sensowna odpowiedź, to w każ­
dym razie leży ona znacznie po 
wyżej sfery technicznej spraw--
ności kompozytora, 
ływania „Pasji’ nie 
szukać w użytym 
Ewangelii: obecny

Mocy oddzio 
należy także 
tutaj tekście 
stan znajo-

muzyki i tańcaDokończenie ze str. 3
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Ml PRASIE
W „POLITYCE”: interesujący 

reportaż Barbary W. Olszewskiej 
pt „Pan inspektor przyszedł” o 
sprytnym hochsztaplerze i oszuście 
Jerzym Hirszu z Bydgoszczy, któ-
ry w więzieniu oczekuje 
prawę sądową.

„Zabijałem” samymi

na roz-

NAZWIS-
RAMI. Poddawali się. Dawali sa-
rnochody, puszczali do 
częstowali koniakiem 
łem, nie piję). dawali

zakładów, 
(odma wia- 

prezetity.
Raz tylko jeden spotkałem kogoś, 
kto się nie zląkł NAZWISK”.

Taki jest wstęp do artykułu, k‘ó 
ry wykazuje Jak bezkrytycznie 
traktuje się w różnych zakładach 
pracy i przedsiębiorstwach osoby 
podające się za inspektorów, 
zwierzchników, lub przedstawicie­
li tzw. „góry”.

W „ŻYCIU GOSPODARCZYM”: 
Zofia Długosz rozmawia z zastęp­
cą ministra handlu wewnętrzne­
go i usług, prof. Edwardem Wisz­
niewskim. A oto jedna z odpowie­
dzi wiceministra na p‘ytanie dzien-

nlkarki, która wywiad opatrzyła 
tytułem:
„Plan konsumpcji — moja obsesja” 

„Opracowanie planu konsump­
cji, którego integralnymi częścia­
mi byłyby: konsumpcja rynkowa, 
naturalna i społeczna — powinno 
być ostateczną konsekwencją za­
sadniczej zmiany w jej traktowa­
niu, która dokonała się w ostat­
nich latach. W nowej polityce spo 
łeczno-ekonomicznej traktujemy 
konsumpcję nie jako wynik in­
nych ustaleń bilansowych, ale ia- 
ko główny cel gospodarowania, 
ważny czynnik przyspieszenia 
wzrostu gospodarczego. Ta kon­
cepcja, jak wiadomo, sprawdza się 
w praktyce, ale jej niezbędnym 
dopełnieniem powinno być włączę 
uie planu konsumpcji do Narodo­
wego Planu Gospodarczego, jako 
Wiodącej jego części”.

W tym samym tygodniku Jerzy 
Rejniak w artykule pt. „Zeskala- 
nie gruntn i charakteru” przed­
stawia sylwetkę prof. Romualda 
Cebertowicza, wynalazcy m. in. 
metody cebertyzacji gruntów.

W „KULTURZE”: autor podpisa

ny R. K. w publikacji pt. „Pusz­
czeni w życie” przedstawia steno­
gram z dyskusji. Jaką redakcja 
odbyła z kilkoma tegorocznymi 
maturzystami. Oto Jeden z postu­
latów abiturientów dotyczący za­
kresu nauczania w szkole średniej:

„Bardziej wąski dzisiejszy świat, 
to świat specjalizacji. Specjaliza­
cje są coraz bardziej wąskie. Tym­
czasem liceum ogólnokształcące da 
je nam wykształcenie tylko bardzo 
ogólne”.

„Wiedzy i tak szkoła średnia nie 
daje. Ucząc się wszystkiego, nie 
przyswajam sobie nic. Powinna 
więc być specjalizacja ścisła. (...) 
Jeżeli twierdzę, że chcę specjalizo 
wać się w biologii i pogłębiać jej 
znajomość, bo to jest moja pasja, 
to szkoła średnia powinna mi to 
umożliwić...”

Również w „Kulturze” felieto­
nista HAJWILTON postuluje pro­
dukcję stołów bilardowych celem 
wprowadzenia tego sprzętu — on­
giś bardzo populątnegp — do lo­
kali, klubów, świetlic itp.

W „TYGODNIKU DEMOKRA­
TYCZNYM”: ,/Tó co powstało w 
ciągu ostatnich kilkunastu miesię-

Cały zaś reportaż poświęcony 
jest tak znanym już w kraju In-
westycjom jak: poznański l 
„Polonez”, motel „Polonia” w 
stolicach i trasa E-8.

hotel 
r Pod

W „KIERUNKACH”: Stefan 
kowski publikując artykuł

Jur
Pt.

Relacjonowany- na wstępie koncert galowy był efektem ogłoszonych przez Kuratorium konkursów „Szukamy młodych talentów w muzykowaniu na prostych instrumentach” i „Konfrontacji zespołów tane­cznych” — które miały spopula ryzować wśród dzieci różne fo rmy muzykowania indywidual nego i zespołowego. W odróżnię niu od modnych instrumentów nocnego uderzenia, zapropono wano proste instrumenty i za­bawki grające, takie jak flety proste, melodyki, dzwonki, in strumenty ludowe, perkusyjne, itp. Okazało się, że atrakcyjna jest nie tylko gitara elektrycz­na bo do przeglądów konkurso wych zgłosiło się prawie 2000 dzieci i młodzieży. Podobną po- popularnością, cieszyły się kon­frontacje taneczne, konkurs pla styczny. Masowy udział w kon­kursach najlepiej świadczy o jotrzebie popularyzacji tańca muzyki wśród młodzieży. Ku•atorium Okręgu Szkolnego Po ■nańskiego ma ambicje nadą- ua szkolnemu ruchowi artysty ■znemu rangi pełnego wsoół- oartnerstwa w dorobku regio­nalnym Wielkopolski.Jak dotąd, realizuje się ten postulat z oporami. Nauczycie .e, instruktorzy, wizytatorzy, metodycy odpowiedzialni za działalność artystyczną szkól żalą się, że wydziały kultury nie widzą w szkołach partnera i nie bardzo się interesują dzia łalnością artystycznych zespo­łów szkolnych. Jedynymi wy­próbowanymi przyjaciółmi w tych artystycznych przedsię wzięciach w Poznaniu są m. in. Pałac Kultury, Spółdzielnia Mieszkaniowa „Osiedle Mło­dych”, Wojewódzkie Zjednoczę nie Państwowych Gospodarstw Rolnych.Pani Mira Bobrowska - niestrudzona działaczka i or-

ganizatorka szkolnego ruchu artystycznego z zamiłowania i z urzędu (notabene odzna­czona za tę działalność nagro­dą Ministra Oświaty i Wycho wania I stopnia) mogłaby wie le na ten temat powiedzieć.Porównując występy szkol­nych zespołów sprzed pięciu — sześciu laty z obecnymi na leży przyznać, że ich poziom zdecydowanie zmienił się na lepsze. Ale jeszcze i teraz zda rzy się oglądać sżkólny 'prog^ ” ram infantylny, albo obcy psy chice dziecka. Z braku no­wych powiela się stare scena­riusze, nieśmiertelne piosenki o żabce i misiu. Profesjonali­ści nie kwapią się z twórczo­ścią dla szkolnych zespołów. Obowiązkiem szkoły jest wpo­ić uczniom zasady wychowa­nia estetycznego, wykształcić nawyk kulturalnego spędzania czasu wolnego. Szkoła zdaje sobie sprawę ze swoich obo­wiązków, lecz bez pomocy lu­dzi tworzących kulturę i od- powiedzalnych za jej1 upow­szechnianie obowiązku tego nie spełni.
BARBARA 

GRZEGORZEWSKA

Kryzys w przemyśle 
samochodowym RFNOpel i BMW zapowiedziały podniesienie cen swych samo­chodów. Pierwsza z firm prze ciętnie o 5,4 proc., druga — o 3,7 proc. Jest to już druga w tym roku podwyżka, podob­nie bowiem uczynił w maju br. Volkswagen, Koncerny uza­sadniają to zwiększonymi kosz tami materiałowymi.W zachodnioniemieckim prze myślę samochodowym sytua­cja jest dość paradoksalna. Z

cy pod Poznaniem 'samym
mieście — pisze Tadeusz Wóiciak 
w reportażu pt „Do Poznania po 
naukę” — można pokazywać wy­
cieczkom specjalistów, którzy 
.robią” turystyczną infrastrukturę 
w naszym kraju. Gdybym mógł, 
kazałbym im robić to samo”.

„Wystrugam ci Frasobliwego...” 
ustosunkowuje się do dość pow­
szechnego zjawiska Jakim jest lek 
ceważenie twórców ludowych.

„Rzecz kontrowersyjna — pisze 
m. in. S. Jurkowski — kto jest, a 
kto nie jest twórcą sensu stricto 
ludowym; czy mianem tym można 
określić człowieka kończącego ja­
kąś szkołę zdobniczą? I kiedy 
wreszcie przestaje się być „ludo­
wym”. Po zapisaniu się do szkoły 
czy też po otrzymaniu dyplomu? 
A kim się jest, jeśli nie ukończy 
się edukacji, wróci na wieś i tam 
rzeźbi się dalej? Ten problem n? 
leżżłoby wreszcie uregulować, po 
maga się tego obecna sytuacja*^

W „ARGUMENTACH” — frapu 
jąca rozmowa Andrzeja Wieluń 
skiego ze znanym pisarzem Woj 
ciechem Żukrowskim („Scbodzeni< 
z piedestału”), natomiast w „Pia 
wie i Życiu” — Marek Rymuszk* 
rozmawia z prokuratorem Józe 
fem Gurgulem, tym samym, kt6r> 
m in. oskarżał' w znanym prpce 
sie przeciwko Zygmuntowi Biela-
jowi („Nigdy nie oskarżam 
przekonania o winie”).

bez

LEKTOR

W Boliwii
jednej strony ogranicza produkcję z braku zbytu,

Oficerowie krytykują 
rząd Banzera^Dwa czołowe dzienniki ąćgentyńskie, „La Opinion” i .Noticias”, zamieściły 21 czerwca oświadczenie 1500 bo hwijskich oficerów i żołnie­rzy, zawierające ostrą kryty- :ę rządu gen. Hugona Banze- •a. Autorzy dokumentu w oba- vie przed represjami chwilo­wo nie/ujawnili swych naz- dsk, żapowiadając, że uczy­nią to w odpowiednim cza- ie. Oświadczenie zarzuca ^anzerowi, że prowadzi skraj- lie prawicową pólitykę, opar- 'ą na bezprawiu, represjach i torturach, oraz że podporząd­kował gospodarkę Boliwii wpływom brazylijskim.

drugiej — śrubuje ceny, ^końcu maja na placach brycznych stało 260 000 sprzedanych samochodów bowych. Spadek popytu
się z W fa- rtieoso- spo-wodował ograniczenie produk cji o około 20 proc. Wiele firm samochodowych przeszło na skrócony czas pracy, co godzi w robotników. Volkswagen za powiedział, że nie obejdzie się bez ograniczenia zatrudnienia. W tym roku spodziewane jest odejście około 12 000 robotni­ków i urzędników Yolkswa- gena.Wszystko to świadczy, że kryzys będzie nadal zmorą największej i najważniejszej branży przemysłowej RFN. Nie wolno przy tym zapominać, że z przemysłem samochodowym związane jest szerokie zaple­cze pracujące na jego potrze­by. I tam już odczuwa się oznaki osłabienia tempa pra­cy, (PAP)Str. 6 - GŁOS - 23/24 VI 1974
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Fantastyczny rekord świata
Ireny Szewińskiej na 400 m

Olimpia startuje
do II ligi

W Słupcy piłkarze poznańskiej 
Olimpii przygotowywali się do spot 
kań o wejście do II ligi. Wręczo­
no im tam puchar za zdobycie mis 
trzostwa klasy okręgowej. Wszy. 
sCy zawodnicy otrzymali medal 
30-lecia klubu. Ponadto Złote Od­
znaki POZPN z rąk prezesa 
pOZPN — W. Cegły otrzymali: 
kierownik sekcji piłki nożnej — 
K. Mroczek, kierownik drużyny — 
Z. Doruch oraz piłkarze: Lisiak, 
Kołat i Hahn, a Srebrne: Wójcie 
chowski, Polowczyk, Mularczyk i 
Grześkowiak.

We wtorek o godz. 18 Olimpia ro 
zegra swe pierwsze spotkanie o 
wejście do II ligi z silną drużyną 
Zachemu Bydgoszcz na boisku na 
Golęcinie. Drugim przeciwnikiem 
gwardzistów w walce o awans do 
zaplecza ekstraklasy jest zespół 
Chrobrego Głogów, (ad)

Finały turnieju 
o puchar MTP

W dzisiejszą niedzielę na kortach 
OKS Olimpia na Golęcinie zakoń­
czony zostanie turniej tenisowy o 
puchar MTP. W finale turnieju ko 
biet mistrzyni Polski Kral zmie­
rzy się z reprezentantką Węgier 
Szell.

W sobotę dokończono ostatnią 
grę ćwierćfinałową turnieju męs­
kiego, w której Fibak pokonał Ba 
lazsa (Węgry) 6:4, 6:3. W półfinale 
spotka się on z Dobrowolskim (Za 
głębie Wałbrzych). W drugim pół 
finale Drzymalski (Polonia Byd­
goszcz) grać będzie z Emmrichem 
(NRD). Początek zawodów o godzi 
nie 9. (wił)

Gimnastyka sportowa

Zwycięstwo 
węgierskiej młodzieży
W sobotę w sali Ośrodka 

POSTiW rozegrano oficjalny mecz 
międzypaństwowy w gimnastyce 
sportowej Polska — Węgry w ka­
tegorii juniorów. Spotkanie zakon 
czyło się sukcesem młodych Węg­
rów, którzy zwyciężyli 270,45:264,60. 
W wieloboju indywidualnym rów­
nież tryumfowali nasi przeciwni­
cy, zajmując w ostatecznej klasy­
fikacji trzy pierwsze miejsca. Wy 
niki indywidualne mecpt są nastę 
pujące: 1. J. Sziron (Węgry) 54.75 
pkt, 2. L. Laczkowicz (Węgry) 54.50 
pkt, 3. B. Puskas (Węgry) 54.35 
pkt, 4. J. Latkowski (Polska) 53,85 
pkt. 5. A. Farkas (Węgrv) 53.65 
pkt, 6. I,. Ośka (Polska) 53.00 pkt.

sza lekkn ii°r,v ata Pobiła w tegorocznym sezonie nasza najlep- 
200 m 22 61 3 Szewińsba. Przed 10 dniami osiągnęła na
cińskio^^ ’ as° »otę podczas zawodów o Memoriał Janusza Kuso- 
cinskiego w Warszawie 49,9 na 400 m.

Polka jest pierwszą biegaczką, 
która osiągnęła wynik poniżej 50 
sekund na tym dystansie. Dotych­
czasowy rekord był 0 13 sek go_ 
szy. 6

Zgodnie z planem, Irena Szewiń 
ska wystartowała najpierw w szta 
fecie 4 x 400 m, gdzie zaprezento­
wała wysoką formę. Zespół w skła 
dzie Jędrejek, Długołęcka, Baku- 
lin, Szewińska — poprawił o 0 2 
sek. rekord Polski sprzed 10 
lat, uzyskując 43,4. Szewiń­
ska startująca na ostatniej zmia­
nie biegła z olbrzymią swobodą i 
przede wszystkim dzięki jej posta 
wie ustanowiony został nowy re­
kord. Dla tej świetnej sprinterki 
była to jednak tylko rozgrzewka. 
Po godzinie czekała ją bowiem na 
stępna próba, najważniejsza tego

Hokej na trawie

Lech-Siemianowiczanka 2:1
W sobotnim meczu I ligi hoke­

ja na trawie drużyna poznańskie­
go Lecha pokonała groźny zespół 
Siemianowiczanki 2:1 (2:0). Bram­
ki dla gospodarzy zdobyli: Stefań­
ski i Rus — obydwie z akcji, przy 
czym szczególnie piękny był sku 
teczny strzał Rusa. Dla Siemiano­
wiczanki jedyna bramka padła z 
krótkiego rogu. W pierwszej czę­
ści meczu przeważał Lech, w dru 
giej gra była wyrównana, (ad)

Szurkowski przed Szozdą
W Krakowie zakończył się XW 

Małopolski Wyścig Górski. Zwy­
ciężył mistrz świata — Ryszard 
Szurkowski przed wicemistrzem 
świata — Stanisławem Szozdą. Os 
tatni etap rozegrano na trasie No 
wy Sącz — Kraków.

KTO Z KIM 
SbllE

Godz. 10 — międzynarodowy tur­
niej tenisowy o puchar MTP. 
Korty Olimpii na Golęcinie.

— mistrzostwa okręgu dzieci w 
łucznictwie. Tory Surmy przy 
ul. Reymonta.

— mistrzostwa okręgu i Woje­
wódzkie Igrzyska Młodzieży. 
Jezioro Maltańskie.

Godz. 10.30 — Lech — Górnik Sie­
mianowice. Mecz I ligi hokeja 
na trawie.

Godz. 11 — międzynarodowe wyś­
cigi motocyklowe na trawie o 
„Złoty Kask”. Tor na Woli.

— Polska — Węgry. Międzypań­
stwowe spotkanie w gimnasty­
ce sportowej juniorów. Sala 
przy ul. Chwiałkowskiego. 

dnia — atak na rekord świata, na 
leżący do Neufvllle (Jamajka) i 
Zehrt (NRD) — 51,01.

Była godzina 18.20. Irena Szewiń 
ska stanęła na starcie 400 m na 
pierwszym torze, mając przed so­
bą wszystkie konkurentki. Ruszy­
ła bardzo ostro i już po wyjściu 
z wirażu jej przewaga nad konku 
rentkami była widoczna. Na prze­
ciwległej prostej zawodniczki bieg 
ły pod wiatr. Niektóre zwolniły 
kroku, ale Szewińska ani na mo­
ment.

Wiadomo było, że rekord jest za 
grożony. Na ostatniej prostej, przy 
ogłuszającym dopingu publicznoś­
ci, Szewińska walczyła tylko z cza 
sem. Rywalki były daleko w ty­
le. Kiedy spiker ogłosił rezultat 
49,9 owacjom nie było końca. Jest 
to bowiem jeden z najwspanial­
szych rekordów świata. 50 sek. u- 
ważane za granicę ludzkich moż­
liwości w sporcie zostało pokona­
ne.

Po biegu odbyła się uroczystość 
dekoracji zwyciężczyni. Otrzymała 
ona piękny puchar z rąk przewód 
niczącego GKKFiT Bolesława Ka­
pitana. Następnie złożył Irenie 
Szewińskiej gratulacje obecny na 
zawodach, przewodniczący Rady 
Państwa prof. Henryk Jabłoński.

Włochy czy Polska?

Zaskakujące niespodzianki
w przedostatnim dniu eliminacji

Dokończenie ze str. 1Szwecja gra z Urugwajem, a Bułgaria z dotychczasowym przodownikiem grupy — Ho­landią.W naszej, czyli IV grupie eli­minacyjnej nie liczy się już Haiti. Nie będzie też pierwsza w tabeli Argentyna, któ­ra w dwóch dotychcza­sowych spotkaniach zgro­madziła zaledwie jeden punkt. Nie oznacza to jednak, że ten bardzo dobry zespół po­łudniowoamerykański, typowa ny przed MS na jednego z kan dydatów do zdobycia Pucha­ru Świata,“-musi się znaleźć za burtą.Los Argentyńczyków, tak jak i Włochów zależy od rozstrzyg nięcia, jakie padnie w spot­kaniu Polska — Włochy. Italii wystarczy remis by awansowa ła do dalszych rozgrywek i trafiła do... teoretycznie słab­szej grupy (NRD, Brazylia —

Ponadto padły jeszcze rekordy 
krajowe. Bronisław Malinowski po 
prawił o 0,4 sek. swój wynik na 
3000 m z przeszkodami, uzyskując 
8.21,2.

Wysoką formę demonstruje w te 
gorocznym sezonie Teresa Nowa- 
kowa, która w eliminacjach 100 
ppł wyrównała swój rekord Pol­
ski wynikiem 12,6, a w finale, mi­
mo braku poważniejszej konku­
rencji, pobiła rekord — 12,5.

Jedną z najbardziej emocjonu­
jących konkurencji to biegi śred­
nie. Ńa dystansie 800 m kobiet 
Elżbieta Katolikowa wyprzedziła 
medalistkę olimpijską Sabajte 
(ZSRR) uzyskując czas 2.02,5, a na 
1500 m mężczyzn Henryk Szordy- 
kowski, po porywającym finiszu, 
wygrał z zawodnikami tej klasy 
co Boit (Kenia) i Crouch (Austra­
lia). Wynik Szordykowskiego — 
3.41,3. .

Inne konkurencje przyniosły tak 
że sukcesy naszym reprezentan­
tom. Skok wzwyż wygrał Janusz 
Wrzosek — 2,14; 110 ppł — Miro­
sław Wodzyński — 13,7: trójskok 
— Joachimowski — 16.52: rzut dys 
kiem — Wołodko — 60.18.

Główny bieg na dystansie 5000 m, 
kończący jednodniowe zawody, 
przyniósł zwycięstwo Kanadyjczy 
kowi McKarenowi — 13.43,6 przed 
sławnym zawodnikiem tunezyj­
skim Gammoudim.

przecież obrońca tytułu znajdu je się w słabej formie i pierw sza drużyna z III grupy). Cie­kawe, jaką taktykę w tych no wych układach powstałych — myślimy tu głównie o porażce RFN z NRD — obierze trener Kazimierz Górski i jego asys­tenci. Jakakolwiek decyzja za padnie w „Sonne Post” przed niedzielnym pojedynkiem Po­laków z Włochami, sądzimy, że wbrew kalkulacjom nie ma w X MŚ zespołów słabych.Trzy drużyny uważane za ta­kowe: Zair, Haiti i Australia (choć ta ostatnia potrafiła zre misować 0:0 z Chile!) istotnie były tłem dla pozostałych i już nie będziemy ich oglądać na boiskach RFN. Dlatego jednak niech do końca rozstrzygnięcie będzie wynikiem sportowej walki. W niej, choć nadal są tacy, którzy nie bardzo ufają umiejętnościom Polaków, nie jesteśmy bez szans.
A. K.

Opinie załogi baru „Piccolo”

Po takiej kabale 
drżyjcie „makaroniarze”!

serca przez żołądek” 
"U — płosi trafne przysło 

wie, o którym zdają się pa­
miętać nasze żony i przyja­
ciółki. Któż więc lepiej — w 
myśl porzekadła — zna serca 
Włochów — od ludzi, któ­
rych codziennym zajęciem jest 
przyrządzanie smakołyków 
włoskiej kuchni. Osoby te u- 
mieją doskonale dogodzić wio 
skim żołądkom — więc do 
nich zwróciliśmy się o prog­
nozy dotyczące dzisiejszego 
spotkania Polska —-Włochy 
Mówią pracownicy włoskiego 
baru „Piccolo” przy Starym 
Rynku w Poznaniu.

Krystyna DANIELEWICZ 
— kierowniczka „Piccola”: — 
To będzie ciekaioy. ale trud­
ny dla Polaków mecz. Dla 
Włochów stanowi on ostatnią 
szansę wejścia do półfinału, 

Bo to się zwyk.e tak zaczyna...
Fot. — K. Przychodzki

dla nas możliwość wyjścia z 
grupy na pierwszym miejscu 

i pojedynek z teoretycznie slab 
szymi przeciwnikami w pół­
finale. Typuję więc 1:1, do 
przerwy rezultat bezbramko- 
wy.

Zofia KACZOR —zastępczy 
ni kierowniczki bistra: — 

Wynik już mogę podać — 3:0 
(2:0). Po czym pani Zofia doda 
ła skromnie: 3:0, bo tyle nam 
zupełnie wystarczy.

Grażyna KEMPSKA — po­
moc kuchenna stwierdziła: — 
Wyniki poprzednich spotkań, 
a szczególnie Polaków i Wło- 
chów z Argentyną wskazują, 
że Polacy wygrają bez trudu 
i to 3:0. Do przerwy przewidu 
ję wynik 1:0.

Aleksandra MYSIOR — Sze 
fowa kuchni, a więc nie kwe 
stionowany autorytet w spra­
wach kulinarnych stwierdza 
krótko: — 3:0 dla Polski Ta­
ki wynik jest bardzo realny.

Regina MIELECKA — bufę 
towa: — Po wygranej Polski z 
Argentyną i niespodziewanym 
rezultacie z Haiti wiemy na 
co naszych piłkarzy stać Wy­
nik przewiduję 2:1, choć pier 
wszą bramkę zdobędą Włosi

Pani Krystyna SROKA — po

moc kuchenna: 3:0 (1:0). Nie 
jestem pewna, ale inaczej być 
nie może”.

Po takich prognozach drżyj 
cie „makaroniarze”. Smaczne­
go. (ask)

Trenerzy
odkryli karty

Trenerzy Kazimierz Górski i Fe 
ruccio Valcareggi ujawnili w so­
botę składy swoich drużyn. Nasz 
selekcjoner postawił na tych sa­
mych piłkarzy, którzy tak dobrze 
spisali się w meczach z Argenty­
ną i Haiti. W niedzielę na „Neckar 
stadion” polskiej bramki strzegł 
będzie J. Tomaszewski, w obronie 
wystąpią: A. Szymanowski, J. Gor 
goń, Wł. Zmuda, A. Musiał, w dru 
giej linii — H. Kasperczak, K. Dey 
na, Z. Maszczyk, a w ataku — 
G. Lato, A. Szarmach i R. Gądo- 
cha. Trener Górski nie zdecydo­
wał jeszcze, którzy piłkarze będą 
rezerwowymi. Kandydatów jest 
siedmiu — A. Fischer, Zb. Gut, 
M. Bulzacki, L. Cmikiewicz, K. 
Kmiecik, J. Domarski i M. Kusto.

Gdyby jeszcze kilka dni temu 
ktoś powiedział, że w reprezenta­
cji Włoch nie zmieszczą sie zna­
komity strateg Gianni Rivera i 
wspaniały strzelec Luigi Riva po­
traktowano hy to jako niemądry 
żart. A jednak w składzie na mecz 
z Polską zabrakło dwóch najsłyn­
niejszych w ostatnich latach pił­
karzy Włoch. Obaj są zdrowi, żad 
nemu nie dokucza kontuzja, lecz 
mimo to trener Valcareggi w os­
tatniej niemal chwili zrezygnował 
z usług piłkarzy uznawanych za 
podporę drużyny. Przyczyna jest 
prosta — obaj nie są w formie i 
wykazują braki kondycyjne. Riverę 
zastąpi jedna z wielkich nadziei 
włoskiego piłkarstwa Giorgio Chi- 
naglia, który nie grał z Argenty­
ną, a miejsce Rivy zajmie Fran­
co Causio. Skład Włochów: Dino 
Zofl (1), Luciano Spinossi (2), Tar 
cisio Burgnich (6), Francesco Mo- 
rini (5), Giacinto Fachcetti (3), Ro 
meo Benetti (4), Alesandro Mazzo- 
la (7), Fabio Capello (8), Franco 
Causio (18), Giorgio Chinaglia (9) 
i Piętro Anastasi (19). W rezerwie: 
bramkarz Enrico Albertosi (12) o- 
raz Antonio Juliano (16), Giu­
seppe Wilson (15), Roberto Bonin- 
segna (20), Giuseppe Sabadini (13), 
albo Luciano Rececconi (17).

Tybinkowski 
w Lechu17 czerwca znany koszykarz Tomasz Tybinkowski dostał zwolnienie ze swego macierzy stego klubu WKS Legia. Dzię­ki temu już bez przeszkód bę dzie on mógł grać w zespole po znańskiego Lecha. Będzie to o- czywiście spore wzmocnienie dla kolejarskiej drużyny, (ad)

Sobota na X Piłkarskich MŚ
GRUPA I

CHILE — AVSTR.AI.IA 0:0
W obecności 15 tys. widzów, na 

Stadionie Olimpijskim w Berlinie 
Zachodnim, po bardzo zaciętym 
pojedynku jedenastka Chile zre­
misowała z Australią 0:0. Remiso­
wy rezultat w tym spotkaniu spra 
wił, że niezależnie od wyniku ham 
burskiego spotkania RFN — NRD 
Chilijczycy zostali wyeliminowani.

Australijczycy na początku spot 
kania mieli inicjatywę. W 7 min. 
Rooney i w 11 min. Abonyi zasko 
czyli defensywę Chilijczyków. ale 
hie potrafili celnie strzelić. W 15 
m<n. kontratak Reynoso i w 17 
min. — CasZely sprawiły z kolei 
snoro kłopotów bramkarzowi Au­
stralijczyków'. Gra się wyrównała 
i do 30 min. rywale stwarzali groź 
i>e sytuacje podbramkowe.

Słabo sędziujący arbiter irański 
Namdar niesłusznie usunął z boi­
ska Australijczyka Raya Richard- 
sa. co spotkało się z protestami wi 
dzów. Po przerwie Chilijczycy 
mieli więcej okazji do zdobycia bra 
mek. lecz napastnicy fatalnie strze 
lali. Drużyna Australii zaimpono­
wała ambicja.

RFN — NRD Orl
Hfn — NRD D:1 (0:0). Bramkę 

zdobył w 79 min. Sparwasser. Wi­
dzów 60 tys.

Na stadionie w Hamburgu dru­
żyna NRD odniosła zasłużone zwy 
cięstwo. Podopieczni trenera Ge- 
OrKa Buschnera zademonstrowali 
dojrzałą grę taktyczną. Najgroż- 
n’ejszy strzelec drużyny RFN 
Mupner otrzymał „opiekuna” — 
Weisego. podobnie za Grabowskim, 
jak cień poruszał się Waetzlich. Po 
sunięcie to zredukowało siłę ofen 
sywną drużyny RFN. bowiem przy 
ZaSęszczonej obronie rywali piłka 
rze teeo zesnełu nie potrafili w'’- 
Tracować sobie rtnrnrinei sytuacji 
Podbramkowej. Słabiej niż zazwy­

czaj grała również druga lima dru 
żyny RFN. NRD, przyjmując tak­
tykę gry defensywnej, kilkakrot­
nie groźnymi kontratakami niepo 
koiła Maiera.

1. NRD
2. RFN
3. Chile
4. Australia

3 5 4—1
3 4 4—1
3 2 1—2
3 1 0—5

GRUPA II
JUGOSŁAWIA — SZKOCJA 1:1
Sobotnie spotkanie na stadio­

nie we Frankfurcie nad Menem 
miało dać odpowiedź, który z 
dwóch zespołów — Jugosławia czy 
Szkocja — awansuje do grupy pół 
finałowej. Po niezwykle dramaty­
cznym przebiegu spotkanie Jugo­
słowian ze Szkotami zakończyło 
się wynikiem nierozstrzygniętym. 
Drużyna Dżajica przystąpiła do te­
go spotkania z zamiarem wywal­
czenia co najmniej rezultatu re­
misowego — Szkoci natomiast mu- 
sieli rozstrzygnąć ten pojedynek 
na swoją korzyść. Z wyjątkiem 
pierwszych 10 minut gry inicjaty­
wa należała do drużyny szkockiej. 
Wyspiarze nie potrafili zdobyć 
się na skuteczną akcję. Tylko raz, 
w 88 minucie Jordan po dynamicz 
nym przeboju Hutchisona, zdołał 
zmusić do kapitulacji bramkarza 
Marica. W pozostałych sytuacjach 

'bramkarz jugosłowiański nie dał 
się zaskoczyć. Jugosłowianie oka­
zali się w tym meczu zespołem bar 
dziej dojrzałym, szczelnie bronią­
cym dostępu do własnej bramki. 
Drużyna ta nie ograniczyła się do 
defensywy. Kilkakrotnie szybkie 
ataki w wykonaniu przede wszy­
stkim Dżajica. których większość 
inicjował Oblak, zagroziły Har­
leyowi. W 9 min. Petkovic z ideał 
nej sytuacji posłał piłkę na aut. Kil 
ka minut później równie skutecz­
na była akcja Bajevica.

Jedyna bramka dla ,,plavich” pa 
dla w okresie znacznej przewagi 

drużyny szkockiej. Szybjci kontr­
atak Jugosłowian i po przeboju 
Dżajica, Karasi w 81 minucie zdo­
był prowadzenie.

BRAZYLIA — ZAIR 3:0 (1:0)
W obecności 30 tys. widzów Bra­

zylia pokonała Zair 3:0 (1:0).
Zespół Brazylii od pierwszej mi­

nuty rozpoczął ataki na bramkę 
Kazadiego. W 6 minucie spotka­
nia wysunięty środkowy napastnik
Brazylii Leivinha odniósł kontuzję 
po zderzeniu z bramkarzem Zai­
ru. Na jego miejsce trener Bra- 
zylijczyków wprowadza Valdomi- 
ro. W kilka minut później, po prze 
tasowaniach w zespole Brazylii,
Jairzinho, który przejął pozycję 
po kontuzjowanym Leivinho, pięk 
nym strzałem z 15 metrów zdobył 
prowadzenie dla swojego zespołu.

Początek drugiej połowy spotka­
nia charakteryzował się nadal grą 
bez żadnej koncepcji zespołu mis 
trzów świata. Mieli oni duże trud 
ności, podobnie jak w meczu ze 
Szkocją i Jugosławią, w opano­
waniu środkowej części boiska, a 
więc z wypracowaniem dogodnych 
sytuacji bezpośredniego zagrożenia 
bramki Kazadiego. W tej sytuacji 
trener Brazylijczyków zdecydował 
się na zmianę w swoim zespole. W 
miejsce kapitana Piazzy w 60 mi­
nucie spotkania wszedł Mirandin- 
ha. Gra stała się żywsza, a ataki 
Brazylijczyków nabrały wigoru. W 
67 minucie po pięknym podaniu 
Jairzinho, Rivelino strzałem z 20 
m zdobywa drugą bramkę dla swe 
go zespołu. Szybkość i precyzyj­
ność gry Brazylijczyków doprowa 
dżiła jeszcze kilkakrotnie do groź 
nych sytuacji pod bramką Kaza­
diego, ale dopiero w 79 minucie 
Valdomiro zdobywa trzecią bram­
kę dla Brazylii.

1. Jugosławia
2. Brazylia
3. Szkocja
4. Zair

3 4 10:1
3 4 3:0
3 4 3:1
3 0 0:14

23 
Niedziela

24 
Poniedziałek

Wandy 
Zenona

Danuty 
Jana

Słońce: 3.18—20.06

L TEATRY J

NIEDZIELA

OPERA — g. 19 „Koncert galo­
wy „Pod Pegazem 74” (przedst. 
zamkn.)

MUZYCZNY — g. 19 „Kraina 
uśmiechu”.

POLSKI — g. 19 „Wiśniowy sad”.
NOWY — g. 19 „Wacława dzie­

je”.
LALKI I AKTORA — g. 17 „Baj 

k: pana Bajki”.
KABARET „TEY” — g. 19, 22 

.Humor, skecz, piosenka, wesołe 
monologi i ktoś z Warszawy”.

PONIEDZIAŁEK

KABARET „TEY” — g. 18, 21 
„Humor, skecz, piosenka, wesołe 
monologi i ktoś z Warszawy", po­
zostałe teatry nieczynne.

f KINA J
KDF MUZA — g. 10, 12, 14, 16 

„Król, dama, walet” (RFN 16 1.), 
S 18, 20.15 „Spokojne miejsce na 
wsi” (wł. 18 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 15.30 
„Przygody Robinsona Kruzoe" 
(radź. 7 1.), g. 17.30, 20 „Kabaret” 
(USA 16 1.), poniedz. nieczynne.

APOLLO — g. 10, 12.30. 15, 17.30,
20 i poniedz. g. 15. 17,30, 20 „Syn
Godzilli” (jap. 11 1.)

BAŁTYK — g. 10. 12.30. 15.30, 18,
20.15 „Nie ma mocnych” (poi 
li 1.).

GONG — g. 10, 12, 14 „Nieza­
wodni przyjaciele” (rum. 7 1.) g. 
16. 18, 20 „Był sobie glina" (fr. 14 
1.) poniedz. g. 10, 12, 16, 18, 20 
„Szpital” (USA 16 1.).

GRUNWALD — g. 12 „Morska 

przygoda” (poi. 7 1.), niedz. i po­
niedz. g. 17, 19.30 „Opowieść do 
poduszki" (USA 14 1.).

GWIAZDA — g. 10, 12, 14 „Król 
Maciuś I” (poi. 7 1.), g. 16, 18, 20 
„Czerwone berety” (poi. 16 1.), po­
niedz. g. 10, 12, 14, 16, 18, 20
„Dziewczyna z dobrego domu" 
(poi. 16 1.).

KOSMOS — g. 11. 17.30 „Przy­
gody Robinsona Kruzoe” (radź. 
7 1.), g. 20 „Barbarella” (fr.-wł 16 
L), poniedz. g. 17.30, 20 „Wszystko 
na sprzedaż" (poi. 16 1.).

MALTA — g. 15.30 „Walet karo­
wy” (USA 14 1.). g. 18, 20.15 „Wę­
gorz za 300 milionów” (wł. 16 1.), 
poniedz. g. 15.45, 18, 20.15 „Dekada 
strachu" (fr. 18 1.).

MINIATURKA — g. 14, 15.30 
„Kopciuszek” (NRD 11 1.), g. 17, 
19.30 „Samuraj i kowboje” (fr.- 
wł.-hiszp. 16 1.) poniedz. g. 16. 18, 
20 „Król, dama, walet” (USA-RFN 
16 1.).

OLIMPIA — g. 11 „Doktor zdrów 
ko” (bajka), g. 12 „Na tropach 
Yeti” (bajka), g. 13 i noniedz. g. 
10. 12.30. 15. 17.30 „Po drugiej stro 
nie słońca” (ang. 14 1.).

OSIEDLE — g. 16 „Czekamy na 
ciebie” (radź. 14 1), g. 19 „Simon 
Bolivar” (hiszn. 14 1.). poniedz. g. 
16, 19 „Miłość straceńców” (jap. 
16 1.).

PANCERNIAK — g. 11 „Kaśka 
i Baśka w cyrku” (poi. 7 1.), g. 
17.30 „Boy Friend” (ang. 11 1). g. 
20 „Albatros" (fr. 16 1.). poniedz. 
g. 17.30, 20 „Szczęście Anny” (radź. 
14 1.).

PRZYJAŹŃ _ g. 15.30. 17.45. 20.15 
„Prawo gwałtu” (USA 16 1.). po­
niedziałek nieczynne.

RTALTO — g. 10. 12.30. 15. 17.30, 
20 „Taśmy prawdy” (USA 16 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 16 
„Królowa śniegu” (poi. 7 1.), g. 17, 
19.30 „Cenny łup” (fr. 16 1.), ponie 
działek nieczynne.

SCALA — g. IG, 18. 20 „Czyste 
ręce” (rum. 16 1.), poniedz. g. 16, 
18. 20 „Znakomity piątek” (ang. 
14 1.).

TĘCZA — g. 14.30 „Jeszcze mnie 
pamiętasz” (bajka), g. 15.30. 17 30 
„Powrót rewolwerowca” (USA 14 
1.), g. 19.30 „Szpieg Szogiina” (jap. 
18 1.), poniedz. g. 17 DKF „Hipo­
lit” seans zamknięty „Cenny lup” 
(fr.), g. 19.30 seans zamknięty 
(ZMS).

WARTA — g. 10. 11. 12. 13, 14 
„Na dzikim zachodzie” i „Bolek i 

Lolek” (poi.), g. 15 i poniedz. g. 
10, 12.30, 15. „Jeździec bez głowy” 
(radź. 11 1.), niedz. i poniedz. g. 
17.30, 20 „Sutjeska” cz. I i II (jug. 
14 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g 14 „Latający kuferek”, g. 15.15 
„Semurg — ptak szczęścia” (radź. 
7 1.), g. 16.45 „Śmiech w ciemnoś­
ci” (ang. 18 1.), g. 18.45 „Siódma 
kula” (radź. 14 1.), poniedz. nie­
czynne.

WILDA — g. 10. 12.30. 15.30, 18, 
20 15 „Mania wielkości” (fr. 14 1.).

WRZOS (Luboń) — g. 17 „Jezio­
ro osobliwości” (ool. 14 1.). g. 19 
„Palec boży” (poi. 16 1.), poniedz. 
nieczynne.

WRZOS (Mosina) — g. 15 „Cyrk 
bez granic” (rum. n 1.), g. 17, 19.15 
„Komandosi” (wł. 16 1.), poniedz. 
nieczynne.

FOTOPLASTIKON — g. 13—18 
„Afganistan”, poniedz. nieczynne.

DYŻURY

SZPITALE: NIEDZIELA: inter­
na, chirurgia ogólna, okulistyka, 
neurologia — ul Walki Młodych 7; 
laryngologia — ul. Przybyszewskie 
£o 49; psychiatria — ul. Szpitalna 
29/33; PONIEDZIAŁEK: interna, 
chirurgia ogólna, laryngologia — 
ul Mickiewicza 2: okulistyka — 
ul. Walki Młodych 7; psychiatria 
— ul. Szpitalna 29/33; neurologia 
— ul. Lutycka.
NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK
Pogotowie Ratunkowe dla Po­

znania <ul. Chełmońskiego 20). wy 
padki uliczne tel. 999; nagłe zacho 
rowania i lżejsze wypadki: tel. 
66-00-66.

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Zdrowia w Po­
znaniu, tel. 989

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
ul Grunwaldzka 248 teł. 672-414 
— g. 9—21 (w nocy nagłe wvpadki)

Telefon zaufania — nr 988.
Apteki tylko dyżur nocny: Dzier 

-yńskiego 349. Dąbrowskiego 140/1*2 
Głogowska 107409. Główna 53, Mic 
kiewicza 22. Mazowiecka 12, Kór­
nicka 24. Słowiańska, Starołęcka 
18.

Czynna całą dobę: Marcinkow­
skiego 11.
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W poniedziałek wszystkie muzea

FRZYRODNICZ® (SwlercMWskla 
Co 19) — codziennie g. 9—15, śro-
dy g, 10—16. soboty zamknięte.

MUZEUM » PRACOWNIA LI-
TERACKA A. FIEDLERA w Pusz-

dy g, 10—16. soboty zamknięte. czykowle: wtorki, środy, niedziele 
NARODOWE (al. Marcinkowskie- g. 10—13, piątki g. 15—18 (Wyciecz­

ko 9) — codziennie g. 9—18, niedz. ki grupowe należy zgłaszać telefo 
i święta g. 10—15. Wystawa retro- ‘ - -

P. Z. O. S. ..STOMIL” POZNAŃ

t wyjątkiem RZEMIOSŁ 
STYCZNYCH, HISTORII 
ZNANIA — sa zamknięte.

ARCHEOLOGICZNE (ul.
27) — codziennie g. 10—18.

ARTY-
M. PO-

Wodna

HISTORII 
Ratusz) — 
nia.

HISTORII

m POZNANIA (St.
zamknlęte do odwoła-

RUCHU
CZEGO (St. Rynek

ROBOTNI-
45) co­

dziennie g. 9—17, niedz. i święta
g. 10—16. 

INSTRUMENTÓW MUZYCZ-
NYCH (St. Rynek 45) — codzien­
nie . g. 9—18. niedz. i święta g.
10—13.

RADIO
NIEDZIELA — PROGRAM I: 7.30 

Moskwa z mel. i piosenką; 8.15 Mu 
cyka lud.; 8.30 Przekrój muzyczny 
tygodnia; 9.05 „Fala 74”; 9.15 Ra­
diowy Magazyn Wojskowy; 10.05 
RT dla Dzieci Młodszych — „Zato­
pione miasto” słuch. H. Zdzitowiec 
kiej; 10.25 Radiowa Piosenka Mie­
siąca; 11 Niedzielna musicorama; 
12.15 Wirtuozi jazzu; 12.45 Pieśni 
sobótkowe z Sandomierskiego; 13 
Wesoły autobus; 14 „Recital z pau- 
zą”— H. Kunicka; 14.10 Tygodnio­
wy przegląd prasy; 14.20 „Recital z 
pauzą” — H. Kunicka; 14.30 „W Je­
zioranach”; 15 Konc. życzeń; 16 
Studio S-13 — Transmisje łączenio 
we ze Stuttgartu z meczu Polska — 
Włochy 1 z Monachium Haiti — 
Argentyna w ramach Mistrzostw 
Świata w piłce nożnej: 17.45 Nie­
dzielne spotkania Studia Młodych: 
18 Komunikaty Totalizatora Spor­
towego i wyniki reg. gier liczbo­
wych; 18.08 3XR — Radiowa Rewia 
Rozrywkowa; 18.53 Dobranocka: 
19.15 Przy muzyce o sporcie; 20 Dys 
kusja na tematy międzynarodowe; 
20.15 „Eurojazz 74”; 20.40 Spotka­
nie z pisarzem — Romanem Brat- 
nym; 21 Zaproszenie do tańca; 21.30 
Radiokabaret ..Trzy po trzy”; 22.30 
Rewia piosenek; 23.20 Tańczymy 
do północy; 0.10 Program nocny z 
Rzeszowa.

WIADOMOŚCI: 
12.05, 15.55. 19, 23,

6. 7,
24.

8, 9, 10,
2. 2.55.

PROGRAM Ii: 
pantoflach; 8.25 
dzielę” — fel. lit.

7.45 W rannych 
.Zawsze w nie- 
; 8.35 Publicysty

ka międzynarodowa; 10 „Wielko­
polska niedziela”; 12.05 Fel. muz. 
J. Waldorffa; 12.35 Czy znasz tę 
książkę?; 13 Poranek symf. muzy 
ki romantycznej: 14 Podwieczorek 
przy mikrofonie; 15.30 Radiowy 
Teatr dla dzieci i młodzieży: „Prze
płyniesz rzeke’ oz. I słuch. J.
Kawalca”; 16 Jazz na popołudnie; 
1630 Konc. chopinowski z nagrań 
Swiatosława Richtera dokonanych 
w czasie występów artysty we 
Włoszech i w Stanach Zjednoczo­
nych; 17 Wyniki PGL „Koziołki”; 
17.01 „W co sie bawić?”; 17.30 B.
Britten 
Franka 
tualny; 
wy; 19

— Wariacje na temat 
Bridgea: 18.35 Felieton ak- 
18.45 Kabarecik reklamo- 
Teatr PR — XII Miedzy-

narodowy Festiwal Przyjaźni: „Bi 
let na «Jezioro Łabędzie"” —
słuch. Pińczuka; 19.35 Mozart:
Symfonia D-dur; 20 Konfrontacje 
literacko-operowe — I. Strawiński:
„Słowik”; 21 
21.15 z cyklu: 
czesnych scen

Bałtycka Wachta: 
„Gwiazdy wsoół- 

onerowvch”; 21.50
Gra gitarzysta John Williams; 22.10 
Gra K. A. Kulka: 22.30 Poetycki
koncert życzeń: 
Tełemanna; 23.35 
noc.

23 Utwory J. F.
Jazz na dabra-

WIADOMOŚCI: 
6.30, 7.30, 8.30, 
23.30.

3.30,
12.30,

4.30,
18.30,

5.30.
21.30,

18.30
Ogólnopolski program stereofo- 
nłcz-ny.

PROGRAM III: 8.35 Niedzielne
rytmy 
pow. .

9 „Jokohama” ode.
Hena; 9.10 Grajace listy

9.35 Gdy się mówi A... — aud. pu- 
blicwstvc-na; 10 Dla Wandy śpie­
wa’10.15 Ilustrowany Magazyn 
Ar -rów; 11.15 Tygodniowy prze- 
gl l prasy; 11.25 Zapomniane kon
ccrty fortepianowe R. Matton

ipektywna Jana Berdyszaka.
ROLNICTWA (Szreniawa) — co­

dzienni* g. 10—17. niedz. i święta 
g. 11—15

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
— wt., czw., piątek — g. 9—15, po­
niedziałki i środy — g. 12—18 
„Wystawa waz goluchowskich”.

WIELKOPOLSKIE 
WOJSKOWE (St. :Rynek)

MUZEUM
g.

9—18, niedz. i św. g. 10—15 (czyn-
ne I piętro). 

MUZEUM i 
«ela) — g. ] 
g. 11—20.

MUZEUM 
dziennie g.

MUZEUM 
10—16.

WYZWOLENIA (Cyta- 
10—18. niedz. 1 święta

W KÓRNIKU - 
9—16. sob. g.

W ROGALINIE

nlcznle. tel. Puszczykowo 190).
KLUB MPLK (Ratajczaka 39) — 

Wystawa grafiki 1 książki mary­
nistycznej — g. 10—12, niedz. g. 
12—18.

TMMP (St. Rynek 10) — Wystawa 
prac konkursowych „Polska na 
drodze socjalistycznego rozwoju 

, w latach 1944—1970” (od 18. VI).
, PTF (Paderewskiego 7) — Wysta 
wa retrospektywna połączona z 
uroczystościami 50-lecia PTF; co­
dziennie g. 10—19, niedz. i święta

co-

g-

kacjg B nmzyką; 10.08 Non stop 
Instrumentalny; 10.30 Lato z Ra­
diem; 11.50 Nie tylko dla kierow­
ców; 12.25 Białystok na muzycz­
nej antenie; 12.40 Konc. . życzeń; 
13 Studenci grają i śpiewają; 13.30 
Tańce z różnych epok; 14 Ze świa 
ta nauki i techniki; 14.05 „Wieś 
tańczy i śpiewa”; 14.30 Sport to 
zdrowie; 14.36 Wakacje z muzyka; 
15.05 Listy z Polski; 15.10 Wakacie 
t muzyką; 15.35 Przeboje znad 
Sekwany; 16.10 Z polskiej fonote- 
ki; 16.30 Aktualności kulturalne; 
16.35 „Elita instrumentalistów” — 
Zespół „The Traffic”; 17 Radio- 
kurier; 17.20 Hiszpańskie zespoły
wokalne instrumentalne; 17.40
Konc. bez biletu — Moe Koffman; 
18 Muz. i Aktualn.; 18.25 Radiowa 
kronika muzyczna; 19.15 „Blues na 
głosy i instrumenty”; 19.45 z księ­
garskiej lady; 20 Naukowcy — roi 
nikom; 20.15 Płytoteka; 20.50 Kro­
nika sportowa; 21 Studium Wiedzy 
Polityczno-Społecznej — problemy 
moralne rodziny; 21.15 Wiedeńskie 
echa muzyczne; 22.15 Mała muzyka 
na smyczki; 22.30 Poznajemy style 
jazzowe; 23.05 Korespondencja z 
zagranicy; 23.10 Muzyka na estra­
dach świata; 0.05 Kalendarz Kul­
tury Polskiej; 0.10 Pro-gram nocny 
z Lublina.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 8. 9. 10, 12.05, 
15, 16, 19, 22, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: — 7.35 W radio­
wym tyglu; 7.45 Gra Mała Ork. Dę
ta pod dyr. H.
My—74; 8.45 Muz.

Beimcika; 8.35
lud.

artyst.
oprać.

utwory
Przed startem na

E. Pałłasza; #. 
wyższe uczelnie

(kierunek humanistyczny) Muza 
lat powojennych; 6.30 Opolskie 
propozycje muzyczne; 9.40 Tu Ra­
dio—Moskwa; 10 „O których myśli 
my” fragm. opow. L. Bądkowskie 
go; 10.20 Konc. z nagrań Chóru a
capella PR i TV Krakowie;
10.40 Sprawy codzienne; 11 Przed 
startera na wyższe uczelnie (kie-
runek geograf iczno-ekonomiczny)
Rozwój gospodarczy, a ochrona za
sobów
Olszewskiego; 
nowoczesność

ud. z udz. prof.
11.35 Postęp,

dr T. 
dom,

porady praktycz-
ne dla kobiet: 11.45 Od Tatr Oo 
Bałtyku; 12.30 Czas dobrych gos­
podarzy; 13 URIT — „Dlaczego lu 
dzie są różni?” ez. II — autor: 
prof. dr Arne Muentzing (Szwe­
cja); 13.10 Gra Bari Uiaes; 13.35 
„Tygrysica Kaśka” opow. M. «.a- 
tiuszenki; 13.55 Mini przegląd fol­
klorystyczny; 14 Wiecej. lepiej, 
taniej: 14.15 Śladem inwestowa­
nych miliardów; 14.35 Muzyka 
dawna; 15 Radioferie; 15.40 riękno 
muzyki chóralnej; 16 Czy cnasz
swoje prawo?; 17.20 
po Poznaniu”; 17.45 
remanenty sport. E. 
17.50 Radioexpress;

— g. 10—15 
GALERIA

(do 30. VI).
NOWA (ul. Dąbrow-

skiego 5) — wystawa prac studen­
tów Państwowej Wyższej Szkoły 
Sztuk Plastyczncyh w Poznaniu, g. 
10—13 1 15—18.

Trzy kwadranse jazzu; 23 C. Woł- 
łejko przedstawia „Popiół i wiatr” 
Słonimskiego; 23.05 Collegium mu- 
sicum — Fernando Valenti gra Ba 
cha; 23.50 Na dobranoc śpiewa Lr 
ćio Dalia.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10.31 
12.05, 15, 17, 19, 22.

t TELEWIZJA J

NIEDZIELA — PROGRAM I: — 
6.30 — TTR — Geologia — Przygo 
towanie do egzaminu; 7 — TV 
Technikum Rolnicze — Język pol­
ski. Powt. wiadomości; 7.30 TV 
Kurs Rolniczy — Przypominamy 
radzimy; 8.15 Nowoczesność w do­
mu i zagrodzie; 8.35.— Alarm prze 
clwpożarowy trwa; 8.45 — Bieg p<> 
zdrowie; 9 — Dla młodych widzów 
— Teleranek (Niewidzialna ręka, 
TV Klub Śmiałych „A było to 
tak”..., Gol, Galeria, Film z serii 
„Ucieczka, wycieczka”; 10.20 — 
Ex libris — Nowości wydawnicze; 
10.30 — Powt. meczu z piłkarskich 
Mistrzostw Świata — mecz NRD —

„Przechadzki 
Poniedzlelue'

Pacholskiego:
17.55 Pozn.

konc. życzeń; 18.40 Zapraszamy lo
myślenia dyskusja; 19 Kwa-
drans jazzu — Stan Gatz; 19.15 ję-
zyk rosyjski; 
wych nagrań 
PR i TV pod 
go; 21.13 Mel.

19.30 Konc. z no- 
Wielkiej Ork. Symf. 
dyr. W. Kamirskie- 

rozrywk.; 21.55 Teatr

RFN 
12.25

12.05 — Dziennik kolor
Studio Muzyki Rozrywk.

12.55 — Przemysł urodzaju; 13.10 — 
„Wielka gra” — teleturniej; 14 — 
„Odyseja tak czy nie” - dyskusja 
kolor; 14.25 — Dla dzieci — „Jak 
pan T.is zmieniał mieszkanie” — 
film prod. NRD — kolor; 14.55 — 
„Nie tylko dla pań”; 15.20 — Lo­
sowanie Toto-lotka; 15.30 — Reflek 
sje obywatelskie; 15.50 — Piłkar­
skie Mistrzostwa Świata — mecz 
Polska — Włochy — kolor (Stutt­
gart) w przerwie ok. 16.45 — wia­
domości sport.; 17.45 — Cygańskie 
wesele — Zespół cygański „Ro­
ma” — kolor; 18.35 — Tele — 
Echo — kolor; 19.20 — Dobranoc i 
Dziennik — kolor; 20.20 „Troje to 
za wiele” — fab. film prod. USA;
21.36 .Sam na sam „z Adamem
Hanuszkiewiczem” - program pro­
wadzi — J. Rolicki — kolor; 22.30 
— Informacyjny Magazyn’ Sporto­
wy w tym przegląd piłkarskich 
Mistrzostw świata. ,

PROGRAM II. — 13.30 ,Nie
zna życia, kto nie służył w mary­
narce”; 14 — Witold Kledzik opro­
wadza po mieście — dok. film 
TVP — kolor; 14.30 — Oberek i 
mazurek — konc. popularny w 
wyk. Państw. Ork. Symf. w Bia­
łymstoku p/d Tadeusza Chachaja 
— przv fortepianie Jan Ekier —1 
kolor; 15.05 — Dla młodych wi­
dzów — Sport i zabawa: 15.55 - 
Przyjacielskie wizyty — „Ostra-
va”; 16.25 
.Prawo i 
ski reż.

polityka: 
rumuński

— Ekran wspomnień — 
pięść” — fab. film pol- 

J. Hoffman i E. Skó-
18.15 Świat.
18.45 — „Głos morza” — 
próg, rozrywkowy; 19,20

— Dobranoc i Dziennik — kolor; 
20.20 — „Tańczy Ałła Sizowa — 
radź, progr. baletowy — kolor: 20.45 
— Miniatura dramatycr.ua — Di-
wid M. Lawrance .Powrót”
adaptacja Kamilla Klein, reż. K. 
Sznerr — kolor; 21.05 — Państwo­
wa Wyższa Szkoła Muzyczna: 22 — 
Filmowe Studio Młodych — 
„Śledztwo” — nowela filmowa 
TYP — kolor.

POSZUKUJE

KWATER PRYWATNYCH
dla pracowników zakładu.Interesują nas kwatery mieszczące się w śródmieściu względnie w okolicy Osiedla Warszawskiego i Rataj.Zgłoszenia prosimy kierować pod adre­sem PZOS „STOMIL”, ul. Starołęcka 18, Dział Socjalno - Administracyjny, telefon 759-01, wewn. 370, w godz. 7—15. 4369-K1

Poznańska Fabryka Łożysk Tocznych
Poznań, ul. Krańcowa 9

PRZYJMUJE
ZGŁOSZENIA UCZNIÓW

do Zasadniczej Szkoły Zawodowej — 
Przyzakładowej

Pracownicy poszukiwani
Poznański Kombinat Domów — Poznań — Su- jhy Las zatrudni w nowo wybudowanym ho­telu robotniczym i stołówce zakładowej:

— kuchmistrza
— magazyniera
— kucharki i pomoce kuchenne
— bufetowe
— sprzątaczki
— portierów
— gońców
— woźnych
— pokojowe.Pracownikom zamiejscowym zapewniamy >ez.płatne zakwaterowanie w hotelach robotni- :zych na terenie miasta Poznania oraz stołów- .ę. Warunki pracy i płac do omówienia w ziale zatrudnienia i szkolenia Poznańskiego kombinatu Budowy Domów Poznań — Suchy ,as, ul. Łęgowskiego, tel. 420-51, w. 16 i 11 >raz Poznań, ul. Ogrodowa 12, pokój 504, tel.>73-11, w. 94. 3399-K1

Wielkopolska Spółdzielnia Ogrodnicza w Po­
znaniu, ul. Druskienicka 9 — zatrudni zaraz 

ajentów I sprzedawców do kiosków i skle­
pów warzywno-owocowych oraz emerytów,
względnie rencistów 
letniego.

na okres sezonuZgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr Wielko­polskiej Spółdzielni Ogrodniczej Poznań, ulica Druskienicka 9. 4343-K1
Zakłady Maszyn Chemicznych 
Poznaniu, ul. Kamiennogórska zaraz „Metalchem” w22 — zatrudnią

kierownika magazynu.Bliższych informacji o warunkach płacy i pra­cy udzieli Dział Kadr pod w. wym. adresem —telefon 673-281, wewn. 34 i 35. 4456-K1
Poznańskie Przedsiębiorstwo Handlu Sprzętem 
Rolniczym „Agroma” w Poznaniu, ul. Katowic­ka 1, tel. 750-51 — przyjmie zaraz następują­cych pracowników:

2
1

1

1

robotników magazynowych (mężczyzn) 
elektryka samochodowego z wykształ­ceniem zasadniczym i praktyką
st. rewidenta z wykształceniem ekono­micznym wyższym lub średnim i prak­tyką w księgowości
kierownika działu finansowego z wy­kształceniem ekonomicznym wyższyrp lub średnim i praktyką w księgowości.Warunki pracy i płacy do uzgodnienia.Zgłoszenia przyjmuje dział ekonomiczny.Przedsiębiorstwo dowozi i odwozi pracowni-ków autobusem zakładowym. 4349-K1

UWAGA ABSOLWENCI
. SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!

ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH
Zakładów Przemysłu Metalowego

H. Cegielski w Poznaniu, ulica Dzierżyńskiego nr 198
OGŁASZA NABÓR UCZNIÓW

do klas pierwszych na rok do następujących szkolny 1974/75 szkół:
1. ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA 

(3-letnia)
W
a)

w zawodzie:
— SZLIFIERZ — dziewczęta i chłopców
— TOKARZ — dziewczęta i chłopców
— MECHANIK MASZYN i URZĄDZEŃ

— chłopców
— ELEKTROMECHANIK — dziewczęta 

1 chłopców
oraz do 4-letniego Liceum Zawodowegow zawodzie
— MECHANIK OBRÓBKI SKRAWA­

NIEM — dziewczęta i chłopców.Warunki przyjęcia: ukończone 8 klas szkoły podstawowej i dobry stan zdrowia.Zajęcia teoretyczne odbywają się w no­wo zbudowanej szkole — wyposażonej w nowoczesne pomoce naukowe — zaś zaję­cia praktyczne w warsztatach przyzakła­dowych.W czasie nauki w ZS Zawodowej ucznio­wie otrzymują wynagrodzenie:
— I klasa — 150,— zł
— II klasa — 365,— zł
— III klasa — 800—850,— złAbsolwenci ZSZ mogą kontynuować na­ukę w 3-letnim Technikum dla Pracują­cych.Bliższych informacji udziela i zapisy przyjmuje sekretariat Szkoły lub Dział Kadr i Szkolenia Poznańskiej Fabryki Ło­żysk Tocznych. 4393-K1

Wielkopolskie Przedsiębiorstwo Handlu Spo­
żywczego — Oddział Obrotu Magazynowego w
Poznaniu, ul. Druskienicka 8/10 zatrudniz terenu m. Poznania i powiatu poznańskiego następujących pracowników:

— 'st. magazyniera,
— pracowników przeładunkowych do pracy 

w akordzie,
— pracowników magazynowych (kobiety i mężczyzn),Warunki pracy i płacy do omówienia w Sek­cji Kadr, pokój nr 203.Dojazd autobusem linii nr 60, 72, 68 i 68 bis.4318-K1

Poznański Kombinat Budowy Domów Poznań 
— Suchy Las — organizuje kursy pracowni-ków niewykwalifikowanych obojga przyuczenia do zawodu:

— operatora zbrojarza,
— operatora betoniarza,
— operatora suwnic.Szkolenie odbywa się w Zespole dowlanych przy ul. Grunwaldzkiej niu oraz na terenie Kombinatu.Warunkiem przyjęcia na kurs jest

płci celem
Szkół Bu- w Pozna-ukończonaszkoła podstawowa i dobry stan zdrowia kan­dydata.Wynagrodzenie w czasie kursu wg stawek przewidzianych w taryfikatorze obowiązują­cym w budownictwie.Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela dział zatrudnienia i szkolenia PKBD Poznań — Suchy Las, ul. Łęgowskiego, pokój 17, telefon 420-51, w. 16 oraz Poznań, ul. Ogrodowa 12,pokój 504, tel. 573-11, w. 94. 4238-K1

(Kanada); 11.57 Blues dla Ani: 
12.05 Szlakiem m/s „Batory” — 
akcja „Płonące portki” — słuch, 
dokum. M. Patkowskiego: 12.30 
Między „Bobino” a „Olymnia”: 
13 Tydzień na UKF-ie: 13.15 Prze­
boje z nowych płyt: 14.05 Perys­
kop — przegląd wvdarzeń tvgod- 
nia; 14.30 Mikrorecital Raya Rive- 
ry; 14.45 Za kierownica: 15.10 Przed 
stawiamy zespół Jazz Q Praha; 
15.30 Znajomi z encvk1opedii — re 
portaż; 15.50 Edith Piaf — antolo­
gia płytowa 1961—1963 r.; 16.15
Wszystko o morzu: 16.35 „Turec­
ka łaźnia” Dona Ellisa: 16.45 Wa­
kacyjne piosenki; 17.05 „Jokoha- 
ma” — pow.; 17.15 Zapraszamy do 
■tudjz; 17.40 ..John Kirk” — mo- 
'^odram: 18 Ballady z czterech 
stron świata: 18.30 Mini-max — 
czyli minimum słów1, maksimum 
muzyki: 19.05 Autorskie piosenki 
Marcela Mouloudii: 19.20 Lektury, 
lektury...; 19.35 Muzyczna poczta 
UKF; 20 Ciekawostki teatralne 7 
dawnych łat: 20.10 Wielkie recita­
le; 21.05 „Lato zamknięte w zio- 
łac-h I trawach”: 21.25 Oklaski dla

PR — „Krótkie szczęśliwe życie 
Franciszka Mocombera”; słuch, 
w/g opow. E. Hemingwaya; . 22.25 
Muz. rozrywk.; 22.35 Dzieła Witol­
da Lutosławskiego; 23.35 Co sły­
chać w świecie?; 23.40 Z muzyki 
XIII wieku.

WIADOMOŚCI; 3.30,
6.30, 7.30, 8.30, 
21.30, 23.30.

PROGRAM 
poniedziałek

11.30,
4.30, 5.30,

13.30, 18.30,

III: — 7.30 Zawsze w
Jacek Fedorowicz;

re społu 
vival”;

..Credence Ciearwater Re
21.50 „Alcesta” onera

t.ygodnia; 22.03 Gwiazda siedmiu 
wieczorów — Nana Mouskouri: 
22.20 Wieczory z Montaignem 22.3" 
Laureaci Festiwali Opolskich: 23 
„Popiół 1 wiatr”: 23.06 Ella Fitz- 
gerald i Duke Ellinerton na T.azuro 
wym Wybrzeżu; 23.50 Gra Woj­
ciech Karolak.

WIADOMOŚCI: 6. 8.30, 14, 19, 22.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM 
1: 7.25 Studio Bałtyk; 8.05 Studio 
Bałtyk; 9.05 Refleksy; 9.10 W.a-

1.40 Muzyczna zegarynka: 8.05 Kier 
masz płyt; 8.35 „Panie Janie rano 
wstań...”; 9. „Jokohama” — 2 ode.; 
1.10 Recital fortepianowy Świa- 
losława Richtera; 9.30 Nasz rok

-74-tv; 9.45 Piosenki spółki: Rober 
to Carlos — Erasmo Carlos; 10.05 
Przedstawiamy zespół Status Quo: 
10.35 Dzień jak co dzień — maga­
zyn; 11.45 „Skazani na sukces” — 
27 ode.; 12.20 „Blues przy świe­
cach”; 12.25 Za kierownicą; 13 Na 
zielonogórskiej antenie: 15.10 W 
kręgu jazzu; 15.30 Kwadrans aka­
demicki; 15.45 „KHAT” gra i śpic 
wa zespół Ossian; 16 „Pod dacha­
mi Paryża”; 16.30 „Człowiek spod 
znaku ziemi” — śpiewa Donovan; 
16.45 Nasz rok 74-tf;; 17.05 „Joko­
hama” — 3 ode.; 17.15 Kiermasz 
ułyt; 17.40 Gdzie bursztynowy 
świerzop. czomber i trojanka — 
rep.; 18 Klub starej płyty; 18.30 Po 
lijyka dla wszystkich; 18.45 Kwa­
drans piosenek sugestywnych; 19.05 
Pow. w wyd. dźw. — „Niezwycię­
żony”; 19.35 Muz. poczta UKF: 
20 Portret sportowca; 20.15 60 mi­
nut na godzinę; 21.15 Piosenki Ah 
babek; 21.25 Nie czytaliście — to 
posłuchajcie; 21.45 Opera tygodnia 
— Gaętano Donizetti: ..Anna Bo- 
łcyn”; 22.08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów — zespół Jethro Tuli; 22.15

PONIEDZIAŁEK - PROGRAM I: 
10 — Powt. meczu z piłkarskich 
Mistrzostw Świata — mecz Polska 
Włochy — kolor; 12.45 — TTR - 
Hodowla zwierząt — powt. ma­
teriału i przygotowanie do egza­
minu — (Poznań): 13.25 — TTR — 
Uprawa roślin — Powt. i przygo­
towanie do egzaminu; 15.40 — 
NURT — Ekonomia — Leninowska 
koncepcja pokojowego współ­
istnienia; 16.15 — Oferty; 16.30 — 
Dziennik — kolor; 16.40 — Dla 
dzieci — Zwierzyniec — kolor; 
17.25 — Echo stadionu — kojor; 
17.50 — „Warianty” — (lok.); 18.20 
— Teleskop — (lok.); 18.40 — Z sy 
klu — Światłoczuły notatnik 
„Ładunek pokładowy”; 19.10 — 
Przypominamy, radzimy; 19.20 — 
Dobranoc i Dziennik — kolor; 
20.20 — Teatr TV — Jarosław Iwasz 
kiewicz — „Sława i chwała” — 
ez. III „Piekn? lato”. Adaptacja i 
reż. — I Idia Zamków — kolor: 
21.50 — Wiadom. sport.: 22 — Z cy
klu „Przewartościowania”
»ram — 
f.udowej

.Budowniczowie
- pro­
polski

22.40 — „W dniu imio-
nin” — przygotowała
Rostocka; 23 — Dziennik

PROGRAM II: 17.15
H proponuje; 17.25
„Odbicie morza” 
nef gali”; 18 —
i ja'

„W

b)

zawodach:
grupy obróbki mechanicznej — jak 
TOKARZ, FREZER, SZLIFIERZ, 
WIERTACZoraz
grupy obróbki ręcznej — w zawodzie:
Ślusarz - spawacz.Zgodnie z umową o naukę zawodu wszy-

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Państwowej Ko­
munikacji Samochodowej, Oddział II w Pozna­
niu, ul. Traugutta 1/9 — zatrudni natychmaist:

— kierowców z I lub II kat. prawa jazdy (istnieje możliwość, brania udziału w przewozach międzynarodowych),
— pomocników kierowcy z III kat. prawa 

jazdy (istnieje możliwość uzyskania bez­płatnie wyższej kat. prawa jazdy).Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale Spraw Osobowych — pokój 109.4388-K1scy uczniowie ZSZ korzystająkich komW świadczeń HCP. należnych ze wszyst- pracowni-okresie nauki uczniowienastępujące otrzymają
— w I
— w II 
— w III

miesięczne wynagrodzenie:
roku nauki — 150 zł
roku nauki — 320 zł
roku nauki — od 800 do 1,100 zł

ODDZIAŁ RUCHOWO - HANDLOWY 
w Poznaniu, 

przy ul. Chudoby nr 10

OGŁASZA

Joanna 
— kolor.

Program 
Z cyklu 
świątecz-

.Uśmiech, słońce
program muzyczny — ko

lor; 18.25 — Sport u sąsiadów; 19.20 
— Dobranoc i Dziennik — kolor:
20.20 Utwory J. S. Bacha gra
Tatiana Nikołajewa; 20.40 — „Czł< 
wiek i anioł” — polski film animo 
wany; 20.50 — Z cyklu — „Wszę­
dzie żyją ludzie” — „Na wyspie 
Bali” dok. film franc. — kolor; 
21.50 — Doktór Ewa — ode. VII — 
„Stawka o życie” — film seryjny
TVP; 22.35 24 godziny ko-
lor; 22.45 — NURT — Ekonomia — 
Leninowska koncepcja pokojowe­
go współistnienia.

Po ukończeniu 3-letniej nauki — absol­wenci mogą się ubiegać o przyjęcie do Technikum Mechanicznego dla Pracują­cych.
2. LICEUM ZAWODOWE (4-letnie)o specjalności:

MECHANIK OBRÓBKI SKRAWANIEMPo ukończeniu Liceum Zawodowego, absolwenci otrzymają świadectwo ukoń­czenia szkoły średniej i zawód — mecha­
nika obróbki skrawaniem.Uczniowie dobrze uczący się mogą ubie­gać się o stypendia.Przy zapisie należy przedłożyć następu­jące dokumenty:1. Podanie2. Życiorys3. Świadectwo zdrowia i4. Świadectwo ukończenia VII klasy5. Odpis otrzymanych ocen za I półro­cze kl. VIII

ZAPISY UCZNIÓWna rok do I
ZASADNICZEJ

szkolny 1974/75 klasy 3-letniej
SZKOŁY ZAWODOWEJ

DLA MŁODOCIANYCH o specjalności 
operator ruchowo - przewozowy kolei.W roku szkolnym 1974/75 utworzone zo­staną I klasy tej szkoły w Poznaniu, Ko­ninie, Zbąszynku i Gnieźnió. (Kandydaci z okolic Konina, Zbąszynka i Gniezna mo­gą zgłaszać się u zawiadowcy stacji).Wynagrodzenie:w I roku w II roku nauki — 150—300 zł, nauki — 320—420 zł,will roku nauki — 640 zł plus 25 °/( premii.6. Cztery, fotografie.Zapisy przyjmuje i udziela formacji śekJretariat Zespołudowych !HCP codziennie8—15, tel. 312-31, wewn. 212.

dalszych in- Szkół Zawo- w godzinach4372-K1
Uczniowie otrzymują odzież robocza i sprzęt ochrony osobistej, bezpłatne umun­durowanie służbowe, legitymację służbo wą uprawniającą do 80 proc zniżki kole­jowej, 12 bezpłatnych biletów kolejowych, bilet na dojazd do szkoły, bezpłatną opiekę lekarską oraz deputat węglowy od II roku nauki. 2892-K1Str. 8 - GtOS - 23/24 VI 1974

dramatycr.ua


• Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Tekstylno-Odzieżowe • Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Handlu Obuwiem • Wielkopolskie Przedsiębiorstwo Handlu Spożywczego

zapraszają NA WIELKI KIERMASZ 
w NIEDZIELĘ, dnia 23 czerwca br. - RYNEK JEŻYCKI w godzinach od 9-13 
POLECAMY: konfekcję, dziewiarstwo, tekstylia, galanterię po cenach obniżonych, obuwie dla dzieci 

i młodzieży oraz słodycze i napoje chłodzące ««2-ki

Przetargi
poznańskie Przedsiębiorstwo Przemysłu Ga­
stronomicznego, Zarząd, ul. Wielka 26 — ogłasza 

PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie robót stolarskich w barze mlecz­
nym, expresso i barze garmażeryjnym przy 
ul. Ognik w Poznaniu.Termin wykonania robót do 30 sierpnia 1974 roku.Dokumentacje techniczne znajdują się do wglądu w Dziale Inwestycji w Poznaniu, przy 

ul. Koziej 8, tel. 519-35.Oferty w zalakowanych kopertach, należy nadsyłać pocztą pod adresem: PPPG Zarząd, Dział Inwestycji Poznań, ul. Kozia 8, w ter­minie do 29. VI 1974 r.Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
3 lipca 1974 r. w PPPG Zarząd, Dział Inwesty­cji w Poznaniu, ul. Kozia 8.Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta, lub unieważnienie przetargu bez podania przy­czyny.W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.________________________________________4419-KI
Zakład Szkolenia Inwalidów w Poznaniu, ulica Szamarzewskiego 78/82, tel. 420-95 — ogłasza

PRZETARG na wykonanie robót ogólnobu­
dowlanych, w tym robót murarskich, tyn­
kowych, posadzkowych, instal. elektrycznej, 
instal. wod.-kan. i c. o., smolarskich, blachar­
skich i dekarskich.Ostateczny termin zakończenia wszystkich prac: 30. VI 1975 r.,. termin rozpoczęcia robót murarskich 16 lipca 1974 r.W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.Informacje i dokumentację do wglądu można otrzymać w administracji Zakładu przy ulicy Szamarzewskiego 78/82, w godz. od 8—10.Oferty zawierające oświadczenie przyjęcia robót, termin ich wykonania, ceny jednostko­wej i ogólnej wartości oświadczenia, należy składać w zalakowanej kopercie w administra-

| Pracownika na stałe w 
I gospodarstwie rolnym — 
i przyjmę. Antoni Wojcie­

chowski, Chomęcice, pow. 
Poznań, Dojazd z Górczy 
na autobusem MPK linia 

___  32786g 
Administrator potrzebny 
zaraz. Zgłoszenia — Kra­
szewskiego 13 m. 16, tel. 
483-87, od godz. 14—17.

_____ _________ 3251 Ig 
Pracownice przyjmę. Ad­
res wskaże ..Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 33333g. 
Mężczyznę do wszelkich 
prac w gospodarstwie 
ogrodniczym przyjmę. 
Ryszard Tyblewski Poz­
nań, Spławie 15.___ 33358g

Ucznia przyjmę. Taplcer- 
nia, Dąbrowskiego 24.

31631gpr.

Tokarzy 1 ślusarzy przyj- 
mę. Poznań, ul. Chlebo­
wa 14.

Panienka po szkole zawo­
dowej do sprzedaży w 
sklepie cukierniczym oraz 
uczeń cukierniczy mogą 
się zgłosić: Poznań, Cze­
sława 14 m. 13 w godz. od
18- 18. 32931g

Uczennica fryzjerska po­
trzebna, lat 16-47. Fa­
bryczna U. 32670g

Potrzebny uczeń lub u- 
cęennica. Piekarnia - Cu­
kiernia, Wawrzyniaka 6.

32904g

Poszukuję dochodzącego 
dozorcy domu, okolica ul. 
Wyspiańskiego. Oferty - 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 32895g.

PAŃSTWOWY TEATR POLSKI 
w Poznaniu, ul. 27 Grudnia 8/10

PILNIE POSZUKUJE MIESZKANIA 
2-pokojowego z kuchnią (nleumeblo- 
wanego).Zgłoszenia kierować do Działu Administra­cji Teatru, nr tel. 556-27, w godz.. od 8—15.4400-K1

Przyjmę montera chłodni 
ka. Zakład Elektromecha­
niczny, Poznań, ul. Rataj­
czaka 18 (Pasaż Apollo).

32820g

Malarzy i uczniów przyj­
mę. Ul. Marcelińska 8 B

Pilne! Pomoc domowa do 
2 samotnych, kultural­
nych osób potrzebna za­
raz. Dobre warunki. Ul. 
Matejki 65a m. 7. Zgłoszę 
nia godz. 14—16. 32890g

m. 20. 32834g

Przyjmę dochodzącą, spo-
kojną osobę do opieki
dwojga staruszkowi 
501-79.

Tel.
32832g

cji Zakładu, albo pod adresem tym pocztą, do dnia 6 lipca 1974 r.Komisyjne otwarcie ofert nastąpi10 lipca 1974 r. o godz. 9 w budynku
nadesłaćw dniu Zakładuprzy ul. Szamarzewkiego 78/82.Zakład zastrzega sobie dowolny wybór ofe­renta, lub unieważnienie przetargu w całości lub w części bez podania przyczyny. 4418-K1

Zakłady Rowerowe „Predom - Romet” Poznań, ul. Serbska 7 —ogłaszają
PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie robót wyburzeniowych, polegają­
cych na rozbiórce budynków mieszkalnych, 
garażowo-warsztatowych oraz parkanów. Termin rozpoczęcia robót: 10. VII 1974 r Termin zakończenia robót: 31. VII 1974 r.Ślepe kosztorysy można odebrać w Dziale In­westycji w siedzibie Zakładów, pok. 63. w godz.Od 7 do 15.Oferty składać w do 10 dni przetargu.

w zalakowanych kopertach należy sekretariacie Zakładów, w terminie od daty ukazania się niniejszegoOtwarcie ofert nastąpi w siedzibie Zakładów, następnego dnia, po upływie terminu ich skła­dania o godz. 10.W przetargu mogą brać udział przedsiębior­stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­renta, lub unieważnienia przetargu bez. podania
p r z yczyn._________________

Praca Nauka
Przyjmę ślusarza, może 
hyć przyuczony. Poznań, 
Kościelna 15. 32667g

Sprzedawczyni (skład spo­
żywczy) potrzebna. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 32647g.

Malarzy, pracowników 
niewykwalifikowanych, u- 
czniów przyj mie Zakład 
Malarski, Poznań, Woźna

Kupno 0 Sprzeda?
Figurkę rycerza z brązu 
lub podobne, portret męż 
czyzny olej kupię. Oferty 
„Prasr” Grunwaldzką 19 
dla 33545g.
Kupię garaż najchętniej 
blacha falista. Konin, tel.
263-61. «87p

14a m. 5. 32572g Kupię bony peKaO. tel

Sprzedani okazyjnie (no­
we) kompletne wyposażę 
nie pracowni fotograficz­
nej, rzutnik, automat, Dla 
poi. Poznań, Włodkowica 
23 m. 5, po godz. 16.

32870g

Sprzedam — campingową 
przyczepę „Tramp”. Ul. 
Rejtana 11, ud godz. 17.

32»83g

Młocarnię MZC 4B, nową 
sprzedam. Józef Liberski,

i Sprzedam Skodę Octavlę 
super. Poznań, Dąbrow­
skiego 219. 32597g।-------------------------------- -----

। Regeneracja linek do Ta- 
| xi, szybkościomierza oraz 
। wały napędowe, ślusar- 
! stwo i blacharstwo samo- i
I chodowe, ul. Wigury 10 ,
| (Jeżyce). 32571 g

1 $ Nieruchomości
Sprzedam działkę rozpo­
czętą budową połową do-

bliźniaczego.Potrzanowo, powiat Wą- mu __
growiec, stacja kolejowa , kiem mieszkalnym
Skoki. 2

Sprzedam MU-250/1. Swo-
boda 38 m. 4.

dom-
Smo-

32945g । chowlce, Potrzebne iniesz
Iz o U K *7/1 q. kanie. Tel. 41-85-70,

32897g
I 10—18. 33342g

Wdowa, lat 38. material­
nie niezależna, pozna pa­
na do lat 45. Cel matry­
monialny. Oferty — ,,Pra­
sa”, Grunwaldzka 18 dla 
32470g.

Inżynier lat 44, rozwie­
dziony nie z własnej wi­
ny, pozna panią w celu 
matrymonialnym. Dyskre 
cja zapewniona. Oferty 
„Prasa", Grunwaldzka 19 
dla 319ieg.

Pracownicy pos z u k i w an i

Poszukuję pani do 9-mle- 
sięcznego dziecka na sta­
łe lub dochodzącą na 6 go 
dżin dzienpię, Warunki 
bardzo dobre. Tel. 67-37-95. 

32665g

Ślusarzy, także do przy­
uczenia przyjmę. Główna

679-601. 33214g

Kupię linę odgromową z 
osprzętem. Dzieelchowicz
63-200 Jarocin. 695p

Kupię bony PeKaO. Tele-
fon 627-38. 32090g

47. 32642g

Dyplomowany anglista u- 
dziela lekcji angielskiego.
Tel. 446-45. 3256 Ig

Opiekunka do dwuletnich 
bliźniąt pilnie potrzebna. 
Os. Bohaterów II Wojny
Świat. 62 m. 4. 33120g

Przyjmę czeladników i u- 
czniów. Warsztat instala­
cyjny, Kościelna 24. 33102g

Pomoc domową najchęt­
niej z referencjami przyj 
mę. Wysokie wynagrodze­
nie. Robińska — Poznań, 
Osiedle Plewiska, Akacjo 
wa 12, tel. 67-38-01. 32856g

Pomoc domową do 3 osób 
dorosłych przyjmę. Wy­
nagrodzenie wysokie. Ka­
czmarek. Poznań. Strusia
nr 8. 33246g

__________________ 4370-K1 i
Przyjmę pracownika na । 
gospodarstwo. Jan Łajp, < 
Poznań - Zegrze, ul. Do- i 
leńska 12. 32789g

Instalatora - spawacza na 
kan . wod.. c. o. — przyj- 
mie Warsztat Instalacyj­
ny — Przeźmierowo, Ryn-
kowa 59. 32738g

Do zbierania truskawek — 
przyjmę pracowników. Po 
znań, Urbanowska 18.

32864g

, Przyjmę solidną osobę do 
mycia schodów przy ul.

! Piekary. Zgłoszenia: tel. 
i 478-14 po godz. 16. 32956g

Do pracy w gospodar­
stwie roln.-ogrodn. przyj 
mę na stałe dwie kobiety 

। i mężczyznę. M. Piecho- 
l wiak. Poznań, ul. Rzeczań 
i ska 2. 32959g

Pilne! Kuplę bony PeKaO 
na Fiata. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 3234Sg,

Kupię bony PeKaO na 
Fiata. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 32835g.

Kupię bony PeKaO na 
Fiata. Adres wskaże „Pra 
s"” Grunwaldzka '9 dla 
32579g.

Kupię pudla czarnego — 
rocznego, rasy średniej. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 32621g.

Sprzedam łódź 4-osobową 
z silnikiem 350 ccm oraz 
lampę błyskową „Braun" 
F-800. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 33422g

Zetor 25 z pługiem sprze­
dam. Wieruszewski. Po­
znań. Żegrze. Ostrowska 
138. 32624g

Sprzedam szczenięta maś­
ci złotej, cocker-spanlel.
Sląsak 10. 32598g

Sprzedam Lambrettę 150
Li. Tel. 201-34. 32608g

Koledze
mgr. inż. STANISŁAWOWI 

PARTOCKIEMU WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIAz powodu zgonu MATKI s k ł a d aj ą :
Narząd, Rada Spółdzielni, Rada Zakładowa 

POP i współpracownicy 
Spółdzielni Pracy „Rzeźba 
1 Stolarstwo Artystyczne". 4521-KI

Dnia 21 czerwca 1974 r. zmarł po długiej : ciężkiej chorobie, przeżywszy lat 73
NIKODEM DEUTSCII
powstaniec wielkopolskiPogrzeb odbędzie się dnia o godz. 13, na Miłostowie 25 bm.

rodzi n aOsiedle Piastowskie 19 dawniej Bonin.33515g

Sprzedam okulary słucho 
we na lewe ucho. Rycer­
ska 25 in. 17, w godz. od 
17- 20. 32565g

Sprzedam magnetofon ste 
reofonlczny Hi-Fi Gruń- 
dlg TK 244. Tel. 91-66-86 
do 15. 325«3g

Opony Mlchelln X, 165—15,

Gospodarstwo rolne no­
we budynki gospodarcze, 
dobra ziemia na ogrodnic 
two przy Swarzędzu, 
sprzedam. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19, dla 32465g.

używane. bardzo do-
brym stanie z dętkami — 
odstąpię. Tel. 532-97. wle-
czorern. 32858g

Sprzedam piece używane, 
kaflowe, przenośny kaflo 
wy i gazowo - węglowy. 
Ściegiennego 107. 32679g

Sprzedam małe pudelki. 
Karmelicka l m. 25.

32236g

Futro nowe, łapki kara­
kułowe brązowe lub błam 
kuplę. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 32589g.

Rewolwerówkę Pitler, dłu 
townicę, piłę, wiertarkę, 
stół imadłami sprzedam. 
Poznań, Findera 5, telefon
638-3-1.

Super nowoczesną willę 
w Lubinie, przystosowa­
ną do działalności usługo­
wej — sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 31764g.

I Kupię gospodarstwo rolne 
, w okolicy Poznania. Ofer 
' ty „Prasa”, Grunwaldzka 
' 19 dla 32233g.

Sprzedam sad 20-letnl, 
I dobrze owocujący, 2,5 ha, 
I opłolowany, z zabudowa­

niami,, niedaleko Pozna- 
! nia. Adres wskaże „Pra- 
: sa", Grunwaldzka 18 dla

3P241g. __
Kupię dom nowy, kom­
fortowy — Puszczykowo, 
lub okolice. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 18 dla 
32280g.

32623g

MZ 250 Sport, 1974, niedo- 
tarty, sprzedam z powo­
du wyjazdu. Os. Oświece­
nia 46 m. 4, przy OStrow
skiej. 32849g

Sprzedam Gazelę 175, ce­
na 6.500 zł. Ryszard Cio­
łek. Jeziorki, pow. Po­
znań. 32619g

O Samochody
Sprzedam Oct&wię. War­
sztat, Daleka 3. 33525g

Sprzedam SHL 
wraz z kaskami, 
dej Gwardii 9 m.

Gazelę 
pl. Mło- 
7. po 17.

334l8g

Sprzedam Syrenę 103 Os.
Jagiellońskie ?oi m. 9.

33329g

Zastawę, przyczepkę dwu 
kołową sprzedam lub za­
mienię na Syrenę albo 
większy ewentualnie dział 
kę. Poznań. Matejki 63 
tn. 2. 33465g

Pilnie sprzedam Żuka — 
stan bardzo dobry, cena 
przystępna. Bieżdziadów 
25 poczta Żerków pow.
Jarocin. 892p

Wartburga z 1965 r. sprze 
dam. Poznań, ul. Mołdaw 
Ska 81, po godz. 16. 32587g

Sprzedam korzystnie — 
Wartburga 312. Lampego 5.

32584g

Okazyjnie sprzedam sa­
mochód marki Syrena 103, 
po remoncie. Hendrysiak, 
Bogucin, Kolarska 1, pow. 
Poznań, przy stacji Ligo-

Sprzedam MZ Trophy. 72 
। rok. Poznań. Matejki 52 
, m. 4. 32611g

Sprzedani Ursus-325, przy 
czepę D-30. Zetor 25, sno- 
powiązałkę. Józef Szaj — 
Szewce, poczta Buk (no- 

1 wotomyski). 32666g

Dnia 19 czerwca 1974 r. zmarł tragicz­nie pracownik naszego Przedsiębiorstwa
EDWARD JEZIORSKIRodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współczucia składają:

Rada Robotnicza, Rada Zakładowa 
POP, Dyrekcja

Poznańskiej Fabryki Maszyn Pakujących 
w Poznaniu

Dnia 21 czerwca 1974 r. zmarł’ giej chorobie św. mój kochany brat i szwagier namaszczony mąż, ojciec,

więc, 32805g

Atrakcyjny SAAB dwu- 
takt — sprzedam. Telefon
624-29.

Sprzedam Zastawę.

32792g 

stan
bardzo dobry. Wiadomość 
— Włoszakowice, pow. Le-
szno, tel. 95. 3258 Ig

PIOTR MLECZAK
emeryt HCP.Pogrzeb odbędzie się 25 bm. o godz. 11.10 na czyńskim.W smutku pogrążonaPoznań, Dzierżyńskiego

4525-K1
po dłu- Olejami dziadek,

we wtorek, dnia cmentarzu gór-
żona z rodziną 

101 m. 6.
335692

Poznański Kombinat Budowy Domów Poznań - 
Suchy Las — zatrudni zaraz:

— robotników wykwalifikowanych różnych 
specjalności branży budowlanej,

— monterów wewnętrznej instalacji prze­
mysłowej, sanitarnej, konstrukcji żelbe­
towej,

— instalatorów I konserwatorów instalacji 
c. o. 1 wod.-kan.,

— robotników niewykwalifikowanych do 
pracy na budowie,

— dozorców,
— pomoce kuchenne do pracy w stołów­

kach,
— pokojowe do pracy w hotelach robotni­

czych,
— sprzątaczki.Wynagrodzenie wg taryfikatora obowiązują­cego w budownictwie.Pracownikom zamiejscowym zapewniamy bezpłatne zakwaterowanie w hotelach robot­niczych na terenie miasta Poznania orar. wyży­wienie w stołówce wg cen zbiorowego żywienia, i Warunki pracy i płacy do omówienia w dzia­le zatrudnienia i szkolenia Poznańskiego Kom- । binatu Budowy Domów Poznań - Suchy Las, I ul. Łęgowskiego, tel. 420-51, w. 16 i 17 oraz Po- jznań, ul. Ogrodowa 12, pokój 504, tel. 573-11, wewn. 94. 43&2-K2

Kupię domek lub pół bliż 
niaka, może być do wy­
kończenia. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
32268g. _
Sprzedani działkę budów 
laną, ogrodzoną, z budyń 
kiem gospodarczym do za 
mieszkania, w Poznaniu-
Antoninku. 
mieszkanie

Warunek — 
do zamiany.

Oferty — ,,Prasa”. Grun- 
waldz;ka 19 dla 32331g.

Parcelę budowlaną 700 m*. 
bliźniaczą — sprzedam. 
Podolany, Strze Młyńska 
IM. ’ 312678

Dom nowy, jednogodzin­
ny — sprzedam. Poznań, 
Kamieńska 7 (Zieleniec). 
_____________  __3122 Ig 
Willę jednorodzinną — 
sprzedam. Margonin, pow. 
Chodzież, ul. Paderew­
skiego 12.________ 31222g

Sprzedam dom jednoro­
dzinny: trzy pokoje, ku­
chnia. korytarz, łazienka, 
z działką 870 m‘ w Kos­
trzynie Wielkopolskim. 
Ul. Broniewskiego 4.

32402g

0 Różne
Zakład chemicznego czysz 
ezenia, obić meblowych, 
dywanów — na miejscu u 
klienta dzwonić rano, wie
ozorem 454-69. 32749g

Naprawa lodówek sprę­
żarkowych. Tel. 621-15..

311«lg

Masz kłopoty z włosami, 
zgłoś do Gabinetu Kos­
metycznego w Poznaniu, 
tel. 620-72 . 31253g

H Matrymonialne
Panna lat 22. wykształce­
nie średnie pracująca, o 
dobrej prezencji — pozna 
z braku znajomości kul­
turalnego pana do lat 27. 
Ce) matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 32213g,

CENTROSTAL 
Rejonowy Oddział w Poznaniu, ul. Gwardii Ludowej 3z powodu inwentury w Magazynie nr 7

wstrzymuje na czas 1. VII — 31. VII 1974 r. 

SPRZEDAŻ STALI: 
stopowej, węglowej, resorowej 

I narzędziowej.Zadysponowane tow’ary prosimy odebrać do dnia 27 czerwca 1974 r. 4449-K1
Poznański Kombinat Budowy Domów — Przed­
siębiorstwo w budowie — przyjmie zaraz:

— dwie osoby na stanowiska inspektorów w 
zespole organizacji i zarządzania — z wy­kształceniem wyższym technicznym lub ekonomicznym i 3-letnią praktyką, wzglę­dnie średnim technicznym lub ekonomicz­nym i 5-letnim stażem pracy w zakresie organizacji przedsiębiorstw,

— dwie osoby na stanowiska operatorów 
urządzeń transmisji danych — przewidu­jemy możliwość przeszkolenia, wymacana dobra znajomość języka angielskiego lub niemieckiego,

— palaczy kotłów parowych wodnorurowych 
z uprawnieniami,

— palaczy kotłów wodnych typu La Mcnte’o 
z uprawnieniami.

— pracowników do obsługi:
— urządzeń nawęglania,
— pomp w ciepłowni — z uprawnieniami 
— urządzeń odżużlania kotłów,
— instalatorów urządzeń cieplnych: ślu-
sarze kotłowi spawacze z upraw-

nieniami,
— uzdatniacze wody — mężczyźni — po­żądane uprawnienia,

— automatyków aparatury kontrolno - po­
miarowej w ciepłowni z uprawnieniami, 

— maszynistów hydroforni i pomp z upraw­
nieniami,

— maszynistów sprężarek tłokowych z u- 
prawnieniami,

— hydraulików.Pracownikom zamiejscowym zapewniamy bezpłatne zakwaterowanie w hotelach robotni­czych na terenie m. Poznania oraz wyżywienie w stołówkach wg cen zbiorowego żywienia.Wynagrodzenie wg taryfikatora w budowni­ctwie.Warunki pracy i płacy do omówienia w dzia­le zatrudnienia i szkolenia Poznańskiego Kom­binatu Budowy Domów Poznań - Suchy Las, ul. Łęgowskiego — teł. 420-51, w. 16, 17 oraz Poznań, ul. Ogrodowa 12, pokój 504, telefon
żona x rodziną

MIKOŁAJ TOMASZ GÓRNY

573-11, w. 94.

tDnia 20 czerwca 1974 r. zmarł po dłu­gich i ciężkich, cierpliwie znoszonych cierpieniach opatrzony Sakramentami św. mój najukochańszy mąż i najlepszy przy­jaciel życia, nasz kochany brat, szwagier i wujek, przeżywszy lat 70, śp.
Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 10.30 na Górczynie.Pogrążona w smutku

Poznań, Kosynierska 6 m. 3, Australia.33520g
t Dnia 19 czerwca 1974 r. zmarł po dłu-

+ p.
TERESA CZAPARA

z domu Plskorekgichgi mąż, lat 75 i ciężkich cierpieniach nasz dro- ojciec, teść i dziadek, przeżywszy
ROMAN JUSZCZAKPogrzeb odbył się dnia 21 bm. w Ostro­wie Wlkp.O czym ze smutkiem zawiadamia

rodzina33514g

4385-KI

zmarła dnia 21 czerwca 1974 r. opatrzona Sakramentami św. ukończywszy swoje pracowite i szlachetne życie.Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 10.50, na cmentarzu górczyńskim.W głębokim smutku pogrążeni
mąż, synowie, rodzinaProsimy o nieskładanie kondolencji.33528g



Harding, jak zwykle 
rano, zajmował się ak­
warium. Karmił swe 

kosztowne, egzotyczne ryby, 
kiedy do salonu weszła Nor­
ma.

— Dzień dobry, kochanie — 
powiedział Harding z uśmie­
chem. — Jak się dzisiaj czu- 
jesz?

— Fatalnie — odpowiedzia­
ła, wciągając mocno powie­
trze nosem. — Tu śmierdzi ry 
bami.

Bill Harding nie odpowie­
dział, tylko spojrzał na akwa­
rium, w którym pływała jed­
na tylko ryba Była potwor­
nie brzydka, ale mieniła się 
wszystkimi kolorami. Uderzył 
palcem w szkło. Ryba zama­
chała skrzelami i wlepiła w 
Billa swe potworne oczy.

Zmieniłaś się ostatnio, Nor­
mo. Co się właściwie z tobą 
dzieje?

— Nic.
Harding zmarszczył czoło.
— Mogę sobie icyobrazić o 

czym myślisz. Najchętniej po­
słałabyś mnie do wszystkich 
diabłów.

— Być może.
Podczas śniadania Norma 

zjadła tylko kawałek chleba.
— Już się najadłaś?
— Tak. Krawcowa czeka na 

mnie.
— Wiesz — powiedział prze 

ciągle — ty jesteś...
— Czyżbyś zabraniał mi 

pójść do krawcowej? Można 
zwariować w tym domu. Albo

WŁODZIMIERZ SCISŁOWSKI

Fraszki
SPOSÓB

Nowelka kryminalna
wpatrujesz się w swe śmier­
dzące ryby, albo pichcisz coś 
w kuchni, ty niewydarzony 
kucharzu. Nie mówię już o tej 
przeklętej giełdzie.

— Dzięki niej masz wszy­
stko, czego tylko może zaprag 
nąć kobieta.

— Wszystko co może dać 
zgrzybiały mąż, który nigdy... 
— nie dokończyła i wyszła.

„Ma mnie dosyć — pomy­
ślał Harding bezradnie. — 
Ostatecznie jest o trzydzieści 
lat młodsza'4.

Słońce zabarwiło atelier na 
zloty kolor.

— Zmarzłam — powiedzia­
ła Norma — a ponadto jes­
tem zmęczona

Robert Suenson odłożył pę­
dzle i paletę Cofnął się o 
krok i przyglądał obrazowi, 
stojącemu na sztalugach.

— Dobrze — powiedział — 
odpocznij. Na obrazie Norma 
namalowana była jako nimfa 
nad jeziorem.

— Myślę, że obraz jest wspa 
niały. Jesteś genialny Robby 
— zarzuciła nagle ramiona na 
jego szyję. — Ale teraz zostaw 
ten obraz i zajmij się swą 
małą Normą, która tęskniła 
za tobą.

*

— Jakiś pan Woodrow, chce 
mówić z panem, panie Har­
ding — powiedziała Gertruda.

— Proszę go wprowadzić.

— Dzień dobry, panie Har­
ding — powiedział przybyły.

— Proszę usiąść. Co udało 
się panu ustalić?

— To nie było takie łatwe, 
jak mi się wydawało. Pańska 
żona jest zupełnie...

— Niech pan się streszcza.
— Bywa co drugi dzień u 

peiunego malarza. Znają się 
od pól roku.

— Czy to ktoś znany?
— Zapoznany geniusz. By­

łem w jego atelier. Zdolny.
— Jego nazwisko?
—• Robert Suenson. Pocho­

dzi z Norwegii. Namalował 
portret pańskiej żony. Akt. 
Zona ma wspaniałą figurę.

Harding przymknął na chwi 
lę oczy. Przez wargi ze świs­
tem wydostawał mu się przy­
spieszony oddech.

— Niech pan mi dostarczy 
ten obraz. Zapłacę dwa tysią­
ce dolarów.

Harding odprowadził swego 
gościa do drzwi Wracając przy 
stanął przy akwarium ze swą 
najbrzydszą rybą.

— Będę cię musiał zabić — 
zamruczał.

¥
W tydzień potem Harding 

krzątał się po kuchni, przygo­
towując jedną ze swych spec­
jalnych potraw.

— Co tam znowu przygoto­
wałeś? — zapytała Norma.

— Japońską specjalność, we 
dług najnowszej recepty

Norma poruszyła nosem.
— To ryba?
— Coś w tym rodzaju. Ale 

to zupełnie specjalna ryba.
Norma spróbowała kawałek 

ryby i nagle oparła się mócńo 
o stół. Twarz jej stała się w 
jednej chwili kredowo biała.

Harding położył ją na ko­
zetce i pobiegł do telefonu. W 
dziesięć minut później karetka 
pogotowia odwiozła Normę do 
szpitala, a o północy zawiado­
miono Hardinga, że jego żona 
nie żyje.

Następnego ranka Gertruda 
przyniosła mu śniadanie. Była 
zdziwiona, że Harding tak lek 
ko przyjął śmierć żony.

— Gorące śniadanie? ■— 
zdziwił się Harding.

Zjadł szybko kilka łyżek i 
nagle poczuł, że serce zaczyna 
mu bić nieprawdopodobnie 
szybko. Zerwał się z łóżka i 
pobiegł do kuchni Otroorzył 
lodówkę i nagle opadł na naj 
bliższe krzesło.

— Pomyślałam sobie, że by 
loby źle. aby ta śliczna ryba 
przygotowana przez pana 
wczoraj, zmarnowała się — 
powiedziała Gertruda, nie zda 
jąca sobie sprawy, że podała 
swemu panu resztki trującej 
ryby Fugu.

Kiedy przybyła policja, Har 
ding leżał martwy na łóżku, a 
nad nim wisiał portret nagiej 
kobiety z tajemniczym uśmie­
chem na twarzy...

PETER JORDAN
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Poziomo: 5. era dziecięca do 
legająca na odrzucaniu i 
chwytaniu kółek 6. szkic dzie 
la 8 najdłuższa rzeka na Zie­
mi, 9 dramat Szekspira 11. 
niezawodowiec. 13 czubki obu­
wia. 15 na1wiekszv ooets 
Włoch. 17 pseudonim dr S 
Kaszubskiego, ledneffo z naj- 
wvbitnieiszvch szaradzistów w 
Polsce (zmarł 28 4 br 1 'vb 
zamknięta gruna społeczna 19 
nowoczesne skrzvżowanie na 
głowie. 70 ntak drapieżny z 
rodziny sokołów 22. wylatuje z 
komory nabojowej 24. do do­
mu. 27 liczba egzemn1arzv ted 
nego wydania Głosu Wielko­
polskiego” 29 wylot, otwór 
31 grecki władca wiatrów 32 
muszla klozetowa z ookrywa. 
33 pnącze.

Pionowo: 1. kaczki i kury, 
2. w banku. 3. droga natural­
na. 4. obóz tatarski. 5 jeśli gra 
to dobrze, 7 to zdrowie 10 si­
ła. moc. 12 raz w roku rozno­
si podarki 14. gdy z nr-u 12-go 
roznosi podarki, my na nich je 
dziemy. 16 zasila nasza rzeke 
18. skok a’e nie na bank 21 
z kapitana na majora 23 gra 
dziecięca polegałam na podbi­
janiu drewienka. 25 roślina (po 
lygonuml 26 pułkownik wojsk 
włoskich i polskich, brał udział 
w powstaniu styczniowym, po­

legł w bitwie pod Krzykawką 
28 płynące miasto. 30 trop.

Opracował W. FIRLIK
Rozwiązania prosimy przysy­

łać do 27 czerwca br Wśród 
czytelników którzy prawidło­
wo rozwiaża krzyżówkę rozlo­
sujemy 3 bony książkowe no 
50 zł Kasz adres- .Głos Wiel 
konolski” skrytka pocztowa 
1074. 60959 Poznań
ROZWIĄZANTF KRZYŻÓWKI 
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Poziomo: onuca impas, tas. 

chata. Kwisa. galeria Adana 
ankra, notes. Perth. artysta. 
„Zorza’’, Aaron, wal, agora, 

Maria.
Pionowo: opcja, uwaga. ..Ata 

la”, „Iskra” pniak, szala, tan 
cerz. winieta dno. ryt. nazwa, 
tarło, stawa. psalm, raróg. 
henna.

W wyniku losowania nagro­
dy w postaci bonów książko­
wych po 50 zł otrzymują: Ka­
zimierz Wyszatycki - 60-227 
Poznań, ul lodowa 41a m 2: 
Klara Michalska - 62-510 Ko­
nin,- ul, Kramska 4/1; Halina 
Kortls — 60-343 Poznań, ul. Ry 
cerska 19/18,

Nagrody wyślemy pocztą.

Zmazał wszystkie swoje winy — 
przy pomocy wazeliny.

ZA PÓŹNO
Gdy już na dachu wiecha zatknięta 
za późno mówić o fundamentach.

TEN PAN
Ten pan postraszył mnie, 
że plecy ma w Warszawie! 
Na szczęście, inną część 
na miejscu pozostawił.

O PEWNYM LITERACIE
Cóż z tego, że to beztalencie? 
Wystarczy, że jest Iksa zięciem.

PROPOZYCJA SŁUCHACZA
Trud tego mówcy bardzo doceniam: 
trzeba go uczcić chwilą milczenia.

FUNDATOR
Postawił mi Martela, 
ostrygi oraz kawior, 
więc rzekłem: To za wiele! 
Ach. co też pan wyprawia? 
Roześmiał się jak wisus: 
Wyprawiam skórki z lisów.

niiigdhg
iaiierszamT

Głos 
mają...

Czef kuchni jednego z hoteli 
„Holiday Inn" przygotował 

na czas Mistrzostw Świata po­
kaźny zestaw dań które wylan- 
sowano podczas turnieju o „Zło 
tq Nike" । nazwał je piłkarskimi
terminami W karcie znaleźć moż

na np. „rumsztyk a la libero'', 
stek — napastnik" czy „kotlet 

spalony" Na pytanie co zaży 
czyli sobie argentyńscy piłkarze 
przed sobotnim spotkaniem 
Dolska odpowiedział: — Rum­
sztyk według specjalnej recepty 
<zefa kuchni, o nazwie „gol".. - 
Kucharz, tp pewnie nasz czło­
wiek
\^ielki kompozytor fiński Jan

Sibelius, tak pocieszał mło 
dego muzyka którego pierwsze 
dzieło zostało niemiłosiernie spost 
ponowane przez krytyków: - 
Niech pan pamięta, drogi przy­
jacielu, że w żadnym kraju me 
było i nie ma dotychczas pom­
nika jakiegokolwiek krytyko.

\A/!aściciel zakładu pogrzebo­
wego w Cleveland (USA) 

pochowawszy wystawnie żonę 
swego klienta otrzymał od nie­
go list z prośba o zgodę na póż 
niejsze zapłacenie rachunku. Bez 
chwili zastanowienia odpowie­
dział nap: — Chętnie poczekam 
na resztę rodziny Przy większych 
'omówieniach skłonny jestem na 
wet udzielić znacznego rabatu.

(res)

♦ 
♦ 
♦ 
♦ 
♦ 
♦ 
♦ 
♦ ♦ 
♦ 
♦ 
♦ 
♦ 
♦ 
♦ 
♦ 
♦ 
♦ 
♦ 
♦ ♦ 
♦ 
♦ 
♦V 
♦ 
♦ 
♦ 
♦ 
♦ ♦ 
♦ 
I 
♦

Mistrzostwa 
na wesoło

Podstawowa reguła gry: drużyna jest zobowiązana przede wszy­
stkim zabezpieczyć bramkę.

Zawodnik alukujący, który wtargnie na połę karne może zostać 
podcięty przez obronę.

Prawoskrzydłowy zaimponował widzom dynamiczng grq skrzydła

i 
♦ 
♦ 
♦ 
♦ 
♦ 
♦ 
♦ 
♦ 
♦ 
♦ 
♦ 
♦ 
♦

Po pierwszych 15 minutach gry sędzia 
\ korner.

Na boisku można czasem zaobserwować '^spaniało pojedynki 
przeciwników...

w w ,

♦ 
♦
♦ 
♦ 
♦

podyktował pierwszy ł
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